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gY Q M U N T  W O JCIECHOW SKI

OD KIEDY OJCZYZNA NASZA NAZYWA SIE POLSKA?
Ok o l ic z n o ś ć , ż® nazyw am y

się dz is ia j Polakam i, wydawać 
by  się m ogła oczywistością. A le  ta 
oczyw istość m a jednak sw oje po­
czątk i. B yw a ło  bowiem , że nazy­
w a liśm y  się inaczej. W praw dzie 
lansowano pom ysły, ażeby zapis 
„Souflianes“ , znany z rękopisów  
Ptolemeusza, popraw ić  na „B ou la - 
nes“ , a  w  ślad za tym , żeby czy- 
tac tych Boulaines jako  Polan. A le  
ta ko rekto ra  jest w ięcej n iż w ą tp li­
w a  i  d latego trzeba rozstać się z 
przypuszczeniem  o is tn ien iu  jak ichś  
Porań ju ż  w  d ru g im  w ieku  p.n. 
Chr. Oczywiście, nie oznacza to, 
ja ko b y  w  tym  - czasie, na obszarach 
nazwanych później k ra je m  Polan, 
m e by ło  zasiedlania słow iańskiego. 
T ak iem u tw ie rdzen iu  przeczy zre­
sztą u samego Ptołomeusea w ym ie ­
n ien ie  nazwy Kalisza, n iew ą tp liw ie  
w ie lkopo lsk iego Kalisza, ze znane­
go p u n k tu  przejściowego na drodze 
z po łudn ia  na północ od B ram y 
M oraw sk ie j do u jść W is ły . A le  o 
tym , ja k ie  nazw y m ia ły  lu d y  m ie ­
szkające w  ty c h  stronach późn ie j­
szej Polski, w iem y bardzo mało.

S praw y ulegają znacznej zm ia­
nie, gdy posuwam y się ku  końco­
w i pierwszego tysiąclecia n.e. W 
w ie k u  IX  mnożą się w zm iank i o 
ludach  zam ieszkujących ziem ie 
P o lsk i.

S tosunkowo w ym ow ne są w iado ­
m ości o późniejszej Małopolsoe. 
M ieszka ł tam  lu d  W iślan, zaśw iad­
czony przez liczne teks ty  h is to rycz­
ne. T eksty te  podają coś w ięcej niż 
samą nazwę. In fo rm u ją  bowiem  
n ie  ty lk o  o „bardzo potężnymi“ 
ks ięc iu  W iślan, a le  także, o jego 
pokonan iu  i  pob ic iu  przez w spó ł­
czesne tem u ks ięc iu  potężne pań­
s tw o  w ieikom orawsfcie.

Z da je  się, że nazwa W iś lan m ia ­
ła zasięg m n ie j w ięcej odpowiada­
ją c y  późniejszej h is to ryczne j M a- 
lopolsce, tzn. z iem i k rako w sk ie j, 
sandom ierskie j i  lu be lsk ie j (ta o- 
srbatnia zresztą ja ko  odrębna je d ­
nostka  w y ło n iła  się dopiero w  X V  
w ieku).

H is to rię  W iślan, zakończoną pod­
bo jem  ich  przez państwo w ie lko - 
inorawiskie, us iłow ano rozpocząć 
ju ż  k i lk a  w ieków  przedtem . W 
szczególności wskazano na w zm ian­
kę  o  ,puszczy W iś lan“  w ys tępu ją ­
cą w  zabytku znanym  pod nazwą 
„Podróże śpiewaka“ . Zabytek ten 
powstał, być może, już  w  d rug ie j 
po łow ie V I w. p.n. Chr.

J a kko lw ie k  sprawa się ma, prze­
cież jes t rzeczą znamienną, że na­
zwa W iś lan w yparta  została przez 
późniejszą h istorię . N ic  je j nie po­
mogło, nawet prawdopodobne d łu ­
gie w ie k i is tn ien ia . G dyby nie n ie­
liczne fragm enty  źródłowe, k tóre 
dochow ały się do naszych czasów, 
prawdopodobnie niczego byśm y o 
te j nazw ie nie w iedzie li.

*

R D ZIE J w ym ow ne są in fo r-  
acje dotyczące nazw z obsza- 
źnie jszego Śląska. A  w ięc te r- 
Sląsk jako  określenie całej 
„ jsŹej jednej p ro w in c ji — 
icy po lsk ie j, jest n iew ą tp li- 
m ehcdny. W  źródłach współ- 
■,ch wzmiance o W iślanach 
samy na obszarze Śląska k i l -  
Mnniejszych plem ion Z nich 

jedno siedzące nad rzeczką 
(lewobrzeżnym  dopływem  

ającym  do O dry lekko  na 
r cd W rocław ia , na obszarze 
-jczej podm ie jsk ie j dzie ln icy 
por wa) , dokoła góry Sięz 
a u Niemczy, nosi nazwę Slę- 
Z tą nazwą było  dużo niepo- 
óeń, ile  że dawpiejsza nauka, 
,ylkc zresztą niem iecka, pożo­
ga pod sugestią znacznej o- 
iści p lem ion wschodnio - ger- 
k ich  na ziem iach po lskich w 
sze j po łow ie pierwszego ty - 
;cia p.n. Chr. —  w iązała o- 

Sleżan z germ ańskim i S ilin -

gam l. Poglądu tego b ro n ili n ie  t y l ­
ko  uczeni niem ieccy, m iędzy n im i 
—  te j m ia ry  co M . Vasmer, a le  — 
spośród polBkch —  rów n ież s łynny
A leksander Bruckner.- W ypisywano 
dosłownie całe „RaubergesOhich- 
te n “  na tem at tegoi, że reszta o- 
w ych  Siilingów m ia ła  się bron ić  na 
górze Slęż i  że od n ich  m iano na­
zwać sąsiedni gród — Niemczą.

To w szystko dz is ia j n ie  da się 
u trzym ać. Nazwa Niemcza łączy się 
prawdopodobnie z osadzeniem je ń ­
ców  pochodzenia niem ieckiego. Co 
się zaś tyczy nazw góry Slęż i 
rzeczki Slęża, to nazwa góry jest 
pochodna od nazwy rzeczki, nazwa 
zaś rzeczki jes t pochodzenia noto­
ryczn ie  słow iańskiego i  polskiego. 
W yw odzi się ze źródlosłowa ,c ią g ­
nąć“ , czy li ty le  co m oknąć, na­
siąknąć w ilgocią .

Rów nie s ło w ia ńsk i cha rakte r 
m ają  inne nazwy te ry to r ió w  p le ­
m iennych śląskich. Idąc od po łu ­
dn ia ku  pó łnocy spo tykam y n a j­
p ie rw  Gołężyców na pograniczu 
zasiedlenia czesko - polskiego. Da­
le j dokoła Opola —  Opolan. Nad 
górnym  Bohrem  siedzie li Bobrza- 
nie, a na północny wschód od nich, 
dokoła L ign icy , prawdopodobnie 
Trzabow ianie. Na koniec, w  w i­
dłach, k tó re  tw orzą rze k i B ób r i 
Odra, gdzieś pom iędzy Krosnem  a 
G łogowem  —  D-ziadoszanie.

Co oznaczały te nazwy? Gołęży- 
ce i  Dziadoszanie —  to są nazwy 
patron im iczne, urob ione od ja k ie ­
goś Gołęgi i  Dziadosza«. Nazwa 
Opolanie w skazu je  na je j swoiste 
„ad m in is tra cy jn e “  pochodzenie
zważywszy okoliczność, że opolem 
nazywano w  Słowiańszczyźnie te­
ry to r ia ln y  związek rodów. Do ja ­
kiegoś takiego te ry to ria lnego  zw ią­
zku  p rzy lgnę ła  ta nazwa, ja k  to 
się n iek iedy  zdarza, jako szczegól­
na. Nazwa Bobrzamie je s t podob­
nego pochodzenia ja k  Slężanie: 
obie w yw odzą się od nazw y rze­
k i, nad k tó rą  p lem ię  osiadło. Co 
się tyczy nazwy Trzebow ianie, po­
chodzenie je j łączy się z  fak tem  
trzebien ia  lasów  na teren ie zasie­
d len ia  Trzebow ian. A le  nie jest 
rzeczą w ykluczoną, że i  tu ta j na­
zwa ta  n a jp ie rw  przy lgnęła do 
rzeki. Przypuszczają bow iem  n e- 
k tó rzy , a zdanie to podziela i ba­

dacz naizw plem iennydh Śląska, 
p ro f. W. Taszycki, że rzeczka zna­
na na Śląsku pod nazwą „Ka.te- 
baclh", m ogła nazywać się w  ję ­
zyku  p o ls k im  Trzebową. A  stąd 
p lem ię  nad nią  rozsiedlone ■— 
Trzefoowianami. A le  tu  ju ż  jesteś­
m y w  sferze przypuszczeń. Na ka­
żdy bądź wypadek te  poszczegól­
ne nazwy plem ienne dość g ru n ­
tow n ie  pozanikały. U trzym a ła  się 
coprawda nazwa Opolan, ale nie 
ja k o  nazwa plem ienna, ty lk o  n a j­
p ie rw  ja k o  nazwa grodu, później 
—  miasta. K a rie rę  na tom iast zro- 

■ b iła  nazwa Śląsk. Nazwa ta  bo­
w iem  n ie  ty lk o  nie zan ik ła , ja k  
podobne i  współrzędne je j nazwy: 
Bobrzan, T rzebow ian i Dziadoszan 
ale sta ła  się w  nowych w arunkach 
nazwą całe j p ro w in c ji —- dz ie ln i­
cy. Ta okoliczność wiąże się ró w ­
nież z powstaniem  diecezji w ro ­
c ła w skiej, .. Ona narzuciła j edność... 
adm in is tracy jną  różnym  luźnym  do­
tąd zw iązkom  plem iennym  i  osadni­
czym i  ona też na tę -now ą jedność 
przeniosła nazwę zakotw iczoną 
p ie rw o tn ie  ty lk o  w  m ałym  k ra iku  
nad rzeczką Slężą.

*

G DY ta k  się spraw y m ia ły  na 
Śląsku, o w ie le  m nie j są w y ­

m owne źród ła gdy chodzi o poło­
żone na północ od Śląska — Po­
morze, a zwłaszcza jego zachodnią 
część, Pomorze tzw . Szczecińskie. 
W  tekstach, współczesnych zapis­
kom  o W iślanach, a w  szczególnoś­
ci u tzw . Geografa Bawarskiego, 
k tó ry  podaje w iadomość o ludach 
m ieszkających na pó łnoc od Duna­
ju , dow iadu jem y się o dw u  p ra w ­
dopodobnych plem ionach Pomorza 
nadodrzańsikiego. W ym ien ia  bo­
w iem  tz,w. Geograf B aw arsk i (tekst 
pochodzi prawdopodobnie z 'poło­
w i ' IX  w ieku  p.n. Cbr.) plemiona 
„V e lunzan i“  i  „P rissan i“ . Tych 
pierwszych daw n ie j ju ż  zestaw ił 
b y ł S tan is ław  Z akrzew sk i ze zna­
nym  zapisem K ro n ik i W ie lkopo l­
sk ie j, m ów iące j: „W elunecz quod
'a lias J u lin  d ic ibw tu r“ , to znaczy, że 
znany gród zachodnio -  pom orski 
J u lin  (alias W olin ) nazwany jest 
przez K ro n ik ę  W ie lkopo lską W ie­
luniem . To znaczy, że W ielunczanie 
Geografa Bawarskiego, to znani

nam skąd inąd W olin ian ie , czy li 
m ieszkańcy W olina  —  Ju linu . W y­
stępujących u tego samego Geo­
gra fa Baw arskiego plem iennych 
„P rissan i“  z id e n ty fiko w a ł wspom ­
niany St. Z akrzew sk i z nadodirzań- 
sk im i Pyrzycam i. Pyrzyce w  ży­
wocie św. O ttona, p ió ra  Herborda. 
występują ja ko  „cas trom  P irissa“ .

Id e n ty fika c ja  tych nazw Geogra­
fa Bawarskiego ja ko  zachodnio-po­
m orskich jest także z tego wzglę­
du bardzo prawdopodobna, że leżą 
one na szlalku prowadzącym  na 
praw ym  brzegu O dry do je j ujść. 
T e ry to riu m  Pyrzyc, to  te ry to riu m  
starego, dość intensywnego zasie­
dlenia. W o lin  — Ju lin , to słynna 
osada handlowa u ujść O dry. Ge­
ograf B aw arsk i, k tó ry  zajm ował 
si-ę dość dokładnie opisem nazw ple­
m iennych na Śląsku, prawdopo­
dobnie in teresow ał śię i ciągiem 
nlpm jonx.bardzie j ku  północy, ku  
u jściom  rzeki. Nazwa Velunzani 
nie jest zresztą w  źródłach zupeł­
nie odosobniona. Wszak później 
sekunduje je j au to r dz ie jów  sas- 

'kiićh, W iduk ind . On to — opisując 
n a jp ie rw  pod r. 963, później zaś 
967 boje grafa saskiego W ichma- 
na z księciem  M ieszkiem  I  — w y ­
m ienia — jako p rzec iw n ików  M ie ­
szka a współdzia ła jących ,z W ich-
manam — plem ię „V u lo in i“ . W 40 
la t po tym  po jaw ią  się c i „V u lo i-  
n i“  o kon tynua to ra  W idukinda, b i­
skupa m erseburskiego Thietm ara. 
Pow iada on pod rok iem  1007, że 
p rzyby ło  do k ró la  H enryka  I I  po­
selstw o „od Luc iców  i od w ie lk ie ­
go m iasta, zwanego W o lin “  („de 
Li,utvc.is et ab hiis, qu i a c iu ita te  
magna L w iln i dicta miss i  fue ra n t“ ) 
Znana nam już z wo jen M ieszka I  
z W ichm anem  koa lic ja  w ielecko — 
(lu ic icko) w o lin iańska u trzym u je  
się w ięc nadal.

Ź ród ła  fz u c iły  prom ień silnego 
św ia tła  na stosunki plem ienne 
przyodrzańskiego Pomorza. Ob­
szary położone w  środku i  ku 
wschodowi Pomorza nie znajdują , 
n iestety, objaśnienia źródłowego.

*

A LE  jaik przedstaw ia ją  się spra­
w y  w  ówczesnej Polsce środ­

kowej? O tym , że G eograf B aw ar­
sk i m óg ł znać te s trony  świadczy
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KOMUNIKAT JURY 
NAGRODY IM. WŁ. PIETRZAKA

o przyznaniu nagród w r. 1954
Ju ry  nagrody im . W łodzim ierza Pietrzaka w  składzie: 

ks. d r M arian M ichalski, prof. Uniw. Jagiellońskiego — 
przewodniczący, ks. d r Józef Ke iie r, prof. Katolickiego 
U niw ersytetu Lubelskiego, d r K a liks t Morawski, prof. 
Katolickiego U niw ersytetu Lubelskiego, W ito ld  Jankow­
ski, red. „S łowa Powszechnego“ , Andrzej Krasiński, red. 
„Dziś i  Ju tro “ , Zygm unt L ichniak, k ry ty k  lite rack i, M i­
ko ła j Rostworowski, poeta

na posiedzeniu w dn. 18. V. po ożywionej dyskusji 
jednomyślnie przyznało na rok  1954 

I nagrodę naukową —  w wysokości zł 7.000,—
ks. prof. dr M IEC ZYSŁAW O W I ŻYW C ZYŃ SKIEM U
za całokształt działalności naukowej.

I I  nagrodę literacką —  w wysokości zł 6.000,—
JA N O W I DOBRACZYŃSKIEM U

za „K lucz  mądrości“  i „L is ty  Nikodema“ .
I I I  nagrodę publicystyczną —  po zł 5.000,—

M IEC ZYSŁAW O W I K U R ZY N IE  
za działalność publicystyczną i  w ie lo le tn ią  pracę 
redaktorską.

TADEUSZOW I M AZO W IEC KIEM U
za działalność publicystyczną oraz redagowanie 
„W rocławskiego Tygodnika Kato lickiego“ , umacnia­
jącego polskosc na Ziemiach Zachodnich.

IV  nagrodę m łodych — w wysokości zł 3.000,—
JU LIU S ZO W I D O M AŃ SKIEM U

za dotychczasowe prace w zakresie nauki i  pub licy­
styki.

Uroczystość wręczenia nagród tegorocznym laureatom 
odbędzie się w dn. 30 maja br.

znajomość przez niego dróg. han­
dlowych, k tó re  przebiegały od 
B ram y M oraw sk ie j do ujść Odry. 
Powiada wszak w jednym  m iejscu, 
mówiąc o osiedlach Prusów, ze 
rozległość ich jest szersza niż od­
ległość od rzek i Enns do Renu.

Znany h istoryczny szlak prowa­
dz ił z po łudn ia  ną północ poprzez 
K alisz, K on in , K ruszw icę, do ujść 
W isły. Znajomość przez tzw. Geo­
gra fa  plem ion, k tó re  osiedlone by­
ły  na ty m  szlaku, jest więc bardzo 
prawdopodobna. A le  o jednym  ty l­
ko  z n ich możemy z dużym  p raw ­
dopodobieństwem powiedzieć, że 
osiedlone ono było  w  tych s tro ­
nach. Są to tzw. „G lopean i“ , czy li 
Goplanie, w ykazu jący zresztą n ie­
pokojącą ilość „g rodów “ . W każ­
dym  bądź razie Goplanie obok W i­
ślan, to jest realna form acja i  na­
zwa plem ienna P o lsk i przedpia- 
stowSkiej.

O tym , ja iki b y ł zasięg tych Go­
plan, trudno  nam w  te j c h w ili po­
wiedzieć. Należy jednak zauważyć, 
że znakom ity m ediew ista — prof. 
K az im ie rz  Tym ien ieck i, wiąże ze 
środkową Polską inną nazwę w y ­
stępującą u Geografa B aw arsk ie­
go, a m ianow ic ie  nazwę \,L en d i'z i“ .

Ta hipoteza pozwala nam na prze j­
ście do uwag- w  przedm iocie fo r­
m ow ania się nazwy ogólnej pań­
stw a polskiego. N ie może bowiem  
ulegać w ątp liw ości, że nazwa Len- 
diizi jest w  etym olog icznym  związ­
ku  z nazwą ogółu p lem ion po l­
skich, a nawet plem ion zachodnio- 
s łow iańskich w ogóle, tak  ja k  ona 
ukszta ic iła  się na R u ii. Ruś bo­
w iem  nazywała ogół plem ion po l­
skich, a także pobratym czych ple­
m ionom  po lsk im  Luc iców  — L a ­
cham i. Co do e tym olog ii słowa 
Lach, nie mam y dzis ia j w ą tp liw o ­
ści.

W rusk im  Lach (lechickie 
Lęch) tk w i słowo „ lę d y “ , fżn. ugór. 
Owoż z term inem  lędy zapis Len- 
d izi jest w  bezpośrednim związku: 
T ym ien ieck i sądził, że nazwa L e n - 
d iz i była  synonim em  nazwy Pola­
nie i że zatem pod m ianem  Len- 
d iz i k ry je  się starsza h istoria  
W ie lkopo lski. Sądził g łównie na te j 
podstawie, »że Geograf Baw arski 
m usiał znać obraz plem ion Polski 
środkowej.

Jakko lw iek  słuszna by łaby ta 
ostatn ia przesłanka i powiedzieć o 
n ie j trzeba, że sk łan iać ona musi 
badaczy do uporczywego szukania 
plem ion na obszarze Polski środ­
kow ej — to jednak inne człony 
rozum owania Tym ienieckiego są 
m nie j przekonujące. N a jp ie rw  
tw ierdzenie, jakoby Lend iz i by li 
synonimem (wariantem ) nazwy 
Polanie. Podobieństwo treściowe 
nazw może nie mieć żadnego zw ią ­
zku z ich identycznością. Nade 
wszystko jednak jest mało p ra w ­
dopodobne, ażeby plem iona ruskie 
w z ię ły  nazwę ogółu p lem ion za­
chodnio - s łow iańskich od plem ie­
nia, k tó re  przecież n ie  siedziało na

granicy zasiedlenia polsko -  rus­
kiego, lecz było głęboko wysunięte 
ku  ówczesnej zachodniej S łow ian- 
szczyźme.

Inne przypuszczenie wysunął w 
tych sprawach in ny  w y b itn y  me- 
aiew ista, p ro f. H e n ryk  Łow m ian- 
sKi. O pierając się częściowo ua 
k ry tyce  przeprowadzonej w stosSn- 
ku  do tzw . la topisu Nestora przez 
uczonego radzieckiego, W. K o ro lu - 
ka — wysunął przypuszczenie, że 
znany zapis tzw . Nestora, k tó ry  
powiada pod r. 981: „szedł W łodzi­
m ierz na Lachy i  za ją ł grody ich : 
Przem yśl, Czerw ień i  inne grody, 
które są po dziś dzień pod Rusią“  
— nie dotyczy stosunków  polsko- 
rusk ich, lecz w a lk i W łodzim ierza 
W ielkiego z p lem ieniem  Lachów — 
Lędzieów, nie w łączonych jeszcze 
do państwowości po lsk ie j. C i Lę- 
dziee, w edług przypuszczenia Ło w - 
m iańskiego, mieszkać m ie li w  z ie ­
m i sandom ierskie j i  s tam tąd eks­
pandow ali na obszar G rodów Czer­
w ieńskich., H ipoteza ta ma w  so­
bie pewne ziarno słuszności, nie 
obce zresztą, ja k  w idzie liśm y, po­
m ysłom  Tym ienieckiego. O ile  
tam to zia rno w idz ie liśm y w  chęci 
odszukania obrazu p lem ion po l­
skich na obszarze P o lsk i środko­
w ej, o ty le  to tk w i w . prawdopo­
dobnym  fakcie , że jacyś Lend iz ł 
kiedyś m ieszkali na pograniczu za­
siedlenia s łow iańsko - ruskiego. 
W ym ien ia w praw dzie  Łowm iań&ki 
Lenzanm oi Konstantego P orfiroge- 
nety, ale ci siedzą dużo bardzie j ku  
wschodowi, nad Dnieprem . Nie ma­
m y zas śladu żadnych plem iennych 
Lędzieów na obszarze Sandom ier- 
szczyzny. Na te ry to r iu m  zaś Gro­
dów Czerw ieńskich, k tó re  było o- 
biektem  w yp raw y W łodzim ierza 
W ielkiego, m ieszkali nie Lędzice, 
iecz dobrze ze źiode ł znam Buza- 
nie. D latego też nie w idz im y pod­
stawy an i do e lim in ac ji, ani do tak  
dalece idącego w yin te rp re tow an ia  
tekstu tzw. Nestora. P rzy jm u jem y 
jego brzm ienie tradycy jne , to zna­
czy, że zdarzenie z r, 981 należy 
do sfery stosunków polsko - rus­
kich. Rozumiemy zaś sprawę w ten 
sposób, ze państwo piastowskie w 
pierwszej po łow ie X w ieku w yko­
rzysta ło  te m ożliwości, k tóre po­
siada li poprzedzający® je  Goplanie. 
Na gruncie tych związków, ja k ie  
by ły  udziałem  Goplan, rozw inęła 
się p ierw iastkow a ekspansja pań­
stwa piastowskiego w k ie run ku  
wschodnim  i południow o-wschod­
nim . W ten sposób państwo to do­
ta rło  aż do obszaru Bugu, czyi! na 
te ry to riu m  zasiedlenia już plem ion 
ruskich.

Uderzenie W łodzim ierza W ie lk ie ­
go, podjęte w r. 981 m ia ło  donio­
słe znaczenie dla całej następnej 
h is to r ii p iastow skie j. Z iem ia k ra ­
kowska była w tym  momencie je­
szcze pod rządami czeskimi. Gdy 
w ypraw a 'W łodzim ierza W ielkiego 
posunęła się głęboko na po łudnio-

(Dokończenie na str. 4>
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PO CZTERECH
O  IĄTY tydz ień kon fe ren c ji roz- dochinacth. P lan ten  przew idując,
*  poczyna się w  nas tro ju  uzasad- że w i-n iw  n a ^ ie tii
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TYGODNIACH
aaionego optym izm u. G dy spojrzym y 
wstecz na tę czterotygodniową cię­
żką  próbę s ił, k tó re j terenem  była 
n ie  ty lk o  Genewa, zobaczymy, że 
znaczenie kon fe ren c ji rysu je  się 
dziś znacznie w yraźn ie j, n iż  u po­
czątku je j obrad.

K on fe renc ja  zwołana d la  pokojo­
wego uregu low ania problem u Ko­
re i i  Indoch in  przekszta łc iła  się w  
sw o je j p ierwsze j faz ie  —  *w w y n i­
k u  prow okacy jnych  posunięć ame­
rykań sk ich  i  m in . B id a u lt —  w  do­
raźną b itw ę  o u trzym an ie  poko ju  
na świecie. Można ju ż  powiedzieć, 
że b itw a  ta została wygrana. A le  
n ie  jes t przesadą stw ierdzenie, że 
W pew nym  momencie o ta rliśm y  się
0  Wojnę. W ystarczy przypom nieć 
a r ty k u ł b rac i A lsop, k tó rzy  w  
ł,N ew  Y o rk  Herald T ribu ne “  ubole­
w a li,  że wszystko było ju ż  przygo­
tow ane do zastosowania taktyczne­
go b ron i atom owej w  W ietnam ie, i 
n ic  z tego n ie  wyszło. Podobnie ja k  
w  1950 roku  na K ore i A m erykan ie  
®nów n ie  m og li rzucić bomby. S iły  
p o ko ju  okazały się mocniejsze.

T a k  w ięc p ierw szym  punktem  
porządku dziennego kon fe ren c ji — 
pu nktem  n ieprzew idzianym  w  B er­
lin ie  —  sta ło  się doraźne uratowa­
n ie  pokoju. Dopiero po w ykonan iu  
tego zadania konferencja mogła za­
ją ć  się rzeczowo i  ko n k re tn ie  spra­
w ą  K o re i i  Indochin. Rzecz jasna, 
że wobec toczącej się w o jn y  w  
W ie tnam ie  i  związanego z n ią  ca­
łego kom pleksu zagadnień, sprawa 
In d o ch in  koncentrow ała główną u - 
wagę o p in ii publiczne j. A le  pow ­
szechna sta je  się świadomość, że 
w b re w  napięciom  osta tn ich tygodni 
coraz rea ln ie jsza m ożliwość poko­
jow ego rozw iązania kw e s tii K ore i
1 Indoch in  n iesie  z sobą nowe ja ­
kościowo pe rspektyw y zasadniczych 
poko jow ych  zm ian w  sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej. Dotychczasowy prze­
bieg kon fe ren c ji raz jeszcze una­
oczn ił, ja k  w  c iężk ie j w a lce z s iła ­
m i w o jn y  budu je  się pokój.

W ASZYN G TO N  PRZECIW KO  
G EN EW IE

W ciągu m in ionego tygodnia 
dz ia ło  się w ie le  rzeczy na 

łw ie c ie  i  w  Genewie, częstokroć 
pe łnych sprzeczności, k tó re  zała­
m y w a ły  się tu ta j ja ik w  k rzyw ym  
zw ierc iad le , wyznaczając zm ienną 
k rz y w ą  ne rw ow ych  w ahań nastro­
jó w  korespondentów . i  obserwato­
ró w  kon fe renc ji. O bserwatorzy c i 
je d n a k  m n ie j się im  poddaw ali n iż  
w  tygodniach poprzednich, bo zdą­
ż y li ju ż  dość dobrze poznać sprę­
żyn y  wydarzeń. T e  zaś n ie  ulegają 
ta k  szybk im  zm ianom. T a k im  ele­
m entem  s ta łym  je s t m. in . konse­
kw e n tne  sabotowanie kon fe renc ji 
przez S tany Zjednoczone i  pona­
w ia n ie  prób rozszerzenia w o jny.
Podobnie e lem entem - s ta ły m -  jest 
n iezłom na w ierność dy rek tyw om  
W aszyngtonu francuskiego m in i­
s tra  spraw  zagranicznych.

C zyta jąc prasę k ie row aną przez 
D epartam ent S tanu można by od­
nieść wrażenie, że w  spraw ie  Indo­
c h in  je s t rzeczą zupełn ie nieważną, 
co się ro b i w  Genewie, że nato­
m ia s t ważne są spotkania i  rozm o­
w y  prowadzone przez Departam ent 
S tanu  i  Pentagon w  Paryżu, W a­
szyngtonie, S ingapur, Sajgonie i  
wszędzie indz ie j na św iecie z w y ­
ją tk ie m  genewskiego Pałacu Naro­
dów . Obecni tu  delegaci i  dz ienn i­
ka rze  am erykańscy dz ie ln ie  w sp ie­
ra n i przez w p ływ o w ych  członków  
de legacji francu sk ie j (ku zakłopo­
ta n iu  w iększości dz ienn ika rzy fra n ­
cuskich) codziennie rozsiewają, 
w iadom ości, w ed ług k tó rych  albo 
na sa li obrad albo w  Paryżu, W a­
szyngtonie, Sajgonie itd . s ta ły  się 
rzeczy ostatecznie przesadzające o 
n iepowodzeniu kon fe renc ji.

W brew  te j ca łe j kam p an ii prace 
ko n fe re n c ji posuwają się naprzód 
i  rzeczyw istość stale przekreśla a- 
m erykańsk ie  p lany.

Po odm ow ie A n g lii bezpośrednia 
in te rw e n c ja  w o jskow a stała się n ie ­
m ożliw a  ze względu na jesienne 
wybory Kongresu. Roztrąbiony 
p a k t po łudn iow o -  wschodnio azja­
ty c k i stopniow o schodzi z czołówek 
dz ienn ików  am erykańskich. N aw et 
im preza ta k  niepoważna ja k  po­
w ie trz n y  m ost lo tn ic tw a  am erykań­
skiego m iędzy F rancją  i  Indoch i- 
n a m i (k tó ry  pozw o liłby  przem ysło­
w i w o jennem u zarabiać) też n ie  
je s t rea lizowana. Państwa, nad k tó ­
ry m i sam oloty m ia łyb y  prze la ty ­
wać, stanowczo od m ów iły  swej 
zgody. N aprzyk ład wczora j o p u b li­
kow ana została o fic ja ln a  odmowa 
E g ip tu  w  odpowiedzi na zapytanie 
Departam entu Stanu w  te j spra­
w ie.

W szystkie te w o jenne p ro je k ty  
m ia ły  ja k  dotychczas jeden sku ­
te k : w zb u rzy ły  przeciwko po lityce  
S tanów  Zjednoczonych narody A z ji 
i  całą op in ię  św iatow ą spragnioną 
pokoju.

W edług tu te jszych in fo rm a c ji o- 
becny p lan  am erykański polega na 
un ie m oż liw ie n iu  zawarcia, porozu­
m ien ia  w  spraw ie Indochin i prze­
ciągnięcia w o jn y  do listopada. De­
pa rtam en t Stanu ma nadzieję, że 
po w yborach do Kongresu Stany 
Zjednoczone będą m og ły  w ziąć u - 
dz ia ł w  w o jn ie . Rachuje też na na ­
p ięcie  sy tua c ji m iędzynarodow ej, 
ja k ie  w yw o ła ło by  niepowodzenie 
kon fe renc ji. Jest to p lan op tym a l­
ny , bo większość p o lity k ó w  am ery­
kańsk ich  zaczyna sobie zdawać 
sprawę z tego, że n ie  uda się u - 
mieimożliwić zawarcia roze jm u w  
Indochinach. D latego w  porozum ie­
n iu  z  m in is tra m i B id a u lt i  Bao-Da- 
iem  szykow any jest p lan  zastępczy 
nazw any przez ostatn ią „L a  T r ib u - 
ne des N ations“  przygotow yw an iem  
w a ru n k ó w  do  w m y  w  ła ­

żę, wobec nacisku o p in ii francus­
k ie j i  stanowiska demokratycznego 
W ietnam u, m in . B id a u lt trudn o  bę­
dzie n ie  zgodzić się na rozejm , 
chce zapewnić s tron ie  francusk ie j 
ta k ie  w a ru n k i rozejm u, k tó re  um o­
ż liw iły b y  rozpoczęcie now ej w o jn y  
w  korzystn ie jsze j sy tuac ji m il i ta r ­
ne j. W  św ie tle  tego p lanu sta je  się 
rzeczą jasną, dlaczego B id a u lt w  
dyskus ji o zawieszeniu b ron i z u - 
porem  tw ie rd z i, że jedyn ie  ważne 
jes t om ów ienie w a run ków  w o jsko­
wych. N atom iast zagadnienia p o li­
tyczne w in n y  być odłożone na póź­
n ie j. Chodzi o to, aby żadne zobo­
w iązania m iędzynarodowe n ie  u - 
tru d n ia ły  zerwania roze jm u —  ro ­
zejm u, k tó ry  n ie  je s t jeszcze za­
w a rty  i - o  k tórego zawarcie jeszcze 
się walczy.

Szczególna ro la  w  tych planach 
przypada Bao-Daiow i, k tó ry  po 
pierwsze m a m oż liw ie  ja k  n a jd łu ­
żej u trudn iać  zawarcie roze jm u, po 
drug ie  ma ja k  na jbardz ie j unieza­
leżnić się od F ra n c ji i  w  odpowie­
d n im  momencie w  charakterze 
„niepodległego“  suweręna ogłosić, 
że został napadn ięty i  zw rócić  się 
z prośbą o w o jskow ą in te rw encję  
S tanów  Zjednoczonych. B y zapew­
n ić  odpow iednie pozory i  przygoto­
wać bazę wypadową A m erykan ie  
zab iera ją  się —  za zgodą m in . B i­
d a u lt —  do organ izow ania w ie t­
nam skie j a rm ii baodaistów, k tó rą  
szkolić m ają o fice row ie  am erykań­
scy.

Cóż można o tym  p iękn ym  p la ­
n ie  powiedzieć? —  po prostu jes t 
o n , ta k i sam ja k  w szystkie  ostatnie 
p lany am erykańskie. N ie  bierze 
pod uwagę rzeczyw istości, zapomi­
na, że D epartam ent S tanu n ie  rzą ­
dz i św iatem  i  n ie  k ie ru je  h istorią . 
P rzy ta k ic h  przeoczeniach zupeł­
nym  drobiazgiem  jest m ylen ie  m i­
n is tra  B id a u lt z F rancją , Bao-Daia 
z W ietnam em ,

EDEN I  K O A LIC JA  
A M ER YK A Ń SK O  -  FRAN CUSK A

T  Y M  razem n ie  będę pisa ł o tu -  
■ tejszych wyczynach delegacji 

francusk ie j. Są one żby t znane. 
W czorajszy „E conom is ł“  po rów nu je  
rząd francu sk i do byka na arenie 
s trasz liw ie  pokaleczonego przez 
toreadora, k tó ry  jednak go n ie  do­
b ija , bo w  te j n iezw yk łe j w a lce o- 
bow iązyw a ła  umowa, że b y k  n ie  
będzie zab ity  lecz zdechnie z ran. 
K ona jący rząd francusk i zapomniał, 
że reprezentu je  w ie lk i k ra j i,  aby 
przedłużyć w łasne is tn ien ie , zdał się 
na łaskę i  niełaskę Departam entu 
S tanu podporządkowując m u ca ł­
kow ic ie  p o lity k ę  F ranc ji. N ieściśle 
byłoby nazwać ten zw iązek k o a li­
cją am erykańsko -  francuską, bo 
pojęcie k o a lic ji im p lik u je  is tn ien ie  
m nie j w ięce j rów nopraw nych  p a r t­
nerów. Zostańm y jednak p rzy 
tym  te rm in ie  m im o, że n ie  odpo-

w iada on swej zw yk łe j treści. Ma 
tę zaletę, że jes t k ró tk i.

Ta szczególna koa lic ja  w yw o ła ła  
szereg sku tków . M iędzy in n y m i 
przyspieszyła w ystąp ien ie  na ja w  
sprzeczności anglo - am erykańskich. 
Is tn ien ie  tych  sprzeczności d la  n i­
kogo n ie  było ta jem nicą. N igdy je ­
dnak od zakończenia d rug ie j w o j­
n y  św ia tow e j n ie  u ja w n iły  się one 
z taką s iłą  i  n ie  p rzyb ra ły  ta k  sze­
rok ich  rozm iarów .

P arokro tne oświadczenia C hur­
c h illa  w  osta tn ich tygodniach i  po­
stępowanie Edena na kon fe renc ji 
w  spraw ie  Indoch in  dowodzą, że 
W. B ry tan ia  skłonna jes t do w spó ł­
pracy przy poko jow ym  rozw iązy­
w a n iu  prob lem ów  A z ji i  n ie  chce 
uczestniczyć w  aw antu rn iczych po­
czynaniach am erykańskich.

T rzyk ro tn ie  w  toku  kon fe ren c ji 
po lityka  angielska zderzyła się z 
p o lity k ą  Departam entu Stanu. Po 
raz p ierw szy na .samym początku, 
gdy C h u rch ill odm ów ił swego u- 
dzia łu  w  p ro jektow ane j in te rw e n ­
c ji i w  rozm ow ie z adm ira łem  Rad- 
fordem  w yśm ia ł jego p lany „new  
look“ -u wojennego w  A z ji’. Po raz 
d rug i, gdy dyp lom acja b ry ty js k a  
u tru d n iła  D u llesow i zm ontowanie 
sławetnego paktu  po łudn iow o- 
wschodnio azjatyckiego. Po raz 
trzeci wreszcie —  w  ty m  w ypadku  
jest to  k o n f l ik t  c iąg ły  —  przez ca­
łą  postawę Edena w  debacie indo- 
ch ińsk ie j, w  k tó re j szef Fore ign 
O ffice  w b re w  swem u am erykań­
skiem u koledze stara się odgrywać 
ro lę m ediacyjną. N ie  m iejsce w  ta k  
k ró tk im  a rtyku le  analizować p rzy ­
czyny talki ego w łaśn ie  stanow iska 
W . B ry ta n ii ani też dalszych celów  
je j p o lity k i. W  każdym  razie spot­
ka ła  się ona z ja k  na jgorszym  p rzy ­
jęciem  w  W aszyngtonie. P rezydent 
E isenhower ośw iadczył w prost, - że 
jeże li W. B ry tan ia  będzie da le j sta­
w iać  w a ru n k i w  stosunku do pro­
jektowanego pa k tu  azjatyckiego, 
S teny Z jednoczone i  F ranc ja  z a j­
mą się paktem  bez n ie j. O stenta­
c y jn ie  podjęte zostały „ ta jn e “  roz­
m ow y w o jskow e am erykańsko- 
francusk ie  poza Genewą.

Z  oka z ji tego zaostrzenia sprzecz­
ności n ie  oszczędzono sobie obu­
stronnych złośliwości, znacznie zre­
sztą dyskre tn ie jszych ze s trony  
Londynu. Np. Fore ign O ffice, b y  u - 
sp raw ied liw ić  swe m ilczenie po 
w ystąp ien iu  Eisenhowera, w yc iąg­
ną ł z zapom nienia ja k iś  s ta ry  zw y­
czaj, w ed ług k tórego pro tokó ł za­
kazu je  kom entow ania publicznych 
oświadczeń g łow y państwa. N ie ­
w ą tp liw ie  strona b ry ty js k a  chcia­
łaby un iknąć rozgłosu w okó ł roz­
bieżności anglo - am erykańskich. 
A le  tru d n o  się n ie  uśmiechnąć, gdy 
się czyta oświadczenie C h u rch illa  . 
w  Izb ie  G m in  z 20 maja, k tó ry  
tw ie rdz i, że o rozm owach w o jsko - 
wyoh francusko - am erykańskich 
dow iedzia ł się z prasy. Na pytan ie  
posła lobourzystowskiego Healey‘a,

czy postępowanie A m e ry k i i  Frań-» 
c ji u ła tw ia  pokojowe rozw iązanie 
problem u indochińskiego i  czy 
Zgodne jest z duchem pak tu  atlan­
tyckiego, C h u rch ill odpowiedział: 
„T e  same pytan ia  z ja w iły  się i w  
m oim  um yśle“ . B ardzie j z łoś liw y 
okazał się Eden, gdy zapytany 
przez labourzystę Crossmana, czy 
B id au lt szczerze pragn ie pokoju, 
odpow iedział: „N ie  sądzę, żeby p ra­
gnął w o jn y “ .

, N ic  dziwnego, że z okaz ji ob­
chodzonych w czora j uroczystości 
„en tente  cord ia le “  z W. B rytan ią , 
Eden n ie  zatrzym ał się d łuże j ja k  
parę godzin w  Paryżu. M aurice 
Duverger pisze w  „L e  M onde“  22 
m aja, że m in . B id au lt przyjeżdża do 
Paryża, by na trupa  „entente cor­
d ia le “ , k tó rą  sam zabił, rzucić pa­
rę k w ia tó w  n ic  n ie  znaczącej re to ­
ry k i.

„PROPOZYCJE ROZSĄDNE  
I  K O M PRO M ISO W E“

STA N O W C ZE  żądanie pokojo­
w ych rozw iązań przez całą o- 

p in ię  św iatową, żądanie głośno po­
w tarzane w  im ien iu  setek m ilio ­
nów  ludz i przez Ś w iatow ą Radę 
P oko ju  w  B erlin ie , sta ły nacisk o- 
p in ii F ra n c ji na  delegację francus­
ką, zwycięstwa w o jsk  dem okratycz­
nego W ietnam u, stanowcze ale 
pełne u m ia ru  stanow isko delegacji 
obozu poko ju  w  Genewie —  te 
wszystkie czyn n ik i spraw ia ją , że 
kon fe renc ja  ma coraz większe 
szanse na zakończenie się sukce­
sem. A b y  osiągnąć ten sukces po­
trzebny je s t z obu stron rozsądek, 
dobra w o la  i  duch kom prom isu.

G dy przedw czoraj odczytane zo­
s ta ły  propozycje -min. Czou-En-La- 
ia dotyczące K ore i, w  Dom u P ra­
sow ym  słyszało się jedno określe­
n ie : „ to  są propozycje rozsądne i  
kom prom isow e“ . T ak  samo, roz­
sądne i  kom prom isow e są propozy­
c je  demokratycznego W ietnam u do­
tyczące zakończenia w o jn y  w  Indo­
chinach i  delegacja Dem okratycz­
ne j R e pu b lik i W ie tnam u w ykazała 
daleko idącą dobrą w o lę  zgadzając 
się, aby za podstawę dysku s ji w  
k w e s tii indoch ińsk ie j obok je j p ro­
pozyc ji p rzy ję to  także znacznie 
m n ie j rozsądne propozycje francus­
k ie j delegacji. B y ł to  jeszcze jeden 
sposób zmuszenia m in . B id a u lt do 
p rzy jęc ia  ko n k re tne j rozm ow y o za­
kończeniu w o jny .

W ydaje się, że kon ferenc ja  po­
trw a  jeszcze dość długo. Muszą po­
wstać kom is je  d la  opracowania po­
szczególnych zagadnień. M u s i być 
dokonany ogrom ny w ys iłek , aby w  
sposób t rw a ły  zapewnić pokój, je d ­
ność i  rozw ó j k ra jo w i, w  ■ k tó rym  
od 8 la t toczy się w ojna. Podobnie 
n ie  je s t rzeczą ła tw ą  zapewnić te 
same w artośc i K ore i, gdzie tak  
w ie le  zainw estow a li zwolennicy 
w o jny . Jednak w y n ik  czterotygod­
n iow ych , ciężkich zmagań po litycz ­
nych w  Genewie wskazuje: że d ro ­
ga do poko ju  została o tw arta .

W' ftliąJztfnaroJouttfm b n iu  bztaeka

Dziecię pokoju
( fra g m e n ty  dłuższego poem atu)

i

Bezgraniczne polany niebios fobie- wychodzą naprzeciw 
Szumi gwieździsta pszenica i wzbiera srebrnym mlekiem —  
Ocean potrząsa grzywą i  toczy, igrając, księżycem 
Wznoszą kolumny bazylik rozkwitające stolice 
Schodzą się stada ogrodów —  rozpinają namioty woni 
I  drzewa wyciągają ciężkie owocem dłonie.
Świat trwa w przymierzu z człowiekiem —  ziemia przychylna

jest ludziom
I ciebie najmłodszy, powita uśmiechem, kiedy się zbudzisz. 
Wyrosły z czystszych niż nasze i sprawiedliwszych pokoleń 
Już nie posiejesz burzy —  wyorzesz pokój.
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Matki o ciężkich powiekach i uśmiechu ptasim 
Krwawiące długą żałobą —  Matki azjatyckie 
Schylone nad zimnym gniazdem, gdzie płacze wiatr, nad

zwęgloną kołyską

Posiwiałe matki Europy —  niemieckie i  białoruskie 
Cmentarne sny was kołyszą —  otwarte blizny —
W przestworzach —  na dnie oceanów i zo słonej łzie

Wasi najbliżsi —

Matki jak czarne noce stygnące nad Haarlemem 
Gorzkie jest mleko cierpienia z krwią przemieszane,
Łka kołysanka murzyńska i żegna dzień

Gardłowym amen

Przechodzi niebem porannym oddech głęboki 
Nad wodę schodzą odbicia płonących chmur —
Zgaśnie zarzewie podstępne, rdza stoczy miecz 
Będziecie kołysać dziecię swobodnym śpiewem.

I I I

—  Którego ocalono od trudu nienawiści 
■—  Bo tylko w głuchych legendach świeciły m i oczy wojen,
Nie wiedząc, jak to bywa, gdy ogień przychodzi z nieba,
Bo nie musiałem się chronić jak kret do trzewiów ziemi —  
Którego uczono kochać a nie zabijać człowieka 
Spoglądam w stronę życia —  na dzieło, gdy czeka spełnienia — 
1 błogosławiąc istnieniu w przymierzu z powietrzem i  ziemią 
Podnoszę oczy ku gwiazdom, dziecię zwycięskiej epoki 
A śpiew mój wtórzy przyszłości —  jak żyzny siew.

MIKOŁAJ BIESZCZADÓWSKI

M A R IA N  CHRZCZONOW SKI

W A L K A  O N A F T Ę  T R W A
G D Y parę m iesięcy tem u prasa 

podawała sprawozdania z p ro ­
cesu byłego prem iera Iranu , 

Mossadika, każdem u proces ten ko­
ja rz y ł się od razu z jednym  sło­
wem , k tó re  stanow i treść w sze lk ich 
m ach inac ji i  zabiegów po litycznych 
prowadzonych przez ka p ita ł m iędzy- 
na row y  w  Ira n ie  —  n a f t a !

Bezlitosna w alka, ja ką  od k ilk u ­
dziesięciu la t  prowadzą monopole 
kap ita lis tyczne na te ren ie  Ira n u  — 
to  w a lka  o jedne z najbogatszych 
źródeł na ftow ych  na świecie.

H is to ria  w a lk i o irańską  na ftę  — 
to  h is to ria  Ira n u  na przestrzeni o- 
staifcnich 50 la t.

B yło  to  pod koniec ubiegłego s tu ­
lecia. Persją rządził pobożny i  „spra­
w ie d liw y “  szach Nasser-ed-Din, 
N a ftą  natom iast rządziły  wówczas 
A m eryka i Rosja, k tó re  posiadały 
najbogatsze złoża.

M ąd ry  szach zezw olił łaskaw ie 
w ie lu  cudzoziemcom na w jazd do 
swego pięknego, romantycznego k ra ­
ju . Uważał, że tym  sam ym  otw iera  
d la  P ers ji w ro ta  zachodniej c y w ili-  . 
zacji. Tymczasem zaś o tw o rzy ł ka­
nał, k tó rym  przem yśln i cudzoziem­
cy w ytoczy li z Ira n u  jego n a jw ię k ­
sze bogactwo — , naftę.

W śród liczne j rzeszy obcych p rzy­
byszów znalazł się jeden, n iem ło ­
dy  ju ż  człow iek, którego poorana 
zmarszczkami tw a rz  św iadczyła o 
bu rz liw ych  kole jach ■ jego życia. 
C złow iek ten nazw isk iem  W illia m  
K n o t d ‘A rcy , z pochodzenia A u ­
s tra lijc zyk , p rzyb y ł do P ers ji w ie ­
dziony dz iw nym  instynktem . Jesz­
cze w  szkole, na lekc jach h is to r ii 
uczy ł się, że w  starożytności na sto­
pniach persk ich  św ią tyń  płonęły 
przez se tk i la t o lb rzym ie  pochodnie, 
k tó ry m  w ie rn i, jako z ja w isku  nad­
przyrodzonem u, oddawali cześć bo­
ską. Pochodnie zgasły, ale pamięć 
o n ich  p rze trw a ła  w ie k i i w yw oła ła  
n iepokó j w  żądnym  bogactw sercu 
d ‘A rc y ‘ego. —  Znicze te n ie  m ogły 
być n iczym  innym , ja k  płonącą 
na ftą  —  rozum ował słusznie M r 
W ill ia m  d przem ierza ł w zd łuż i 
wszerz ba jkow ą k ra in ę  szukając 
śladów prastarego k u ltu . N a fty  jed ­
na k  n ie  m ógł n igdzie  znaleźć. K o­
sztowne w yp ra w y  i  poszukiwania 
pochłonęły cały m a ją tek d ‘Arcy*ego, 
on jednak  n ie  tra c ił nadziei. Zabie­
gał o k redy ty , chw yta ł się na jroz­
m aitszych środków, k tó re  da łyby 
m u niezbędne do dalszych poszuki­
w ań ka p ita ły . N iezachw iany w  swej 
w ie rze  fan a tyk  —  szukał. Udaje 
m u się uzyskać od szacha „ f irm a n “ 
zezwalający „ in żyn ie ro w i K no t 
d ‘A x fiy '«n u  oraz w szystk im  jego

i potom kom , k re w n ym  i  spadkobier­
com korzystać w  przeciągu la t 66 z 
pe łnych p raw  i  nieograniczonej 
swobody prowadzenia dowolnych 
poszukiwań w  głębi ziem i na tere­
n ie  państwa perskiego, p rzy czym 
wszelkie wydobyte przezeń kop a li­
n y  pozostają jego bezsporną w ła ­
snością“ .

Szach zadowolony ze „św ietnego“  
interesu, na  k tó rym  zarob ił 200 tys. 
frankó w , z pob łaż liw ym  uśmiechem 
pa trza ł na bezowocne szamotanie su  
niezłomnego w  sw ym  op tym izm ie 
fantasty.

M ija ły  lata. T w arz  d ‘A rc y ‘ego 
była  coraz czarniejsza i  chudsza. 
Naraz...! W  pobliżu Z a tok i P er­
sk ie j, w  oko licy  M oham m ery, t r y ­
snęła z ziem i na fta . O lbrzym ie, bo­
gate złoża.

W  jedne j c h w ili d ‘A rcy  jest bo­
gatym  cz łow iekiem , a bezwartościo­
w y  do te j pory f irm a n  szacha staje 
się dokum entem , o k tó ry  wałczyć 
będą na jw iększe potęgi świata. Sta­
je  się aktem  sprzedaży Ira n u  w nie­
wo lę im peria lizm u .

D ‘A rc y  jes t jednak wyczerpany 
w a lką . Ma dosyć bogactw. Chce 
spokojn ie  umrzeć w  sw o je j ojczyź­
nie. Odstępuje w ięc eksploatacje od­
k ry ty c h  źródeł m ałe j, ang ie lsk ie j 
f irm ie  „B u rrnah  O il“  i siada na 
okrę t p łynący do A u s tra lii.  O bez­
cennym dokum e nc ie , szacha zam il­
cza! jednak zdając sobie sprawę z 
jego o lbrzym iego znaczenia dla 
m iędzynarodowych nafciarzy. T a je ­
m nica wszakże w  n iew ytłum aczony 
sposób przestała być ta jem nicą. Już 
w  A le ksan d rii oczekuje d ‘A rc y ‘ego 
propozycja odsprzedaży firm a m i za 
sumę 6 m in . fu n tó w  szterlinigów. 
Odm awia. W  czasie sw ych d ług ich  
w ędrów ek pokochał lud  perski i 
n ie  chce go wydać na łu p  naftożer- 
nych spekulantów .

W  K airze  d ‘A rc y  zostaje napadnię­
ty. Dokonano w łam an ia  do jego po­
ko ju  w  hotelu. Jest bez przerw y 
śledzony. A le  udaje m u się w y m ­
knąć z op lą tu jące j go sieci i  znowu 
zna jdu je  się na pokładzie okrę tu . 
U n ika  lu d z i i oddaje się kon tem ­
p lac jom  re lig ijn ym .

T y m  sam ym  okrętem  powraca ź 
A fry k i m isjonarz, d ‘A rcy  przypom i­
na sobie osta tn ią rozm owę z sza­
chem. U s iłow a ł on nak łon ić  w ła d ­
cę do udzie lenia chrześcijańskim  
kapłanom  pozwolenia na roztoczenie 
w  jego k ra ju  pracy m isy jne j. Odda­
ny Is lam ow i szach z oburzeniem 
odm ów ił. Żaden m is jonarz n ie  m ia ł 
prawa w jazdu do Persji. Rozmawia 
o ty m  z m isjonarzem  i  jednocześnie 
zw ierza m u się w  » u fa n iu  a k ło -

potów, ja k ie  m a z k ró lew sk im  do­
kum entem . M is jona rz  wpada na 
„ge n ia ln y“  pomysł. —  Pogański f i r ­
man o tw o rzy  bram y Pensji dla 
chrześcijaństwa. — Pod płaszczy­
k iem  prac poszukiwawczych p rzy ja ­
dą do Ira n u  m isjonarze. Więc, gdy­
by tak  M r  d ‘A rcv  zdecydował się 
oddać dokum ent na usług i Kościo­
ła...? Zdziwaczały, pobożny aw an­
tu rn ik  nie zastanaw ia się długo. 
Jeszcze przed ukończeniem  podróży 
firm a n  gin ie  pod fa łdam i szaty m i­
sjonarza. Gdzie nie mogła n ic  wskó­
rać siła, tam  w skó ra ł rozum i spryt. 
Pobożny duchow ny b y ł agentem In -  
te llingence Service. N azywał się 
S idney R e illy . „M a ła  f irm a “  zaś 
Burrnah O il była  agendą rządu an­
gielskiego i  z chw ilą , gdy doku­
m ent znalazł się w  Londynie , prze­
sta ła  ona istn ieć, a na je j m iejsce 
powstało s łynne A ng lo-P ers ian Co., 
k tórego ka p ita ł zakładowy wynosi 
na początku 2 m in . f. szterlingów , 
przy  czym około 56 proc. a k c ji to­
w arzystw a po dziś dzień zna jdu je  
się w  rękach In te lligence  Service.

W yrok  na samodzielność państwa 
perskiego został przypieczętowany. 
Na razie jednak rząd angie lski n ie  
w idz ia ł potrzeby chw a lić  się swą 
w ie lką  zdobyczą.

Od I w o jn y  św ia tow e j . potęga 
Ang lo-Persian w zrasta ła  w  n ies ły­
chanie szybkim  tempie. K a p ita ł za­
k ładow y wzrósł do 14 m in . fun tów .

Na m ie jscu egzotycznych lasów 
w yras ta ły  wieże w iertn icze . Baśnio­
w e gaje zam ien ia ły  się w  n iekoń­
czące się szeregi zb io rn ików  na fto ­
wych.

Tak, ty lk o  te wysokie wieże w ie r t ­
nicze, lśniące z b io rn ik i i  w ie lop ię ­
trow e  dom y n ie  na leżały, n iestety, 
do gospodarzy tego k ra ju . Rwący 
potok na fto w e j c y w iliz a c ji przyno­
s ił P ers ji z każdym  rok iem  pogłę­
b ia jący się kryzys gospodarczy i nę­
dzę ludności. Korzyści, ja k ie  rząd 
perski czerpał z eksp loatac ji w y ­
łudzonych przez A n g lik ó w  złóż na f­
tow ych ograniczały się do satysfak­
c j i  z udzia łu  w  nazw ie przedsię­
b io rs tw a —  Anglo-Persian...

A ng ie lsk ie  kieszenie natom iast 
pęczniały od złota. Coraz pew n ie j 
czuł się A n g lik  na ropodajnej, per­
sk ie j ziemi.

A m eryka  jednak, » ściślej m ó­
w iąc Standard O il Co., n ie  rezy­
gnow ało wcale z dotychczasowego 
p rym a tu  w  dziedzinie na fty . N ie u- 
stające in try g i, sabotaże, zamachy 
p ię trzy ły  przed ang ie lsk im i eksploa­
ta to ram i poważne trudności. Poza 
ty m  budz ił się jeszcze jeden stra-

sz liw y  w róg  ko lon iza to rów  —  rosną­
ca wśród lu du  perskiego świadomość 
politycznego i  gospodarczego ucisku.

Jest re k  1925. Persja przeżywa 
gorące dini. T ron szachów zdobywa 
jeszcze k ilk a  la t tem u nieznany n i­
kom u cz łow iek —  Rhiza Khan. (Od 
roku  1921 Rhiiza K han zasiadał w  
pe rsk im  parlam encie. Przed k i lk u ­
nastu la ty  m ógł dosiadać jedyn ie  
czyszczonych przez siebie ko n i! Tak, 
a lbow iem  now y szach P ah lew i b y ł 
w  sw o je j m łodości komuchem). 
Pierwsze la ta  jego rządów zdawały 
się wskazywać, iż szach będzie o- 
s tro  zwalczał u ja rzm ia jące naród i 
państwo w p ły w y  cudzoziemców. W  
roku  1928 pa rlam ent znosi wszel­
k ie  p rzyw ile je  obcokra jow ców  w 
P ers ji, a rok  1932 przynosi cios, k tó ­
ry  podcina ł f i la ry  na fto w e j potęgi 
A n g lii i  zagroził w  ogóle je j do­
m inu jące j dotąd pozycji w  świecie. 
—  Rząd perski w ypow iedz ia ł przed 
up ływ em  te rm in u  w szystkie  is tn ie ­
jące koncesje A ng lo-P ers ian Co. i 
un iew ażn ił f irm a n  przyznany d ‘ A r-  
cy'emu. Jednocześnie zaw arł ko­
rzystne dla  P ers ji um ow y handlowe 
ze Z w iązk iem  Radzieckim , k tó re  
o tw o rzy ły  granicę d la  ożyw ionej 
w ym iany  tow arow ej. A ng lia  staje 
wobec śm ierte lnego dla je j panowa­
nia  dylem atu. —  B ra k  pa liw a. — 
F lota, samoloty, auta zostaną un ie­
ruchom ione. A ng lia  jest bezbron­
na. G iełda szaleje. W  ciągu k ilk u  
dn i A ng lo  - Persian Co. trac i m ilio ­
ny  fu n tó w  szterlingów . Rozpoczyna 
się nowa w a lka , now e in try g i, no­
we zabiegi. B ry ty js k ie  k rążow n ik i 
b loku ją  p o rty  w  Zatoce Perskie j, 
a św iatowa fimansjera odm aw ia Per­
s ji ja k ie jk o lw ie k  pomocy.

Naród persk i m ocno b ron i swych 
praw . P e rtrak ta c je  wobec niezde­
cydowanego stanow iska b u r iu a z ji 
n ie  przynoszą żadnej zasadniczej 
zm iany sytuacji. Jedna i druga 
strona musi ustąpić. Po ro ku  ta r­
gów podpisany zostaje now y układ 
tym  razem jednakże ju ż  o w ie le  
m n ie j ko rzystny d la  A n g lii. Rząd 
persk i roztacza ścisłą kon tro lę  nad 
eksploatacją rop y  i  w  20 proc. 
bierze udz ia ł w  zyskach. Równem 
eześnie jednak podpisana zostaje 
um owa z A m eryką , z k tó rą  od te j 
pory A ng lia  dz ie lić  m usi dotychcza­
sowe koncesje d ‘A rc y ‘ego. Am eryka 
wciska się k linem  w  angielskie pań­
stwo na ftow e i  rozpoczyna ze swym  
konkurentem  decydujący, śm ie rte l­
ny bój. A ng lia  zaś ustępuje z nie 
zdobytych do te j pory pozycji.

La ta  I I  w o jn y  św ia tow e j zm u­
szają kon ku re n tów  do zgody. Za­

pom ina ją  na pew ien czas o  w a lc * 
m iędzy sobą i  w spóln ie  b ron ić  m u­
szą in te resów  zagrożonych przez
im p e ria lizm  n iem iecki.

Po zd ław ien iu  N iem iec na ftow a 
w o jna  wybucha ze zdw ojoną siłą. 
N ienasycony im p eria lizm  am erykań­
sk i chw yc ił za gard ło  wyczerpaną 
w o jennym  w ys iłk ie m  A ng lię . Na­
ród persk i m a jednak  też dosyć 
frym arczen ia  jego bogactwem. K aż­
dy fu n t sz te rling  zainwestowany w  
ira ń sk ie j na fc ie  p rzyn iós ł zagranicz­
n ym  kap ita lis tom  w  ciągu 50 la t 
100 fu n tó w  zysku. N ie trzeba do­
dawać — czyim  kosztem. Podczas 
gdy w ydobycie  1 t. ropy kosztu j« 
w  USA ok. 12 doi., w  Ira n ie  koszt 
ten w ynosi ok. 1 doi. N ic  dziwnego. 
R obotn ik  ira ń s k i o trzym u je  za swą 
pracę 5—6 razy m niejsze w ynagro­
dzenie n iż  ¡robotnik am erykański, 
W  ro k u  1951 rząd prem iera A lego 
Razmara zażądał w yjazdu  z Persji 
w sze lk ich cudzoziemskich dorad* ' 
ców. W  k ilk a  m iesięcy potem Raz* 
m a r zostaje zam ordowany. Na cze­
le  rządu sta je  d r  Mossadik, da lek i 
od rzeczyw istych, dem okratycznych 
re fo rm , ale dążący do c a łko w ite j 
e lim in a c ji w p ły w ó w  zagranicznych.

W iosną 1951 roku  rząd dopingowa­
ny  zdecydowaną postawą narodu 
perskiego uchwala nacjonalizację 
przem ysłu naftowego.

A m eryka  uważa ten m om ent za 
bardzo dogodny do zagarnięcia ira ń ­
sk ie j ropy dla siebie. „P roponu je " 
w ięc M ossadikow i w ykup ien ie  ca­
łe j persk ie j n a fty  po zniżonej ce­
nie, za sumę 135 m in . doi. Mossadik 
odm aw ia. N ie chce on się zgodzić 
rów nież na am erykański „a rb itra ż “  
w  uregu low an iu  naftowego sporu 
anglo-irańskiego. A ng lia  bowiem  
żąda n ie  ty lk o  odszkodowania aa 
znacjonalizowane a k tyw a  koncernu, 
ale rów nież — za stracone zyski aż 
do roku  1993. Presja am erykańska 
przyb iera na sile. B lokada me po­
tra f i złamać w o li narodu perskiego. 
A m erykan ie  ch w y c ili się starego 
wypróbowanego środka. Gen. Za- 
hedi o b a lił rząd Mossadika, a jego 
samego pos taw ił przed trybuna łem  
za... zdradę stanu.

A m eryka  dopięła swego. A ng lia  
została z Ira n u  w yparta . Naród 
perski n ie  pozwoli się jednak w y ­
przeć z ro li gospodarza swego k ’-s- 
ju . A m erykan ie  muszą zdać sobie 
sprawę, że stare metody po lityczne­
go szantażu coraz mniejsze robią 
wrażenie. Naród persk i sam zade­
cydu je  o losie swoim  i swoje j n a f­
ty . C hw ilow y, podstępnie osiągnię­
ty  suikce® — to jeszcze n ie  zwycię­
stwo, Walka trwa!



TAN ZIELINSKI

M I L  O Ś C M A  RYDO B O G A

W  świadomości ka to lika , p rzy­
wiązanego do W ia ry  i posia­
dającego jakieś, głębsze lub  

płytsze wykształcenie re lig ijn e , ry ­
suje się obraz M a ry i N iepokalanie 
Poczętej, Dziew iczej M a tk i Boga- 
Człow ieka, W spółodkupic ie lk i. Zna- 
m y, p rzyna jm n ie j w  zasadniczych 
zarysach Jej n iezw yk łą  ro lę w  dzie­
le  O dkupienia, s taram y się tę ro­
lę m ożliw ie  na jlep ie j zrozumieć. A le  
Popełn ilibyśm y bardzo poważny błąd 
ograniczając w  naszej świadomości 
czynną rolę M a ry i do okresu Jej
ziemskiego życia, jednym  słowem, 
tra k tu ją c  ro lę M a ry i jedyn ie  jako 
ta k t należący do h is to r ii, . godny 
¡najwyższego podziwu, ale dziś bę­
dący ju ż  ty lk o  przeszłością. M a ry ­
la  n ie  jes t bezczynną K ró low ą  N ie­
ba, k tó ra  ja ko  M atka Boża odbie­
ga ty lk o  ho łdy i  z góry spogląda 
na uw ie lb ia jącą  ją  ludzkość. Jej 
fu n kc ja  n ie  należy do h is to r ii — 
je s t w  te j c h w ili rów n ie  aktualna 
ja k  2 tysiące la t temu. Dzieło Zba­
w ien ia  kon tynuu je  się i  będzie się 
kon tynuow ać do końca ludzkich 
d.ziejów, a dram at O dkupienia pow­
tarza Się bezkrwawo w  każdej Mszy 
św ięte j. M ary ja  jes t w  tym  dziele 
Zbaw ienia w  c h w ili obecnej ró w ­
nie czynna ja k  była n ią  za swego 
ziemskiego życia, k iedy swym  „ f ia t “  
sprowadzała Boga na ziem ię i u- 
czestniczyla w  dziele Odkupienia 
jako  W spólodkupic ie lka. Jest Ona 
me ty lko  W spólodkupic ie lką i N ie- 
po. a aną M atką Boga, ale rów nież 
co jest sku tk iem  tamtego, jest M at- 

ą wszystkich ludzi w  porządku
u f- i Pośredniczką

ozyslkich łask. W  zbaw ieniu i ak- 
ua uśw ięceniu każdego z nas 
czestniczy Ona w  sposób tak  samo 

is to tny i czynny, ja k  uczestniczyła 
w  Odkupieniu.

Trzeba przyznać, że ta ro la M a­
ry i w  naszym osobistym  życiu we­
w nętrznym  Przedstawia się nam na 
ogól bardzo niewyraźnie. M ów ić 
M ary i, że Ją podziw iam y, szukać u

N ie j op iek i w  trudnych  momentach 
życia — to  bardzo piękne, ale to 
o w ie le  za mało. Bóg pow ie rzy ł Ma­
ry i w  naszym życiu w ew nętrznym  
rolę tak  ważną i istotną, że na to, 
aby żyć w  pe łn i życiem w ia ry , m u­
s im y tę ro lę zrozumieć i świado­
m ie uwzględnić. W ydaje się, że 
w łaśc iw ym  punktem  w yjśc ia  do 
rozważań na ten tem at jest zagad­
nienie is to ty  k u ltu  M a ry i i ściśle z 
n im  związane zagadnienie M a ry i ja ­
ko naszego wzoru.

Zasadniczym celem k u ltu  chrześ­
cijańskiego w e wszystk ich jego 
postaciach, zarówno k u ltu  publicz­
nego, ja k  i  prywatnego, jest odda­
n ie  należnej czci Bogu, złożenie na ­
leżnego M u hołdu. Jedne z tych 
postaci k u ltu  odnoszą się bezpo­
średnio do Boga. Bezpośrednim 
przedm iotem  innych są an io łow ie  i 
św ięci, w  k tó rych  czcim y ich nad­
przyrodzoną doskonałość, oddając w 
ten sposób pośrednio należny hołd 
Bogu, sprawcy w sze lk ie j świętości. 
K u lt  M a ry i jest oczyw iście z isto­
ty  swej bliższy k u lto w i świętych 
n iż  Boga, ale za jm u je  on miejsce 
tak  w y ją tkow e , ja k  w y ją tk o w a  by­
ła ro la i świętość M ary i. Czcimy 
Ją nie  ty lk o  dlatego, że jest św ię­
ta, ale przede w szystk im  dlatego 
że jest Bogarodzicą. Z tego w yn ika, 
że k u lt  Jej za jm uje  w łaściw ie  m ie j­
sce pośrednie m iędzy czcią należ­
ną Bogu (cultus la triae ), a czcią na­
leżną św iętym  (cultus duliae). Jest 
on nieskończenie niższy od czci Bo­
żej, ale rów nież w  sposób n ie w y ­
raża lny przewyższa cześć oddawaną 
zw yk łym  śm ie rte ln ikom  i aniołom  
Kościół czci M ary ję  przez liczne ze­
wnętrzne fo rm y ku ltu , przez nabo­
żeństwa litu rg iczne  wspólne całemu 
Kościo łow i i przez nabożeństwa lu ­
dowe, t.zw. para litu rg iczne będące 
prze jawem  lokalnego ducha poboż­
ności. Rozpowszechnione są rów ­
nież w  - Kościele różne rodzaje ma­
ryjnego k u ltu  pryw atnego —  m od li­

tw y  i  p ra k ty k i przeznaczone do o- 
sobisiego użytku.

Jest rzeczą niezm iern ie  ważną, 
że cześć oddawana Bogu i  św iętym  
a w ięc również cześć oddawana M a­
ry i, n ie  może być w  istocie sw o je j 
ty lk o  form ą, ustną czy obrzędowa 
deklaracją , ale musi być zewnętrz­
nym  wyrazem  postawy w ew nętrz­
ne j. Ta osta tn ia  musi być z kolei 
czymś w ięcej, n iż  in te lek tua lnym  
uznaniem  praw dy i wyrażonym  dla 
n ie j podziwem . Pow inna być ona 
w  pe łnym  znaczeniu przeżyciem re­
lig ijn y m  sięgającym  w  głąb nasze­
go życia wewnętrznego i  z niego 
płynącym . Cześć, jaką  oddajem y 
Bogu i św iętym , ma również u- 
święcać nas samych. Przywiązane 
są do n ie j łaski, k tó re  skutecznie 
o trzym u jem y o tyle, o ile  jesteśmy 
nastaw ieni na ich przyjęcie i współ­
pracę z n im i. Najlepszym  w yiazcm  
te j p raw dy są ob rzędy. litu rg iczne  
Kościoła, tak  ułożone i operujące tak  
dobranym i tekstam i, aby aać u- 
czestniczącym w  n ich w ie rnym  mo­
ż liw ie  najgłębsze i na joardzie j au­
tentyczne przeżycie re lig ijne . Ma 
ono oczyścić nasz umysł, wolę oraz 
sferę uczuciową, skierować je ku  
Bogu, nastaw iać na pełnienie w o li 
Bożej i w  ten sposób otworzyć cko- 
gę dzia łan ia  łaski. K u it  re lig ijn y  
ma n ie  ty lk o  wyrażać się słowam i. 
a!e przede wszystk im  gotowością 
pe łn ien ia  w o li osoby czczonej. W o­
la św iętych jest zjednoczona z woT 
lą Chrystusa. Pragną oni, tak  sa­
mo ja k  i On, naszego uświęcenia 
i da ją  nam każdy w  swej osobie, 
w zór do naśladowania. Dlatego n a j­
doskonalszym sposobem oddawania 
czci św iętym  jest naśladowanie ich 
w  drodze do Boga. A le  żaden ze 
św iętych nie  pragnął naszego uśw ię ­
cenia z taką s iłą  i m iłością ja k  M a­
ry ja  i n iczy j w zó r nie może się 
równać z Jej wzorem, zarówno ze 
względu na jego czystość i doskona­
łość, ja k  i  ze względu na jego u n i­
wersalność.

*

NA T U R A  ludzka odczuwa potrze­
bę wzorów  i ideałów. W zory o- 

sobowości i wzory postępowania u- 
ukazując nam  ideał, jego w ielkość 
i wspaniałość, ak tyw izu ją  nas do je ­
go naśladowania; jednocześnie uka­
zują nam, jaką  drogą należy iść, 
aby ta k i ideał osiągnąć —  są więc 
w  te j m ierze źródłem naszej w y ­
trw a łości i um iejętności, wycho­
w u ją  um ysł i wolę. Podobnie rzecz 
ma się i w  naszym życiu w e­
w nętrznym . Tu także potrzebu jem y 
wzorów, ideałów  poryw a jących i 
ideałów  zachęcających do w y trw a ­
nia, pokazujących drogę. Najdosko­
nalszym  ideałem  pierwszego rodza­
ju  jest Chrystus, Bóg-Człowiek. Jest 
wzorem doskonałości każdego z nas 
i d la  każdego z nas. Zadaniem  każ­
dego z nas jest zrealizowanie w 
ja k iś  in d yw id u a ln y  sposób, zgodny 
z w iasnym  powołaniem , ideału Je­
go świętości. W zory św iętych sa 
inne. N ie dorów nują świętością 
C hrystusow i, ale posiadają d la  nas 
ogromną wartość ludzką i k o n k re t­
ną. Są nam  ' uczuciowo niezwykle 
b lisk ie , bo święci są ja k  każdy z 
nas ty lk o  ludźm i. Ich natura byia 
rów n ie  nieuporządkowana ja k  na­
sza. grzeszyli i podnosili się z grze­
chów aż do śm ierci. M im o to osią­
gnęli w ie lką  świętość — pełn ię czło­
wieczeństwa w  pojęciu chrześcijań­
sk im . Dlatego są źródłem naszego 
optym izm u, naszej w ytrw a łośc i

W ierzym y, że za ich przyk ładem  my 
rów nież po tra fim y  te trudności po­
konać. Jednocześnie święci wskazu­
ją  nam  drogę, uczą nas życiowej 
mądrości, metody pracy samowy- 
chowawczej, k tó re j skuteczność sa­
m i na sobie w ypróbow a li. Wartość 
ich wzorów  polega i na tym , że 
każdy z n ich reprezentuje pewien 
określony, in dyw idu a ln y  i odrębny 
typ. Każdy z nas może znaleźć 
wśród nich tego, k tó ry  jes t mu po­
dobny temperam entem , umysłowoś- 
cią, rodzajem  trudności i w arunków , 
i  ten sta je  się na jb liższym  pa tro­
nem, szczególnym, wzorem  in d y w i­
dualnym , którego n ie  można naśla­
dować niewoln iczo, ale z którego 
bierze się na jw ięce j.

*

1 U  A R Y JA  jako  w zór zajm uje 
miejsce pośrednie między C h ry­

stusem a św ię tym i. N ie jest Bogiem 
ja k  Chrystus, a ty lk o  człow iekiem  
ja k  my. C zyni Ją to, ja ko  wzór. 
psychologicznie nam bliższą od 
Chrystusa, którego doskonałość n ie­
m al nas przeraża. W zór M ary i jest 
najdoskonalszym  ze wzorów  czysto 
ludzkich. Jej świętość jest na jw yż­
sza i bez skazy, ale to co czym t a  
wzór szczególnie w artośc iow ym  — 
jego n iezw yk ła , idealna doskona­
łość, czyni go zarazem w  naszym 
m niem aniu mało d la  nas p rzyda t­
nym . Przecież M a ry ja  nie była ob­
ciążona grzechem p ierw orodnym  
nigdy nie w alczyła z nieporządkiem  
we w łasnej duszy, ze skażoną na ­
turą , n igdy nie  m usiała się naw ra ­
cać, podnosić z grzechów, n igdy Jej 
nie groziło zniechęcenie an i brak 
w ia ry . Może się nam wydawać, że 
ten b rak podobieństwa w ew nętrznej 
sy tuac ji M a ry i i  naszej czyni Jej 
wzór pozbawionym  dla nas p raktycz­
nego znaczenia. A  jednak tak  nie 
jest. M a ry ja  nie pokazuje nam  bez­
pośrednio, na w łasnym  przykładzie 
ja k  należy podnosić się z m ora lne­
go upadku, ale też nie jest idea­
łem  „z  obrazka*', k tó ry  ma służyć 
ty lk o  do podziw ian ia  i budzenia za­
chw ytu , chociaż do takiego w łaś­
n ie  rozum ienia Jej postaci mam y 
tendencje.

M ary ja , m im o Jej n iepow tarza l­
ne j i n ieogarn ię te j świętości, jest 
k im ś spośród nas w  sposób n ieod­
w raca lny i pełny. I  Chrystus i M a­
ry ja  b y li pe łn i lask i. A le  pe łn ia  
łaski Chrystusa była bezwzględna. 
Jako Bóg by ł On zawsze pełen ła ­
sk i w  sposób absolutny, a więc w y ­
kluczający wszelką zmianę i wszel­
k i rozw ój. N atom iast pe łn ia łaski 
M a ry i posiada ty lk o  względny cha­
rak te r. M a ry ja  od c h w ili swego po­
częcia wyposażona była  w  pełnię 
łask, ale nie była to granica Jej do­
skonałości, a dopiero początek 
p u n k t wyjścia. M a ry ja  przez cale 
swe życie i tym  w łaśnie życiem 
otrzym ane łaski rozw ija ła  i pomna­
żała, rosła w  doskonałości, a prze­
znaczoną sobie m iarę świętości o- 
siągnęla dopiero przy końcu swego 
pobytu na ziemi. M im o iż nie by­
ła obciążana grzechem p ierw orod­
nym , mogła przecież me odpowie­
dzieć Bogu w sposób zupełny, mo­
gła się nawet częściowo cd Niego 
odwrócić. Tymczasem M ary ja  trw a ­
ła w  m iłow an iu  Boga, n ie  pope łn i­
ła przez swe cale życie n a jm n ie j­
szego grzechu i w  sposób doskona­

ły  osiągnęła przeznaczoną sobie 
m iarę doskonałości. Środki, które 
n ie  pozw o liły  Jej zgrzeszyć 1 do­
p row adziły  Ją na szczyt, są rodza­
jow o tak ie  same, ja k  stojące do na­
szej dyspozycji. Dlatego jest Ona 
dla  nas rea lnym  wzorem chrześci­
jańskiego życia. Ukazuje nam ^ideal­
ny obraz chrześcijańskiej osobo« ui­
ści w  je j dynam icznym  rozwoju, 
środki, k tó re  ten rozw ój powodują 
i prawa, k tó re  n im  rządzą. Uka­
zuje nam  w idea lnym  wzorze ta je ­
m nicę świętości.

#

£  W IĘTOSĆ jest uczestnictwem  w  
^  naturze Boga dokonującym  się 
przez łaskę uświęcającą. Laska ta 
jest jakby  nową na turą człowieka, 
na turą  nadprzyrodzoną, i ja k  każ­
da natura , działa ona poprzez swe 
w ładze — cnoty w lane i dary D u­
cha Świętego, z k tó rym i tw orzy 
nadprzyrodzony organizm  człow ie­
ka. Laska i rozw in ię te  na je j podło­
żu cnoty, pojęte ja ko  dyspozycje 
wewnętrzne, stanow ią tak  zwaną 
świętość wewnętrzną człow ieka 
Świętość zewnętrzna — doskonale po­
stępowanie człow ieka, jest zewnętrz­
nym  prze jawem  świętości w ewnę­
trzne j i jest od n ie j ściśle zależ­
na. Laska uświęcająca w raz z cno­
tam i w łasnym i i da ram i Ducha 
Świętego jest s iłą  żywotną. Prze­
znaczeniem tego nadprzyrodzonego 
organizm u jest rozwój. Stan w o lno­
ści od grzechu ciężkiego, samo po­
siadanie laski uświęcającej, nie jest 
tu celem a ty lk o  najniższą g ran i­
cą,ł  punktem  w yjśc iow ym . Postęp 
w  świętości polega na rozw oju  w 
lasce. Postępować w  świętości i do­
skonałości chrześcijańskie j jes t to 
samo, co rozw ijać  laskę i tow arzy­
szące je j cnoty i dary. Ostateczna 
m iara doskonałości każdego z nas 
jest różna. Zależy ona od ro li, jaką 
m am y odegrać w  planach Bożych 
Każdy z nas o trzym u je  w życiu za­
sób łask i w ystarcza jący na to, aby 
tę przeznaczoną sobie m iarę dosk  - 
nałości, sw ój in dyw idu a ln y  stopień 
świętości ostatecznie osiągnąć. Prze­
znaczony sobie poziom świętości o- 
siąga się ty lk o  w tedy, gdy się z ła ­
ską współpracuje, gdy się ją  pomna­
ża. Dlatego też jedn i, z żyjący ca w 
stanie łaski osiągają n iezw ykłą  
świętość, podczas gdy in n i pozosta­
ją  na poziom ie m ierności. Każdy u- 
czynek m ora ln ie  dobry i w ykopa­
n y  stan ie lask i uśw ięcającej po­
w odu je  pomnożenie laski i cnot je j  
towarzyszących. A le  ten wzrost na­
stępuje od razu ty lk o  w tedy, gdy 
uczynek jest go rliw y , gdy w k łada ­
m y w  niego caią energię nadprzy­
rodzoną jaką  dysponujem y, całą 
m iłość d o  Boga na ja ką  nas stać. 
całą płynącą z m iłości do Boga sta­
ranność i um iejętność, aby to, co 
rob im y, wykonać ja k  na jlep ie j, n ie ­
zależnie od tego, czy jest to mo­
d litw a , praca, czy rozryw ka. W tedy 
Bóg zwiększa posiadane przez nas 
lask i i cnoty, k tóre przenoszą nas 
na wyższy stopień świętości i po­
zw ala ją  następny czyn wykonać z 
jeszcze większą gorliwością. Życie 
wewnętrzne tych, k tórzy  trw a jąc  w 
stanie laski s tara ją  się o to ty lko .

aby Boga ciężko nie  obrazić, ale pe* 
za tym  o N im  nie pam iętają, jest W 
sensie nadprzyrodzonym  wegetacją, 
anom alią w y ją tkow ą  w świecie na­
tu ry , ale niestety bardzo częstą w 
stosunkach m iędzy ludźm i a Bo­
giem. Ci natom iast, k tó rzy  starają 
się cale swe życie odnosić do Bo­
ga z gorliwością, na jaką ich ty lk o  
w  danym  momencie stać, k tórzy  dą­
żą do tego, aby ostateczną in tencją  
wszystkich ich czynów by ł Bóg — 
Jego chwiała i Jego wola, ci osiąga­
ją  szczyty świętości.

M ary ja  swą n iezw yk łą  świętość 
zawdzięcza nie ty lk o  otrzym anej la ­
sce, ale i najdoskonalszej, ja ką  zna 
ludzkość, współpracy z laską. Jej 
świętość nie zaznała n igdy prze­
szkody ani ze strony grzechu, ani 
ze strony zbyt m alej gorliwości. M a­
ry ja  reprezentuje n ie  ty lk o  pełnię 
łask i, ale i pełnię poddania się las­
ce, poddanie zupełne. Bóg by ł Jej 
najwyższą m iłością, celem zarówno 
je j całego życia, ja k  i  na jd ro b n ie j­
szego uczynku. B y l Jej na jw yż ­
szym, na js iln ie jszym  i na jbardzie j 
dla N ie j a trakcy jnym  zainteresowa­
niem. Dlatego nigdy nie zgrzeszyła 
ja k  Ewa i nawet n igdy nie popeł­
n iła  na jdrobn ie jsze j niedoskonało­
ści, bo n igdy nie  dała się zwieść 
żadnej wartości pozornej, n igdy ża­
dne inne zainteresowanie n ie  w y­
parło w Jej świadomości Boga z 
należnego Mu miejsca.

Jeśli teraz przypom im y sobie, że 
życie M ary i up ływ a ło  w tak ich  sa­
mych w'arunkach, ja k  każde inne 
ludzkie  życie, że wolność od grze­
chu pierworodnego nie  usuwała Jej 
spod tak ich  jego skutków , ja k  c ie r­
pienia fizyczne i m ora lne czy życio­
we kłopoty, że Jej życie w ew nętrz­
ne było  z is to ty  swej tak ie  same 
ja k  życie każdego ochrzczonego 
człow ieka — wówczas może M ary ja  
stanie się dia nas wzorem  bardzie j 
rea lnym  i b lisk im , k tó ry  wymaga 
n ie  ty lk o  czci, ale i  naśladowania.

A N I C O L A S -
KS-E-DÍBROWSK1

W ysyła B iu ro  Sprzedaży „P a x "  
W arszawa, M okotow ska 43 za za­
liczeniem  pocztow ym  lub  po w p ła ­
cen iu należności na kon to  PKO 
W-wa 1-8515/114. P rzy  w pła tach 
na PKO p ros im y  do liczać z l 3 na 
koszt p rzesy łk i.

Do nabycia we w szystk ich  skle­
pach „V e r ita s u " .

WÓRCŻOSĆ A rch iba lda 
t ron ina od dawna jest pi 

tom  sporów i dyskusji, żir 
sądów i op-nii. O statn io ] 
, ’ .T Pólkach księgarskich 

1 tym  razem przez 
książka Cronina: „G w iazdy 
na nas . J

Ta z trzech -  obc,k Cy1 
„K lu czy  kró lestw a" _  „a ile i 
w ieść Cronina w istocie 5  
w ^ y s tk im  buntem. B u n t«
r  wen J PS™ ,  bunt
k i n , »  ^  p rz e c iw k o
k  '  kap ita lis tycznem u w y r
mu S,ę w  nędzy robotniczyci 
w  bezrobociu czy w  /astros-
w arunkach m ieszkaniowych ‘
ta,mych. J

ta jest również 
mam. Oskai-zeniern wygodne 
Itogo zewnętrznego b lich tru  
dy  św iata mieszczańskiego 
ren tis row , bogatych snobów 
tw ornych  dam, któ rych  to,ale 
tu ją  ty le  pieniędzy. i ie w y,n 

■ raz roczny zarobek szkockie 
milka, k tó ry  dzięki szczę 
zbiegowi okoliczności znała,/ 
Książka ta jest oskarżaniem 
k tó ry  wym azał z pamięci 
k rzyw d y  społecznej, powiew 
dzo wygodnie jest zapomni,et 
że wyrządzam y komuś i 
C ron in  dokonuje w yłom u 
pieczołow icie wznoszonym pi 
żu jów  m urze m ilczenia.

Toteż „G w iazdy patrzą na nas“  
są rów nież protestem. Protestem 
przeciwko systemowi, przeciwko złu, 
k tó re  panoszy się powszechnie w  
opisywanej przez Crorrna rzeczy­
w istości, przeciwko złu, k tóre sank­
c jonu je  drapieżną eksploatację ko­
pa ln i przez kap ita lis tę  Ba.ra.ssa lek- 
ceważącego ca łkow ic ie  życie robot- 
4vków, k tó re  um ożliw ia  rzeźnikow i 
Rsm,ege‘oiwi dostarczenie chcewm do 
szpita la zepsutego mięsa. C row n 
tra fn ie  o d k ry ł m echanikę i silę na­
pędową tego zła. O d k ry ł ją  w  is to ­
cie us tro ju  kapitalistycznego.

Bezwzględny, dem askatorski k r y ­
tycyzm  Cronina jest w yn ik ie m  jego

TADEUSZ M Y S L IK

O KSIĄŻCE, KTÓRA JEST BUNTEM
własnych przeżyć i gorzkich obser­
w ac ji. „G w iazdy patrzą n,a n,as" nie 
są bowiem  jeszcze jednym  przyczyn­
k iem  do licznych i nieczytamyoh to­
m ów sprawozdań mieszczańskich sor- 
cjologów. N ie pisał tej książki ktoś 
z beznamiętnych naukowców, . k tó ­
rzy — hołdując zasadzie „splendid 
iso la tion " — obserw ują i opisują 
krzywdę społeczną robotn ika ró w ­
nie obojętnie, ja k  n,p. proces prze­
m iany m a te rii u dżdżownicy.

Posługując się swym  dem askator­
skim  krytycyzm em , przedstaw ia Cro­
nin  ku lisy  • brudnych karie r, oszu­
kańczych zysków i spekulacji wo­
jennych, bezradność niedostatecznie 
uśw iadom ionych robotn ików  wobec 
zorganizowanej akc ji kap ita lis tów  
o,raz skorum powanej góry zw iązko­
wej, nie ziszczone marzenia ludzi pro­
stych, n ie ludzk i wyzysk i  b rak ja ­
k ichko lw iek , chociażby na jbardzie j 
elem entarnych w arunków  pracy, czy 
wreszcie — śmiesznie maią, nie sto­
jącą w' żadnym stosunku do potrzeb 
— k la pkę  bezpieczeństwa społecz­
nego w  postaci... „dobroczynności 
publ licznej".

P raw id łow o przedstaw ił C ronin w  
„G w iazdach" uw arunkow an ia  kap,i- 
ta,kisły, k tó ry  chcąc się utrzym ać na 
powierzchni życia,, chcąc po prostu 
pozostać kap ita lis tą  — nie może po­
zwolić sobie na żaden kompromis. 
C a łkow ite  fiasko planów A rtu ra  B a- 
rassa, k tó re  jest dowodem p raw ­
dziwości powyższej tezy, jest zara­
zem trzeźwą realistyczną k ry ty k ą  
spoi ocznego solidaryzmu.

A le  noe ty lko  sprawy gospodarcze 
są w  om aw ianej książce ptizedimi.o- 
tem k ry ty k i.  Wyszydaa C ronin ró w ­
nież fo rm alną dem okrację b ry ty j­
ską i  pleśniejący tradycjonalizm . 
Pomimo, że szyderstwo to jest na

pewno również bolesne dla  niego 
.samego jako B ry ty jczyka  — nie wa­
ha s,ię on nawet przed tak diras tycz­
nym i przyk ładam i, ja k  scena sesji 
urzędowego śledztwa w  spraw ie ka­
tastro fy  kopaln iane j, obrad rady 
m ie jsk ie j czy wyborów.

H isto ria  skazania i osadzenia w 
w ięz ien iu  A r tu ra  Barassa za uchy­
lan ie  silę od służby w o jskow ej ob­
naża bezsilność pacyfizm u w  jego 
na jbardzie j bezradnej form ie , w  fo r­
m ie postawy indyw idua lne j.

I wreszcie jeszcze jedna sprawa. 
Pouczającą lekcją  dla naszych rodzi­
mych entuzjastów  „trzec ie j s iły "  i 
„angie lskiego" czyli „dem okra tycz­
nego" socjalizm u pow inna być 
przeprowadzona w  tej książce oce­
na P a rtii Pracy. Dobrze jest. przy 
tym  pamiętać, że C ronin jest oby­
wate lem  b ry ty jsk im , urodzonym  w  
Cardroiss i wcale nie jest kom un i­
stą.

A  oto g a le n a  działaczy P a rtii Pra­
cy: cyniczny Bebbimgton — „socja­
lis tyczny deputowany“ , k tó ry  zasia­
da . równocześnie w  zarządzie trustu  
„Am algam ated C o llieries" — dzia­
łacz „robo tn iczy" dla pieniędzy i 
ka rie ry  życiowej, a może nawet — 
czego autor ,nie dopowiada —, z za­
m iarem  rozbicia P a rtii. Innym  przy­
kładem  jest U igodow iec, oportunista 
Dudigecin, k tó ry  ideologicznie kon­
sekwentne stanowisko lew icy  par­
ty jn e j uważa za „po lityczne samo­
bójstwo". Szalbierstwo, którego jas­
kraw ym  przykładem  jest niedopa­
trzenie ob ie tn ic wyborczych, sko­
rum powanie góry pa rty jne j, zb iuro­
kratyzow anie aparatu partyjnego, 
cz;y wreszcie zdrada rządu Ramsay‘a 
Mac Donalda, k tó ry  w yrzeka ł się 
nacjonalizac ji kopalń - -  oto obraz

przedstaw iony nam przez Cronina. 
A  w iem y wszyscy przecież, że C ro­
n in  obraz ten przedstaw ił w  książce 
z autopsji.

S tara łem  się wykazać powyżej 
odwagę i pasję Cronina w  demas­
kow an iu  zła społecznego, którego 
niem ym  żyrantem  autor „G w iazd“  
nie chcia ł być w  żadnym wypadku. 
Wobec zia tego C ronin jest jednak 
bezradny. D w ie  są przyczyny te j 
bezradności: pierwszą jest n iew ą t­
p liw ie  fak t, że na w ie le  spraw Cro­
nin  w ogóle nie zna jdu je  rozwiąza­
nia. K onkre tn ie  — w  wypadku par­
t ii,  na pewno zdawał sobie C ronin 
sprawę, że taka pa rtia  nie jest. w  
stanie niczego dokonać, ale nie w i­
dzia ł on żadnych innych możliwości, 
toteż każe swemu bohaterow i, po 
przegranej w  wyborach do pa rla ­
m entu — powrócić do kopalni. D ru ­
gą przyczyną jest to, że te nieliczne 
rady, k tó re  zna jdu je  — rów nież oka­
zują się bezskuteczne. Z tego w y ­
p ływ a tragiczny, przytłaczający 
wszystko głęboki pesymizm. Podej­
m ijm y  próbę rozszyfrowania istot­
nego powodu takiego stanu rzeczy.

W ydaje i r i  się, że sam Cronin 
n:e byl zdolny wysunąć konsekwen­
tnych w n iosków  społeczno-politycz­
nych. N ie p o tra fił przezwyciężyć błę­
du społecznego ewolucjom!zm,u. Bez 
zm iany is to ty  ustro ju  n,ie można n i­
czego trw a le  zmienić, na lepsze, bo 
sama ustawa górnicza, samo ty lko  
upaństw ow ienie kopalń, którego 
szermierzem był C ronin — nie roz­
w iązuje całości problem u wyzysku 
i w a lk i klasowej.

Odejdźmy na chw ilę  od bezpośred­
n ie j problematyk,i książki i p rzy j­
rzy jm y się tym  razem już nie po­
wieściowemu, ale historycznemu 
rozw ojow i wydarzeń. P artia  Pracy 
po zwycięstwie w  wyborach w  r,

1945 przystąp iła do upaństwow ienia 
szeregu kluczowych gałęzią gospodar­
czych. Upaństwow iono górnictw o 
węglowe, przem ysł elektroenerge­

tyczny, koleje, lo tn ic tw o  cyw ilne  
ora,/. Bank Ang ie lski. Niezależnie od 
tego utrzym ano i rozszerzono system 
państwowych zarządzeń kon tro lnych 
z okresu w o jny. K on tro la  ta obej­
mowała skarte lizow any przemysł 
e lektrotechniczny, radio, pocztę, u - 
rządzenia portowe, rynek kap ita ło­
wy, przydzia ły surowców, handel 
zagraniczny ora,z w ie le  innych dzie­
dzin.. Wszystko to m ia ło  w łaśnie pro­
wadzić do „dem okratycznego socja­
lizm u" i do „demokratycznego pla­
nowania". Pożarnie mogłoby się w y­
dawać, że is tn ie ją  wszystkie potrzeb­
ne po temu przesłanki.

Rzeczywistość wyglądała jednak 
nieco inaczej. W  la tach 1945 — 50 
w y  g ląda la ona bard zo podo bn i e do 
rzeczywistości „socja listycznych" rzą­
dów przedstaw ionych w  ninie jszej 
książce. N ie rozbito a,ni nie przepro­
wadzono dem okratyzacji starego a- 
p a ra t j państwowego.

W iele dziedzin gospodarki nie zo­
stało upaństw ow ionych. B y łvm  a k ­
cjonariuszom  prze ję tych na własność 
państwa przedsiębiorstw  przyznmo 
astronom icznie uyysokie spłaty w  
wysokości b lisko 3 mi,Herdów fu n ­
tów  z oprocentowaniem  rocznym w  
sumie oko,to 100 m ilion ów  funtów . 
K ie row n ic tw o  upaństwowionych za­
kładów  powierzono (z m ałym i w y ­
jątkam i:) starym , kap ita lis tycznym  
dyrektorom . N ic dziwnego więc, że 
n iew iele się zm ieniło w  mechanice 
wyzysku, W  tym  czasie, gdy np. 
koncern zbro jen iow y „y ic k e rs a " w  
latach rządów labourzystowskich po­
d w o ił swoje zyski, ciężar podatków 
przesunął się jeszcze bardzie j na
niekorzyść fpbotailkótfó.

Wszyscy w iem y również, co nastą* 
p .lo  da le j. W ko le jnych wyborach —< 
zupełnie pou abnie ja k  W powieści 
C ronina — w w yn iku  nadużycia za­
ufan ia  ludności i u tra ty  tego zaufa­
nia — P artia  Pracy przegrała. Z w y , 
ciężyła pa.rtia konserwatywna, k tó ra  
jako jeden z naczelnych postula tów  
przeforsowała w Parlam encie rep ry ­
watyzację upaństw ow ionych po­
przednio przez labourzystów przed­
siębiorstw . Podczas gdy gospodarka 
b ry ty jska  przeżywa poważne wstrzą­
sy, w yda tku je  się zupełnie niepo­
trzebnie z budżetu narodowego o l­
brzym ie kw o ty  na aparat adm in i- 

' s tracy jny , k tó ry  rep ryw atyzac ję  tę 
przeprowadza. Wszystko to razem 
wzięte wygląda trochę na zabawę w  
gospodarowanie —  a jest w istocie 
ty lk o  i wyłącznie polityczną reakcją, 
sposobem utrzym ania się ja k  n a j­
d łuże j na szczycie społecznej p ira ­
m idy.

Jest jasne, że książka C ronina 
jest słuszna jedynie w  aspekcie k ry -  
tyczno-realistycznym . Jednak boga* 
ty  m a te ria ł fak tów  nagromadzonych 
przez Cronina, fak tów , k tó re  oskar­
żają stary po,rządek społeczny, jest 
dla nas w naszej walce o ustró j so­
c ja listyczny, o p--zemianę mentalno­
ści społecznej ludzi myślących ka­
tegoriam i konserwatyzm u lub  za­
gubionych na rozdrożach u top ii —i 
cennym sojusznikiem .

Pozycje książkowe, k tó re  ukazały 
s,ię do  ̂ te j pory, w  dostatecznej m ie­
rze świadczą o tym , że W ydaw ni­
ctwo „P < x“  n,ie chce w  żadnym 
w ypadku stać się in s ty tuc ją  dostair- 
czającą be le trys tyk i znudzonym 
klerkom . Książki „P a x ‘u“  taik ja k  i 
prasa są również narzędziem w a lk i, 
ostre j w a lk i ideologicznej. Są obok 
działalności sp vk zno-politycznej — 
drug im  frontem  kato lickiego ruchu 
społecznie-postępowego.



WOJCIECH KĘTRZYftSKt  ̂ Artykuł dtfókuSlfty^

0 D Z I A Ł A L N O Ś C I  KS I ĘDZ A SPOŁ ECZ NI E  POSTĘPOWEGO
Zamieszczony poniże j a r ty k u ł 

‘je s t d rug im  z ko le i (pa trz „D ziś  i 
■■Jutro" N r 18 z dn. 2 m aja 1954 —  
art. W ojciecha Kętrzyńskiego  — 
„ Kapłan. społecznie postępowy") a r­
tyku łem , w  k tó rym  autor porusza 

1 bardzo istotne zagadnienia dusz­
pasterza, sprawującego swą m isję  
kapłańsko - wychowawczą  w  na­
szych w arunkach  społecznych. Re­
dakcja sądząc, że m yś li autora wzbu­
dzą zaintersowanie nie ty lk o  wśród  
duchownych, ale także i  wśród  
św ieckich ka to likó w , opatrzy ła  go 
n ad ty tu łem  „a r ty k u ł dyskusy jny “  
i  zaprasza jednocześnie naszych 
czy te ln ików  do wypow iedzi, k tóre  
pog łęb iłyby  om aw iany problem ,

R E D A K C JA

H O D Z I nam o wypracow anie w ła - 
V j  ściwego s ty lu  życia i  działania 
księdza, k tó ry  szerzy w okó ł siebie 
idee społecznego postępu. O ile  przez 
p ierw szy okres trzeba by ło  walczyć 
o  to, by w  ogóle idee spoiecznie po­
stępowe m ia ły  praw o obyw ate lstw a 
w  środowiskach ka to lick ich , to dziś 
coraz bardzie j odczuwamy potrzebę, 
by skonkretyzow ało się oblicze tych. 
k tó rzy  je  głoszą.

Zdajem y sobie dobrze sprawę z te­
go, że to sprawa n ie ła tw a. O ile  
prostsze zagadnienie dla działaczy- 
świeckich. I  oni odczuwają napór śro­
dow isk reakcyjnych, ich sposobów 
m yślenia i droałainja. Osoba świecka 
jes t jednak z na tu ry  rzeczy bardziej 
niezależna, ła tw ie j tw orzy własne 
środow isko, ła tw ie j odcina się od 
w p ływ ó w  niepożądanych. T rudn ie j 
księżom, k tórzy  przecież są nieu.nik- 
n ien ie  zw iązani ze sw oim  w łasnym , 
duchow nym  środow iskiem , a w  n im  
ze swym  najb liższym  otoczeniem, ze 
swą własną, loka lną hierarchią.

D la tego duchownego otoczenia — 
po jaw ien ie  się idei społecznie postę­
powych w  kołach ka to lick ich  musia­
ło, z konieczności rzeczy, być zaska­
ku jącą nowością. N ie było  oczyw iś­
cie tak źle, by wśród duchow ieństwa 
polskiego nie było, przed w o jną i 
daw n ie j, tendenc ji społecznie postę­
powych. Rzecz oczywista, b y ły : albo 
w y  ras taty oddolnie, spontanicznie ł 
zazwyczaj w yc inkow o —  wówczas 
ksiądz ta k i uchodził za „społeczni­
k a “ , czasem trochę za dziwaka, k tó ­
ry  całą swą energię poświęca bied­
nym  chłopom lu b  bezrobotnym , ale 
na ogół nie uśw iadam iano sobie is t­
n ien ia  jakiegoś całościowego i rady­
kalnego program u społecznego; albo 
też ksiądz zysk iw a ł sobie niebezpiecz­
ny  p rzym io tn ik  „rew o lu c jo n is ty “  i 
wówczas staw ał się autom atycznie 
podejrzany, izo lowany, a n ieraz po­
tępiony. Po tak im  szybko i skw a p li­
w ie  zacierano w okó ł w szelk ie ślady.

Z tego stanu rzeczy trudno  robić
kom uko lw iek zarzut „ad personam". 
Duchow ieństwo polskie w ychow yw a­
ło się przeważnie w  atmosferze kon­

serwatyzm u, atmosferze szow inistycz­
nego zaślepienia w  stosunku do 
wszystkiego, co się działo za naszy­
m i wschodnim i granicam i. P o litycz­
nym i w p ływ a m i wśród duchow ień­
stwa polskiego w  okresie m iędzywo­
jennym  ^dzieliła się endecja z chrze­
ścijańską dem okracją — obie zgodne 
w  swej społecznej ślepocie. Sanacja 
usiłow ała sobie zapewnić w p ły w  na 
poszczególnych biskupów  rezygnu­
jąc ze zdobycia mas duchow ień­
stwa, mas n ieufnych w  stosunku do 
ludzi, k tó rzy  cieszyli się renomą ma­
sonów. N atom iast żywe b y ły  t ra ­
dyc je  patriotyczne, zresztą różne 
w  nasileniu, w  zależności od d ie ­
cezji. H is to ria  ścierania się w p ły ­
w ó w  pa trio tycznych  i  t ró j- lo ja liz -  
m u wśród k le ru  polskiego w  okre­
sie zaborów jest jeszcze w łaśc iw ie  
do napisania.

Społeczność księży należy do tego 
typu  społeczności pa tria rcha lnych , w  
k tó rych  au to ry te t wiąże się ściśle z 
w iek iem  i  urzędem. O pin ię  u rab ia ją  
w ięc księża starsi, w yróżn ien i god­
nościam i koście lnym i, na wyższych 
stanowiskach, w  d ru g ie j zaś k o le j­
ności ci —  ci spośród m łodszych, 
k tó rych  b iskup m ie jscow y w y ró żn ił 
swym  zaufaniem , pow o łu jąc na w yż­
sze stanow isko kościelne. Ci decy­
d u ją  zw yk le  o nastro jach po litycz ­
nych swego otoczenia. W  do tych­
czasowej p raktyce  (k tó ra  dz ięk i Bo­
gu, zaczyna się zm ieniać) w  tych 
ko łach panow ały z rz a d k im i ty lk o  
w y ją tk a m i nastro je  w yraźn ie  re a k ­
cyjne. Masowe oddzia ływ anie ruchu 
społecznie postępowego wśród d u ­
chow ieństwa pow o li ale skutecznie 
izo lu je  te  ośrodki reakc ji.

Chcia łbym  spróbować szkicowo tu 
przeanalizować pewne, na jbardzie j 
typowe problem y, ja k ie  n ieun ikn ie - 
nie napotyka ksiądz społecznie po­
stępowy u jaw n ia jąc  swoje poglądy 
wobec swego duchownego otoczenia.

P R O BLEM  PO SŁUSZEŃSTW A

S IĄ D Ź  jest obowiązany do posłu­
szeństwa wobec swej h ie ra rch ii, 

a w  szczególności w  stosunku do swe­
go biskupa. W  założeniu osobiste po­
glądy społeczne czy po lityczne nie 
są tu  brane w  rachubę. G dy jednak 
ksiądz chce wykazać się dz ia ła lno­
ścią społeczną, to, rzecz oczywista, 
w  grę może ła tw o wejść problem  na­
leżnego posłuszeństwa au to ry te tow i 
swego przełożonego. Jedni b iskup i 
podchodzą do tego zagadnienia, rzec

można, patria rcha ln ie . Znaczy to, że 
zakładają, Iż powaga ich urzędu, do­
świadczenie własne 1 łch doradców 
jest gw arancją słuszności ich osobi­
stych poglądów w  sprawach publicz­
nych. Ksiądz przeto, k tó ry  wyraża 
inne poglądy, jest trak tow a ny  jako 
pyszałek, zarozumialec, k tó ry  śmie 
przeciwstaw iać w łasne „ ja “ au to ry ­
te tow i w ładzy. Stanowisko bez w ą t­
pienia ciasne i nierozsądne, iluż  je d ­
nak autokra tów , bezwzględnych i 
surowych ta k  dila siebie, ja k  i d la  o- 
toczenia, rządziło w  Kościele! Jest 
wszakże i  inne stanowisko, znacznie 
rozsądniejsze, choć też n ie to le rancy j- 
ne: w yw odzi się ono z założenia, że 
n ie  pow inno być w  diecezji różnic po­
glądów. B iskup przeto, byna jm n ie j 
nie z przekonania o w łasne j n ieom yl­
ności w  te j dziedzinie, lecz ze wzglę­
du na dyscyplinę wśród duchow ień­
stwa broni zasady, iż ty lk o  jedna l i ­
n ia  postępowania w  sprawach pu­
blicznych jes t dopuszczalna —  jego 
własna.

W  jednym  i  w  d rug im  w ypadku 
ksiądz społecznie postępowy ła tw o  
może się znaleźć w  stanie fak tycz­
nego k o n flik tu  z autoryte tem  swej 
w ładzy duchownej, o ile  ta p rzeciw ­
staw i się jego poglądom i jego dzia­
łalności. P rak tyka  w ykazuje , że — 
poza w y ją tk o w y m i w ypadkam i —- nie 
spotykam y się dziś z tego rodzaju 
ja w n y m i k o n flik ta m i, k tó re  w  po­
przednich la tach »zdarzały się, nieste­
ty , częściej. N iem n ie j jednak —  n ie  
potrzeba form alnego zakazu, by księ­
dzu dać poznać, iż jego poglądy bą- 
dzą reprobatę czy choćby ty lk o  za­
strzeżenia w ładzy duchownej.

Na ta k i stan rzeczy m usim y być 
przygotow ani. W y n ila  on z w ie lu  n ie­
porozum ień co do treści postawy 
społecznie postępowej, z b raku  zau­
fan ia  do samodzielności m yślow ej 
księży, czasem —  ze zbyt sztywnego 
przestarzałego pojęcia au to ry te tu  1 
prestiżu w ładzy.

Cóż ma czynić ów  ksiądz? W ydaje 
się, że przede w szystk im  —  nie dać 
się ponieść n ieraz słusznie urażonej 
osobistej dumie. W ykazać swym  ca­
łym  postępowaniem, że nie jes t b y ­
n a jm n ie j warchołem , że n ie  k ie ru je  
się zarozumiałością, lecz posiada w  
pe łn i „sensus Ecclesiae“ , że szanuje 
i  uznaje au to ry te t h ie ra rch ii. Z d ru ­
gie j s trony jednak —  nie w o lno mu 
ustępować. Ma on obowiązek w y t łu ­
maczyć się ze swej postawy, walczyć 
o przekonanie swych zw ierzchn ików , 
a jeś li się to nie da — to co n a j­
m n ie j zdobyć szacunek dla postawy 
w łasnej.

Jesteśmy często św iadkam i zupeł­
nie odwrotnego postępowania. Zaata­
kow any — p rzy jm u je  postawę obra­
żonego, zniechęca do siebie swych 
przełożonych, »różnica poglądów prze­
radza się szybko w  k o n f lik t  osobisty, 
w  k tó rym  wzgląd na au to ry te t h ie­
ra rc h ii nie jest ju ż  w  ogóle brany 
w  rachubę.

PRO BLEM  IZ O LA C JI

T A K  s tw ie rdz iliśm y — na ogół op i- 
J ni.ą duchow ieństwa rządzą ko ła  w y ­
raźne sym patyzujące z postawą do­
głębnie konserwatywną. Ksiądz spo­
łecznie postępowy ma więc do prze­
zwyciężenia nie ty lk o  ewentualne za­
strzeżenia swego biskupa, ale, co 
trudnie jsze, nastaw ienie m iejscowych 
„au to ry te tów “  i  łch kręgu w p ływ ów . 
Zazwyczaj też różnice poglądów z 
biskupem  nie w yraża ją  się w  bezpo­
średnim  ko n flikc ie , lecz drogą po­
średnią —  poprzez nacisk op in ii — 
zorganizowanej przez reakcyjną 
część duchowieństwa.

Ła tw o  ulec w  te j n ie rów ne j w a l­
ce. M y, świeccy, zw yk le  nie w iem y, 
ja k  trudno przełamać taką wrogą a t­
mosferę organizowaną przez grupę 
ludzi w p ływ ow ych  i doświadczonych 
przeciw  księdzu, n ieraz m łodem u i 
pozbawionemu dostatecznego w yro ­
bien ia w  tego rodza ju  walce pod­
jazdowej.

O lbrzym ia większość biernego, nie­
zdecydowanego w  poglądach społecz­
nych duchowieństwa, oczywiście u le ­
ga, te j presji. Jakże często zdarza­
ją  się w ypadk i indywidualnego,» oso­
bistego w yrażan ia szczerej sym patii 
i podziwu dla walczącego o swą po­
stawę społeczną księdza, przy jedno­
czesnym odcinaniu się odeń p rzy o- 
ka z ji rozm ów ze zgorszoną starszyz­
ną, przy okazji dekanalnych czy od­
pustowych spotkań!

I  tu  znowu powracam y do k lu ­
czowego zagadnienia um ieję tności do­
brze uargum entowanej obrony w łas­
nej postawy 1 w łasnych przekonań. 
Trzeba po prostu m ieć odwagę ja w - 
neg»o przeciw staw ienia się podobnym 
metodom, ukrytego te rro ru , trzeba 
umieć jasno swą postawę uzasadnić 
w  czasie z ja d liw ych  po lem ik pełnych 
osobistych przycinków .

O sberw ujem y, n iestety, czasami 
z jaw isko  wręcz odwrotne. Pod na­
ciskiem  na tarc ia  rea kcy jn e j o p in ii — 
n iektó rzy  księża spoiecznie postępo­
w i rezygnu ją z w sze lk ich prób od ­
dz ia ływ an ia  na innych  księży, u n i­
ka ją  dysku s ji i  k o n fro n ta c ji poglą­
dów. W  w ie lu  w ypadkach ro lę  ideo -

Od kiedy
w y  zachód, granice Rusi ze tknę ły  
*tę  wówczas praw dopodobn ie z 
g ra n icam i rządów  czeskich w  zie­
m i k rako w sk ie j. Państw o p iastow ­
sk ie  zostało zmuszone do zw róce­
n ia  się »w in n y m  k ie ru n ku . W łaśnie 
wówczas, na sam ym  schy łku  pano­
w an ia  M ieszka I,  następuje, p ra w ­
dopodobnie w  r. 990, zajęcie Śląs­
ka  i  prawdopodobnie zajęcie zie­
m i k ra k o w s k ie j. K s z ta łtu je  się 
państw o piastow skie w  jego zna­
ne j geograficznie postaci, talk ba r­
dzo zb liżonej do współczesnego o- 
brazu państwowości po lsk ie j. A le  
to  państwo, k tó re  nazyw a ją  już  
po sw o jem u sąsiedzi wschodni, nie 
m a jeszcze ogólnie p rzy ję te j w ła ­
snej nazwy. Sąsiedzi wschodni na­
zyw a ją  Polaków , ja k  to przed 
c h w ilą  s tw ie rdz iliśm y, Lacham i, 
p rzy  czym  nazwa ta ma tendencje 
zwęża,jące, tzn. od nazwy oznacza­
ją ce j ogół szczepów zachodnio- 
s low iańskieh, pow o li reduku je  się 
do nazw y państwowego zw iązku 
p lem ion  po lskich . N ic w  tym  dz iw ­
nego, skoro  ten państw ow y zw ią ­
zek p lem ion po lsk ich b y ł n a jb a r­
dz ie j w  oczy b ijącą realnością w  
ca łym  ówczesnym św iecie zachod­
n io  - s łow iańskim . T ak ta nazwa 
w ystępu je  w  dysku tow anym  przed 
chw-ilą przez nas zapisie, m ów ią­
cym  o zdarzeniach pod r. 981.

*

R O D Z IM A  nazwa Polska ksz ta ł­
tu je  się bardzo pow o li, ksz ta ł­

tu je  się p rzy  ty m  oddolnie. O ile  
bow iem  nazwa ruska powstała, ja k  
to  podn ieśliśm y, w  drodze re d u k ­
c j i  ogólno -  szczepowej nazwy 
S łow ian  zachodnich do g rupy  p le ­
m io n  po lsk ich , o  ty le  nazwa P o l­
ska w yros ła  z d robne j nazwy ple-

D Z I $  J J U T R O

Ojczyzna nasza nazywa się Polska?
(Dokończenie ze str, 1)

m ienne j, ksz ta łtu jące j się na ob­
szarze P o lsk i środkow ej.

Na początku tego a r ty k u łu
s tw ie rdz iliśm y , te  n ie  ma podsta­
w y, ażeby pierwsze ślady te j na­
zw y  przesunąć w  d ru g i w ie k  p.n. 
Ch>r. Wiąże się ta nazwa ze środo­
w isk iem  gnieźnieńskim , którego 
ślady archeologiczne spo tykam y

co praw da od końca V I I I  w ieku  
p.n. Chr.. ale k tó re  te rm ino log icz­
n ie  da znać o sobie dopiero w  
dw ieście la t  potem. B y ł to  m łody 
postępowy, ja k  byśmy dziś pow ie­
dz ie li, szybko feuda lizu jący  się 
ośrodek społeczno -  po lityczny, 
k tó ry  zwolna swoją nazwę narzu­
ca ł nowo ksz ta łtu jące j się całości.

Zwłaszcza gdy u samego schył­
k u  X  w ie ku  sporządzano opis gra­
nic, znany ja ko  a k t tzw . Dapome 
index, n ie  w iedziano, ja k  to pań­
stw o nazwać. Opis zaczynał się od 
Szczecina i  na Szczecinie się koń ­
czy ł; prawdopodobnie dlatego na­
zwano państwo przyleg łościam i 
Szczecina, a le  n ie  dlatego, by P o l­

ska była  przyleglością Szczecina, 
lecz dlatego, że nie w iedziano, ja k  
nazwać tę nową całość. B y ło  to po 
zupełn ie św ieżym  podboju Śląska 
i  z iem i k rako w sk ie j, od ję tych Cze­
chom. Nazwa Polska była  ju ż  za­
pewne w  użyciu, a le  jako nazwa 
małego te ry to r iu m  plemiennego. 
Użycie je j  ja k o  nazwy państwa,

m ogło być uważane podówczas — 
tym  bardzie j w  odniesieniu do ak ­
tu  ó charakterze m iędzynarodo­
w y m  —  za niestosowne. A le  i  w  
innych  tekstach źród łow ych ta na­
zwa fo rm u je  się bardzo pow o li. 
Dość powiedzieć, że u Ib rah im a  ibn  
Jakuba, k tó ry  pisze w  siódm ym  
dzies ią tku X  w ieku , M ieszko jest 
ty lk o  k ró lem  północy. A  k iedy  O t­
to I I I  p rzyb y ł w  ro k u  tysiącznym  
do Gniezna i  w y s ta w ił tam  doku ­
m ent, napisano, że sta ło  się to  w  
Gnieźnie, w  Słowiańszczyźnie, a 
n ie  napisano, że w  Polsce. Nazwa 
Polska rob i ka rie rę  dopiero w raz 
z trans lac ją  zw łok św. W ojciecha 
do Gniezna, w yn iesien iem  znacz­
nym  od te j c h w ili Gniezna i  epo- 
peą Bolesława Chrobrego.

W każdym  bądź razie ten stan, 
ja k i chw ytam y w  źród łach z koń ­
ca w ieku  X, a  w  szczególności w  
dokum encie tzw . Dagome iudex  
n ie  jest stanem  rzeczy odwiecz­
nym , lecz świeżo dopiero ukszta ł- 
conym . Państwo wczesno -  p ia­
stow skie -rodzi się na naszych o- 
czach i geograficznie i  te rm ino lo ­
gicznie.

Na końcu próba jeszcze jednego 
w yjaśn ien ia . Skąd ten Szczecin w 
dokum encie Dagome iudex?  Zdaje 
się n a jp ie rw  dlatego, że Szczecin 
ju ż  w  r. 966 b y ł w  posiadaniu 
M ieszka I, ja k  to sądzić w o lno  na 
podstaw ie jednego z kom p ila to rów  
Ib rah im a  Ib n  Jakuba. A lę  przede 
w szys tk im  zdaje się dlatego, że po­
łożony bardzie j na północ W o lin  
ży ł w_ niezależności, lu b  stosunko­
w e j niezależności od księcia p ia ­
stowskiego, sta-le sprzym ierzając 
się przeciw  n iem u z p lem ionam i 
W ieleckim i. D latego P iastow ie za 
p u n k t swego oparcia w  tych  stro­
nach uw aża li przede w szystk im  
Szczecin i  stąd ta k i akcent po ło­
żony na n im  w  dokum encie Dago­
me iudex.

Z ygm un t W ojciechowski

Misa brązowa z Wierzchlasu w pow. wieluńskim.

logicznej kon tro fensyw y odstępują 
ka to liko m  św ieckim , k tó rych  swo­
boda postępowania jest bez w ątp ie­
nia  w iększa, ale bezpośredni kon ­
ta k t z duchow ieństwem  — znacznie 
trudn ie jszy.

Zdajem y sobie dobrze sprawę z 
wagi, w  skali Kościoła i w  ska li spo­
łecznej. z ro li duchow ieństwa w Pol­
sce. W  rozw oju stosunków między 
Kościołem  a Państwem niez.wykle 
dużo zależy od dojrzałości społecz­
nej ogółu księży. W alka z w p ływ am i 
reakcy jnym i musi być wygrana. W 
te j walce, prowadzonej wspóln ie z 
działaczam i św ieckim i — rola księdza 
społecznie postępowego będzie stale 
wzrastać. Chodzi o to, by p o tra fił an  
je j sprostać swym  w yrobien iem  w ew ­
nę trznym  i  przygotow aniem  in te lek­
tua lnym .

ii
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U W IE R N Y C H

PR O P A G A N D A  reakcyjna w sze lk i­
m i dostępnym i środkam i zwalcza 

ruch społecznie postępowy wśród ka­
to lik ó w  polskich, nie cofa się przy 
tym  naw et wobec na jbardz ie j niee­
tycznych. Do u lub ionych, należy osz­
czerstwo i  jego roenosiciel — plotka. 
W iem y dobrze, Ile kub łó w  na jobrzy­
d liw szych pom yj w y lew a nieustan­
nie zachodnia propaganda rad iow a 
na ka to lick ich  działaczy społecznie 
postępowych, a zwłaszcza na księży.

Ksiądz jest ta k im  sam ym  człow ie­
k iem  ja k  każdy inny. Jak każdy In­
ny ma swoje słabości i  p rzyw ary. Jest 
dowodem w ie lk ie j m ądrości Kościo­
ła, iż  u m ia ł stan kap łański otoczyć 
ta k im  szacunkiem i ta k im i obyczaja­
m i, że na pierwszy p lan w ysuw a się 
zawsze godność kapłaństwa, a nie 
ludzkie  ułomności. Reakcja z satys­
fakc ją  odwraca te zasady. G dy cho­
dzi o księdza społecznie postępowe­
go —  jego kap łaństwo nigdy nie bę­
dzie uszanowane, lecz na jd ro b n ie j­
sze potknięcie, praw dziw e czy u ro ­
jone, w yo lbrzym ione i rzucone na 
pastwę powszechnej p lo tk i. Chodzi 
tu  o zniszczenie au to ry te tu  działacza 
społecznie postępowego.

O czywistą odpowiedzią jest tu  w a l­
ka o najwyższy poziom m orą lny księ­
dza, k tó ry  chce być społecznie postę­
powy. Być może, że nie zawsze u- 
m ie liśm y położyć dostateczny nacisk 
na konieczność w a lk i o ten w łaśnie 
poziom. Z d rug ie j jednak strony, by 
nie popadać w  kom pleks niższości, 
m usim y jasno uśw iadam iać sobie 
(nic nie zm niejszając swych w ym o­
gów), że poziom księży społecznie 
postępowych odzw ierciedla po p ro­
stu przeciętny poziom duchow ień­
stwa w  Polsce. Ruch nasz nie może 
sobie rościć p re tensji skup iania wo­
kó ł siebie ty lk o  św iętych, obdarzo­
nych bohatersk im i cnotam i.

B yłoby n  i edopus zczal.n ą ob rzyd li­
wością, odpowiadać tą samą bronią 
i  u jaw n ia ć  z ko le i słabości prow ody­
rów  reakc ji wśród duchowieństwa, 
Sądzim y jednak, że nasza w a lka  o 
wyższy poziom osobisty księży spo­
łecznie postępowych m usi wiązać się 
ściśle z w a lką  o powszechne uszano­
wanie au to ry te tu  stanu kap łańskie­
go, m im o zachodzących w  n im  róż­
nic społecznych i  po litycznych. To 
w ażk i tem at do rozmów wśród du­
chowieństwa.

Ta kam pania obm owy nie u ła tw ia , 
rzecz oczywista, u trzym an ia  na w ła ­
ściw ym  poziomie au to ry te tu  księdza 
społecznie postępowego wśród swych 
w iernych . Jest n iem n ie j rzeczą bar- 
dza ważną, by i tu  utw ierdzać auto­
ry te t naszego ruchu. Doświadczenie 
wskazuje, że ksiądz społecznie postę­
powy, o ile  um ie w łaściw ie  łączyć 
swe obow iązki duszpasterskie ze spo­
łecznym i, zyskuje u w ie rnych  jesz­
cze w iększy m ir, niż m ia ł uprzed­
nio. Trzeba ty lk o  umieć przełamać 
okres pierwszego kryzysu.

Is tn ie je  specyficzne środow isko 
św ieckie, otaczające księdza zwłasz­
cza na pa ra fii. Ś rodow isko odziedzi­
czone z przeszłości, graniczące n a j­
częściej z tan ią i c k liw ą  dewocją. Bez 
w ą tp ien ia  — środow isko to, b y n a j­
m n ie j nie skłonne do przy jm ow ania  
postawy uspołecznionej, p o tra fi nie 
ty lk o  w yw ie rać potężny nacisk na 
księdza, ale um ie rów nież form ow ać 
opin ię w okó ł siebie, k tó ra  następnie 
uchodzi za tak  zwaną „powszechną 
opin ię  ka to likó w “ .

Spotkałem  w  swej praktyce księży, 
k tó rzy  swą bierność społeczną tym  
w łaśnie naciskiem  „powszechnej op i­
n i i“  tłum aczy li. „Cóż ja zrobię do­
brego — zapytyw ał tak i ksiądz — 
je ś li się ode mnie. pa ra fian ie  odw ró­
cą; je ś li stracę ich zaufanie i  po­
słuch?“

Przede w szystkim  —  nie w o lno się 
dać terroryzować taką „powszechna

op in ią " zasugerowaną przez w ąskfĄ  
choć w p ływ ow e, obskuranckie środo­
w isko. Po drugie —  nie wo lno nie 
doceniać au to ry te tu  osobistego k a ­
płana, nawet wówczas, gdy występu­
je  on pod prąd urobionej op in ii swe­
go otoczenia. Chodzi ty lko  o to, by 
ksiądz chciał i um ia ł w  na leżyty i  
poważny sposób rzucić na szalę swój 
w p ły w  osobisty i  swój au toryte t, 
Wreszcie — czasami mam tak ie  w ra ­
żenie, ja k  gdyby niejeden ksiądz 
zapom inał o p rzy ję tych na siebie o- 
bowiązkach wychowawczych. Do cze­
góż by się sprowadziła jego ro la w y ­
chowawcza wobec jego w łasne j ow ­
czarni, gdyby m ia ł zrezygnować za 
staw ian ia słusznych postula tów  dla­
tego ty lko , iż mogą być n iepopu lar­
ne. W ydaje m i się, że w łaśnie na po­
lu  społecznym nasza, ka to licka  ro la 
wychowawcza dlatego od dłuższego 
czasu tak  słabe odnosi rezu lta ty , że 
da jem y się kie row ać konserw atyw ­
ną op in ią  i  w ystępujem y ma ty m  od­
c in ku  bez dostatecznej mocy we­
w nętrzne j i  au to ry te tu . A  przecież 
każde z nowoczesnych zagadnień 
społecznych ma swą głęboką w ym o­
wę m oralną, jes t przetłum aczalne na 
język p rob lem atyk i m iłości bliźniego, 
na ję zyk  cnó t chrześcijańskich. S łu­
żąc naszemu społeczeństwu i  jego 
współczesnym przem ianom , o ileż 
bardzie j świeżo i głęboko możemy 
m ów ić  o E w ange lii!

O B O W IĄ Z K I SPOŁECZNE 
A  O B O W IĄ Z K I K A P Ł A Ń S K IE ,

■p O Z W A Ż A N IA  powyższe prow a- 
1 dzą nas prosto do ostatn iego t  

problem ów, któire chcia łem  zasy­
gnalizować.

B yw a ją  w ypadki, że ja k iś  ksiądz 
pochłonięty swą działa lnością spo­
łeczną, zaniedbuje swe obow iązki ka­
płańskie, Sytuacja, rzecz oczyw ista, 
niedopuszczalna, gdyż służba kap łań­
ska jes t pierwszym  obow iązkiem  
przed w szystk im i innym i. Zastanów­
m y się jednak nad tym , czy we 
współczesnym świecie ksiądz może 
rzeczywiście w ypełn iać dobrze swe 
zadania duszpasterskie, czy na d łuż­
szą metę może się rzeczywiście cie­
szyć posłuchem, je ś li nie będzie ro ­
zum ia ł i  nie będzie czynnie dz ia ła ł 
w  życiu społecznym?

R eakcyjny i  nieuspołeczniony 
ksiądz ty lk o  tak długo będzie się cie­
szył wzięciem, ja k  długo jego oto­
czenie jest rów nież reakcyjne. Zasta­
nówm y się jednak, że życie idzie na­
przód, że m łodzież chodzi do szkół, i -  
dzie na wyższe uczelnie, zdobywa za­
wody, buduje naszą przyszłość, że i  
starsi p rzekonują się do nowych zdo­
byczy technicznych i nowych osiąg­
nięć społecznych. Nieuspołeczniony 
ksiądz pewnego dn ia s tw ie rdz i z 
przerażeniem, że jego pojęcia, jego 
mentalność, jego w iz ja  św iata odpo­
w iadać będzie coraz to  m niejszej, 
ciaśniejszej grupce ludzi. In n i, może 
nie m n ie j re lig ijn i,  będą się od niego 
pow o li oddalać, gdyż jego siowa i  
sprawowane przez niego obrzędy bę­
dą się im  wydawać puste, bez treści, 

Jest fałszem, że uspołecznienie bu­
dzi na ogól zastrzeżenia u w iernych , 
Jeśli jes t prawdziwe, szczere i  sku­
teczne — przeciw n ie —  budzi zapał 
i  szczerą życzliwość otoczenia. M am y 
na to szereg konkre tnych  p rzyk ła ­
dów, ja k  żywa i  m ądra aktywność 
księdza, pomagającego sw ym  w ie r­
nym  w  naw iązaniu kon tak tu  z na­
szym now ym  życiem ,budowała jesz­
cze mocniejsze w ięzi m iędzy nim , ja ­
ko kapłanem , a jego parafianam i.

Chodzi ty lk o  o zastosowanie w ła ­
ściw ej m ia ry , ja k  we wszystkim , 
S tw ierdzam  jednak, że je ś li pa ra fia ­
nie odczuwają na sobie dobre skut­
k i społecznie postępowej działa lnoś­
ci swego księdza — n ie  m ają  mu by­
n a jm n ie j za złe, jego zapatryw ań, 
ani jego w yjazdów , ani jego a rtyku ­
łów . Przeciwnie, są z tego dum n i i  
w idzą w  tym  logiczny związek *  
tym , co się w  ich w łasnych oczach 
rea lizu je , na ich w łasnym  odcinku, 

L is ta  poruszonych przeze m nie p ro­
blem ów nie wyczerpuje, rzecz oczy­
wista., trudności, na ja k ie  mo»ża 
napotkać ksiądz podejm ujący uczci­
w ie  swą społeczną działalność. W y­
ciągane przeze m nie w n iosk i tym  
bardzie j, oczywiście, nie w yczerpu­
ją  środków zaradczych. Są po pro­
stu zbiorem  w łasnych obserw acji, 
k tó ry m i chcę się podzielić po to, by 
skonfrontow ać je  z obserwacjam i i  
doświadczeniam i innych.

Jestem jednak przekonany, że O 
przyszłości naszych w ys iłków  kato­
lick ich  w  Polsce decydować będzie 
rzetelność i skuteczność naszej pra­
cy ideowej, a nie ty lk o  gorliw ość re­
lig ijn a . W arto w ięc chyba nad tym i 
zagadnieniam i zastanowić sią i  po­
dyskutować.
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CZŁOWIEK WSPÓŁCZESNY A KAZANIA
W IE L U  w ierzących i  p ra k ty k u ­

jących k a to lik ó w  w ychodzi z 
kościo ła po kazaniu n iedzie lnym  z 
poczuciem znudzenia, a czasem i  
n iesm aku. Są ' i  tacy w ie rn i, k tó ­
rzy u n ika ją  Mszy św. z kazaniam i, 
ograniczając się do w ysłuchania t y l ­
ko  tekstu E w ange lii przeznaczonej 
na dane święto. N ie znaczy to, żeby 
po wszystkich kazaniach w ie rn i w y ­
chodz ili rozczarowani. Przeciwnie, 
je s t w ie lu  kaznodziejów , k tó rzy  po­
tra f ią  porwać swym  nauczaniem. 
Kośció ł w tedy jest pełen, a w ie rn i 
przeżyw a ją głęboko problem atykę, 
poruszaną z ambony. Trzeba je d ­
na k  ze sm utk iem  stw ierdzić, że 
m ało jesf tak ich  kaznodziejów i  że 
rozczarowanie w  ty m  zakresie jest 
Chlebem powszednim  w ie lu  k a to li­
k ó w  współczesnych.

Dlaczego ta k  się dzieje? Dlacze­
go ludzie  w ierzący, p ra k ty k u ją c y  
k a to lic y  n ie  s łuchają kazań? Co 
pow oduje, że dużo kazań je s t nu d ­
nych i  odpychających?

Dzieje się ta k  dlatego, że w ie le  
kazań współczesnych zaw iera te ­
m a tykę  i  s fo rm u łow an ia  zby t czę­
sto powtarzane, co spraw ia, że sta­
ły  się one n iem a l frazesam i. W ie ­
czne p ra w d y  w ia ry  k a to lic k ie j i  
n ieśm ierte lne  obrazy P ism a Św ię­
tego są ty m  sposobem zuhożane, 
zeschematyzowane, pozbawione bo­
gactwa, ja k ie  zaw iera ka to licka  re - 
lig ia  i k a to lick i św iatopogląd.

W ie lu  kaznodzie jów  tra k tu je  ka ­
zania w  sposób rzem ieśln iczy ja ko  
jedno z codziennych zajęć, d la  w y ­
konan ia  którego w ystarczy posłu­
żyć się tru izm e m  ja k  najczęściej 
używ anym ; do kazania tak iego nie  
trzeba się przygotow yw ać, n ie  trze­
ba go przemyśleć. N ie p róbu je  się 
w te d y  analizować p sych ik i słucha­
czy, an i też dostosowywać u jęc ia  
zagadnienia do ich  poziom u, ich  
zainteresowań, ich  potrzeb ducho­
w ych , ale da je  się rozw iązania sza­
blonowe, posługując się oderw any­
m i od ty c ia  tych, do k tó ry c h  się 
m ó w i i  k tó ry c h  się poucza. Rozw ią­
zania i  p rzyk łady , pozbawione pod­
budow y życ iow ej i  psychologicznej, 
pozbawione kon kre tyzac ji, n ie  m o­
gą. poruszyć w ew nę trzn ie  słuchaczy 
i  zaangażować ich  psychicznie. W y­
w ody kaznodzie i b yw a ją  w ted y  
niejasne i  n ieprzekonywające. 

Odnosi się to do tzw . kazań p rzy­
rodniczych, w  k tó rych  operu je  się 
często w  n ieudo lny  sposób n ie ­
a k tu a ln ym i ju ż  a rgum entam i nauk 
przyrodn iczych, podając jako  pew­
n ik i tw ie rdzen ia  dawno ju ż  przez 
naukę obalone, co obraża i  znie­
chęca w ie rnych  ’ o w ykszta łcen iu  
przyrodn iczym . Odnosi się to  ró w ­
nież do szeregu tzw . kazań filo zo­
ficznych, k tó rych  tezy przeprow a­
dzone bez pogłębienia zagadnienia 
n ie  ty lk o  nie przekonu ją  w iernych , 
ale budzą w ą tp liw ośc i i  k o n f lik ty  
wewnętrzne. Odnosi się to rów nież 
do kazań m ora lno-w ychow aw czych, 
k tó re  nie poruszając p ro b lem a tyk i 
szczegółowo i  dogłębnie, gubią się 
w e frazeologii n ie  rozw iązując kon ­
k re tnych , życiow ych trudnośc i e ty­
cznych słuchacza, n ie  przekonując 
go, lecz przeciw n ie pozostaw iając 
w  n im  poczucie, że no rm y etyczne 
re l ig i i k a to lic k ie j są n iew ykona lne 
Życiowo.

Kazanie, usłyszane w  kościele, 
w inno  poruszyć w ew nę trzn ie  czło­
w ieka, ukazując m u jasno i  prosto 
p raw dy objaw ione, lu b  w ytycza jąc 
m u konkretną, codzienną jego d ro­
gę do Boga. Dobre kazanie w in ­
no stanow ić dla słuchacza głębokie

przeżycie re lig ijn e  o charakterze 
dogm atyczno -  in te le k tu a ln y m  lu b  
m ora lno-w ychow aw czym , w in n o  an­
gażować psychicznie człow ieka 
zw racając go k u  Bogu i  zmusza­
jąc  go do analizy swego życia. A by  
m ów ić  do człow ieka tak, by  on nas 
rozum ia ł, trzeba przede w szystk im  
znać jego ję zyk  ł  w  ty m  języku  
do niego się zwracać. B y  poruszyć 
duszę człow ieka trzeba znać jego 
psychikę, trzeba rozum ieć jego spo­
sób m yślenia, po trzeby i  bolączki, 
przeobrażenia i  rozw ój. Kaznodzie­
ja  m usi w iedzieć do kogo m ó w i i  
ja k ie  s k u tk i jego słowa w yw o łu ją  
w  duszach słuchaczy; kaznodzie ja 
w in ie n  być głęboko św iadom y swej 
odpow iedzia lności za konsekw encje 
swego nauczania, k tó re  prow adzi 
w  im ie n iu  Chrystusa.

W ie lu  kaznodziejów , tw ie rd z i, iż  
ich  nauczanie dotyczy stosunku 
człow ieka do Boga, stosunku, k tó ry  
jes t ściśle określony i  n iezm ienny 
i  że nauczanie Kościo ła choćby 
na jba rdz ie j abstrakcyjne i  oderw a­
ne od bieżącego życia je s t zawsze 
aktua lne, ta k  ja k  zawsze je s t a k tu ­
alna, n iezm ienna i  w ieczna w  swej 
istocie, re lig ia  ka to licka .

*
O T O S U N E K  człow ieka do Boga

w  po jęc iu  chrześcijańskim  je s t 
rzeczyw iście w  swej istocie zawsze 
ak tua lny , n iezm ienny i  w ieczny. 
Stosunek ten  ściśle o k re ś lił C h ry ­
stus, uśw ięcając go swoim  dzie łem  
O dkupienia . A le  Chrystus prze­
m a w ia ł do lu d z i sobie współcze­
snych ich  język iem  i  is to tę  stosun­
k u  człow ieka do Botga, is to tę  re l i­
g ii ob jaw ione j w y k ła d a ł w  fo rm ie  
dostępnej i  na jba rdz ie j przem aw ia­
jące j do ówczesnego człow ieka, w  
fo rm ie  przypow ieści. „T o  wszyst­
k o  m ó w ił Jezus do rzesz w  p rzy ­
powieściach, a bez przypow ieści n ie  
m ó w ił do n ich. A b y  się w yp e łn i­
ło  oo jes t pow iedziane przez p ro­
roka  mówiącego: O tworzą usta mo­
je , w  przypow ieściach, w ypow ia ­
dać będą rzeczy skry te  od zało­
żenia św ia ta “ . (M at. 13, 34— 35). 
T ym  samym Chrystus da ł p rzyk ład  
w szystk im  swym  następcom, ja k  
należy uczyć, ja k  na leży dostoso­
w yw ać form ę nauczania, jego me­
tod y  —  do m ożliw ości recepcyj­
nych słuchaczy.

*
C P O ŁE C ZN O S C  Kościo ła ro zw ija  
^  się w  określonej rzeczyw istości 
h is to ryczne j i  sama stanow i pewną 
rzeczyw istość h istoryczną, u w a ru n ­
kow aną przem ianam i k u ltu ra ln y m i, 
ekonom icznym i i  po lityczn ym i da­
ne j epoki. A b y  rozum ieć człow ie­
ka żyjącego na pew nym  etapie h i­
s to rii, trzeba ztozum leć jego uw a­
runkow an ia  historyczne, trzeba zro­
zum ieć epokę, w  k tó re j on żyje, 
po jm ować k ie ru n k i je j rozw oju . 
N ie  dość na tym . A b y  um ieć mó­
w ić  przekonyw ająco do człąw ieka, 
trzeba przeżywać to, co on p rze- 

■ żywa, trzeba rozum ieć życie tak, 
Jak on je  rozum ie, trzeba pojąć 
jego p lany  i  dążenia, jego t ru d ­
ności i  sm u tk i, jego radości i  zw y­
cięstwa.

I  tu  —  być może —  zb liżam y 
się do is to ty  prob lem u. A b y  m ó­
w ić  do człow ieka, trzeba go rozu­
mieć, lecz aby go rozum ieć, trze­

ba przeżywać życie razem z n im . 
P rzecię tny ksiądz, idąc w  m łodym  
w ieku  do sem inarium  duchownego, 
n ie  zna na ogół życia. P rogram  se­
m in a riu m  nie  obe jm uje  nauk o bie­
żącej rzeczyw istości h is toryczne j z 
uw zględn ien iem  przem ian k u ltu ra l­
nych, ekonom icznych i  po litycz ­
nych. K le ry c y  zaś są w  dużym  sto­
p n iu  od izo low ani i  oderw ani od 
życia. Rozpoczynając w ięc po w y j­
ściu z sem inarium  pracę duszpa­
sterską m ło dy  kap łan  ma n iezm ier­
n ie  trudn e  zadania przed sobą: po­
znać w iernych , zrozumieć ich ży­
cie oraz elem enty je  w a runku jące  
i  nauczać ich  re l ig i i Chrystusow ej 
język iem  d la  n ich  zrozum ia łym . 
Bez w ą tp ien ia , n ie  każdy kap łan  
uśw iadam ia sobie tę sytuację i  ro ­
zum ie te zadania, n ie  każdy też 
jes t w  stanie im  podołać. N iezro­
zum ia łe  na pozór niepowodzenia w  
p racy duszpasterskiej powodują 
zniechęcenie i  ru tyn ia rs tw o  un ie ­
m oż liw ia ją c  duchow y k o n ta k t z 
pa ra fianam i, un iem oż liw ia jąc  na ­
uczanie w  ich  w łasne j m ow ie.

■pjUSZPASTERZ przygotow any do 
swego zadania i  rozum ie jący 

słuchacza w ychodzi m u na prze­
c iw  w  jego w ątp liw ościach in te le ­
k tua lnych , dając m u konkre tne  roz­
w iązan ia problem u, przem aw ia jąc 
do niego ze znajomością rzeczy i  
p rzekonując go; wychodzi na prze­
c iw  jego trudnościom  m ora lnym , 
niosąc m u konkretne, życiowe, a - 
k tu a ln e  u jęc ie  sprawy.

P rzyk ładow o: je ś li m ów i się o 
W cie len iu  Syna Bożego, to ba rdz ie j 
zastanaw ia jący jes t dla współcze­
snego słuchacza fa k t h is to ryczny  
narodzenia Chrystusa w raz  z przed­
staw ien iem  ówczesnego t ła  h is to - 
ryczno-geograficznego, n iż  uzasad­
n ien ie  teologiczne konieczności te­
go W cielenia. E lem enty teo log icz­
ne w in n y  stanowić w  k o n s tru k c ji 
kazania następstwo przekonującego 
fa k tu  historycznego. Jeśli m ów i się 
o m ałżeństw ie chrześcijańskim , to 
trzeba o n im  m ów ić ja ko  o w spó ł­
czesnym z ja w isku  społecznym, w y ­
m agającym  kon kre tnych  rozw iązań 
m ora lnych . Jeśli m ów i się o w y ­
chow aniu  m łodzieży, to  trzeba o 
n im  m ów ić jasno oceniając rzeczy­
wistość, k tó ra  często n ie  pozwala ro ­
dzicom  zby t w ie le  czasu poświęcać 
na w ychow anie  dzieci, np. w tedy, 
gdy oboje m ałżonkow ie pracują. 
Trzeba ostro i  jasno pokazać tru d ­
ności i  w yraźn ie  us ta lić  społeczne, 
chrześcijańskie rozw iązanie, licząc 
się z rea ln ym i m ożliw ościam i w ie r­
nego. Jeśli m ów i się o uczciw ym  
chrześcijańskim  stosunku do pracy 
lu b  w łasności, wówczas zagadnienie 
to  trzeba u jąć  uw zględn ia jąc ak tu a l­
ną rzeczyw istość historyczną, pa­
trząc na człow ieka i  jego proble­
m y w  ty m  zakresie w  aspekcie je ­
go pow iązań z tą • rzeczywistością. 
Stosunek do pracy zm ien ił się i  
p rzyb ra ł nowe fo rm y, pojęcie to  
zostało rozw in ię te ; p rzy  rozważaniu 
prob lem u własności w  ogóle na 
p lan p ierw szy wysunęło się zagad­
nien ie  w łasności społecznej. N ie 
można m ów ić o tych  zagadnieniach 
nie  znając ich  i  n ie  dając kon­

k re tn e j chrześcijańskie j ich  m o ty ­
w acji.

P rzyk łady, cytowane w tedy  w  
kazaniu, n ie  będą oderwane od ży­
cia, ale będą s iłą  rzeczy z niego 
w yn ikać, angażując ty m  samym 
słuchacza poszukującego w łaśnie 
rozwiązań w  tym  zakresie.

Kazanie w in n a  być nie ty lk o  teo- 
centryczne, ale rów nież hum an is ty ­
czne, gdyż, m ów iąc o Bogu, kazno­
dzieja zwraca się do człow ieka i 
n ie  może abstrahować od jego o- 
soby. Dobra N ow ina bow iem  jest 
dla człow ieka i  Chrystus ją  g ło­
szący c ie rp ia ł i  zg iną ł na krzyżu 
d la  odkup ien ia człowieka.

Jednym  z trudn ie jszych  zagad­
nień jes t dostosowanie poziomu ka ­
zań do poziom u słuchaczy. Sprawa 
przedstaw ia się stosunkowo prosto 
na wsi, gdzie środow isko jes t w  
w iększości jedno lite . Po poznaniu 
w ięc potrzeb i  przeciętnego pozio­
m u w ykszta łcen ia pa ra fian  można 
poziom kazań w  pew nym  sensie 
u jednolic ić . Inaczej m a ' się spra­
w a ze środow iskam i w ie lko m ie jsk i­
m i, gdzie do kościoła przychodzą 
ludzie  o różnym  w ykszta łcen iu  i  
różnych zainteresowaniach, różnym  
poziom ie in te lig e n c ji. W ydaje się 
w tedy słuszne zróżnicowanie k a ­
zań, ta k  b y  stale o pewnych go­
dzinach b y ły  w  kościele kazania 
na pew nym  określonym  poziomie. 
Podkreślić p rzy  ty m  należy, że w  
każdym  kościele ta sama prob le ­
m atyka pow inna być u jm ow ana 
inaczej, by  w ie rn i porów nyw a jąc 
dw a czy trz y  usłyszane kazania, w  
każdym  z n ich  zna leź li pewne no­
we oryg ina lne  elem enty. T ym  spo­
sobem można by  w ykorzystać to 
ogromne bogactwo u jęć w ystępu­
jące w  chrześcijaństw ie i  nada ją­
ce m u cha rak te r un iw ersa lny.

Życie  współczesnego człow ieka 
jes t ta k  bogate w  problem atykę 
dn ia codziennego, przebiega w  ta ­
k im  tem pie, taik w ie lk ie  przynosi 
rozszerzenie w iedzy, że ludzie  obe­
cnej doby uc ieka ją  od wszystkiego, 
co prob lem y zamazuje, co ozdabia 
bez potrzeby, co jes t bezużyteczne 
dla  zrozum ienia. C z łow iek współ­
czesny lu b u je  się w  lin ia c h  p ro ­
stych, s form ułow aniach jasnych i  
ostrych, pokazujących praw dę ży­
ciową bez osłonek i  żenady. Chce 
praw dę tę ja k  na jd ok ła dn ie j u j ­
rzeć, bo w tedy ty lk o  może ją  prze­
żyć. W iększość kazań współcze­
snych nie  spełnia tych  postulatów , 
przedstaw iając praw dę zaw ile  1 roz­
w lek le , sty lem  często barokowym , 
k tó ry  nuży i  męczy, gm atw a i  kom ­
p lik u je  prob lem atykę. Pompatyczne 
zw ro ty , zbyt zm ienna skala głosu, 
n iepotrzebna gestyku lac ja  zniechę­
ca i  rozczarowuje prostego cz łow ie­
ka, k tó ry  przyszedł do kościoła, 
aby znaleźć prostą prawdę, ta k  
bardzo nieraz upragnioną, prawdę, 
k tó re j często n ie  może się doszu­
kać wśród o ra to rsk ich  s fo rm u ło ­
w ań kaznodziei.

„K to  rozdaje, n iech to czyni w  
prostocie...“  pow iedzia ł św. Paweł 
(Rzym  12, 8) 1 w yda je  się, że to 
Paw iow e przykazanie jest ja k  n a j­
ba rdz ie j ak tua lne dla  każdego k a ­
znodziei.

List do Redakcji

J ESIENIĄ ro ku  1952, z In ic ja ty w y  am e­
ry k a ń s k ie j Fundac ji W enner-G ren, 

zeb ra ło  się w Nowym  J o rku  przeszło 
80 w yb itn ych  an trop o logó w  na M iędzy­
na rodow y K ongres A n tro p o lo g iczn y . Ce­
lem K ongresu by ło  k ry ty c z n e  p rze d y ­
sku tow an ie  ca łoksz ta łtu  w iedzy o cz ło ­
w ieku  w je j obecnym  stanie. M a te ria ły  
d ysku sy jn e  z tego ‘ K ongresu , o p u b lik o ­
wane w ub ieg łym  ro k u  w postaci dw u 
tom ów  przez U n iw e rsy te t w Chicago *), 
stanow ią le k tu rę  pas jonu jącą , da jącą  
dużo do m yślen ia , l — przez sw ój ogó l­
ny, am b itn ie  syn te tyzu ją cy , nie p rzy - 
cz y n k a rs k l c h a ra k te r — n ies łychan ie  
In te resu jącą  nie ty lk o  d la  fachowca, 
lecz także d la  każdego ś re d n io  w y ksz ta ł­
conego la ika .

A n tro p o lo g ia  na Zachodzie, zw łasz­
cza w k ra ja ch  ang losask ich , p rzecho ­
dzi k ry z y s  —- ł to k ry z y s  g łęb ok i, s ię­
ga jący podstaw , ba! — sam ej nawet 
d e fin ic ji te rm in u  , .a n tro p o lo g ia “ . To 
Jest w niosek ja k i się n ieo dpa rc ie  nasu­
wa p rzy  s tud iow an iu  w spom nianych 
p u b lik a c ji. Szczególnie pod tym  w zg lę ­
dem znam ienna, bo. zaw ie ra jąca  ten po­
g ląd s fo rm u łow a ny  exp ressis  ve rb is , jes t 
w ypow iedź jednego z uczestn ików  k o n ­
gresu, A lexa K riege ra :

„W  ch w ili obecnej rzeczą w a żn ie j­
szą od p rac te renow ych  jest teo re ­
tyczne op racow an ie  ju ż  posiadanych 
m a te ria łó w , s tw o rzen ie  ja k ic h ś  ram  
in te rp re ta c ji, w e w n ą trz  k tó ry c h  ta 

‘ o lb rz y m ia  masa su ro w ych  danych, 
ja k im i dysponu jem y, m og łaby być u- 
po rządkow ana  jasno i ’log iczn ie ... A ta ­
ku je m y  różne d robne  p ro b le m y  z pa­
sta i pom ysłow ością, d o p ro w a d z ili­
śmy do p e rfe k c ji tech n ikę  w y k o p a li­
skową poświęcam y m nóstw o czasu 
na drob iazgow e op isy szczątków  ko ­
s tnych  na rzędzi, g robow , obycza jów  
— ale 's ta jem y od razu  b e zradn i sko­
ro  ty lk o  chodzi o uo gó ln ie n ia ...“
Taka lest — bardzo, ja k  się zdaje, 

tra fn a  -  d iagnoza cho roby ' kom p ie tny
b ra k  s y n t e t y c z n e g o  i o z
m a c h u .  W m rów czym  mozole p rac
te renow ych , w osza łam ia jące j p o w o z i 
szczegółów, w lew a jących  się d p " te ra  
tu ry  fachow ej n iep rze rw an ie , ja k  rze^
ka, p rzez o k rą g ły  ro k  — W .  :.
końcu w szelk ie  p róby  tem u
szerszej pe rspek tyw y  1 nad,2t ® tnsdw l 
D ietrzacem u się coraz w yżej 
fak tów  jak iegoś  ogólnego,
B O  sensu. Jest to  ob raz p rzyg n ę b ia ją
cy Najtężsi nawet spec ja liśc i USWląda 
m ia ła  sobie z n iepoko jem , że zaczyna­
ła pow o li sam i tra c ić  o r ie n ta c ję  w  zbu­
dow anym  przez siebie i sw ych poprzed­
n ików  " la b iry n c ie  — i og lą da ją  się ja k ­
by  tro chę  zażenow ani za zgub ioną

TADEUSZ B IE L IC K I

KRYZYS, KTÓRY MA BYĆ PRZEŁOMEM
gdzieś po drodze ideą p rzew odn ią  ca­
fe] p racy. P rzypo m ina  to nieco ową 
h ind uską  "b a jkę  o" skąpcu, k tó ry  n a g ro ­
m adziw szy p ieczo łow ic ie  w  c iągu  w ie lu  
la t bezcenne kosztow ności • w  żelaznej 
szka tu le  — s tw ie rd z i) pewnego dn ia , że 
nie pam ięta  ju ż  m ag iczne j fo rm u ły , na 
dźw ięk  k tó re j w ieko  się o tw ie ra ...

Co gorsza — I to jest d ru g i, obok 
„h y p e r t r o f i i  fa k tó w “ , ob ja w  k ry z y s u  — 
a n trop o log ia  anglosaska c ie rp i na... 
n a d m ia r am b ic ji, i — będący sku tk ie m  
tego n a d m ia ru  — ja k iś  ja kośc io w y, cho­
ro b liw y  p rze ro s t p ro b le m a tyk i, k a ry ­
ka tu ra ln e  rozdęcie  zakresu  za in te reso­
wań. Nauka ta chc ia łaby — trzym a ją c  
się n iew o ln iczo  e tym o log ii w iasne j naz­
w y  — oh jąć  i zm ieścić w  sobie C a - 
ł  o ś ć w spółczesnej w iedzy  o cz łow ie ­
ku: w iedzy zarów no p rz y ro d n ic z e j, tj. 
za jm u jące j się cz łow iek iem  ja ko  g a tun ­
k iem  b io lo g icznym  — ja k  i społecznej, 
ro z p a tru ją c e j cz łow ieka  ja ko  źró d ło  
procesów  k u ltu ro tw ó rc z y c h . Te e ks tre ­
m istyczne, „za ch ła n n e " tendencje  zna­
la z ły  ja s k ra w y  i ba rdzo  znam ienny w y ­
raz w w ypow ie dz i A. L, K roebera : 

„P rzedYniot a n tro p o lo g ii og ran icza  ty l ­
ko c z ł o w i e k .  N auka la nie jest 
og ran iczo na  czasowo: sięga da leko 
wstecz, w  geologię , do m om entu od 
k tó rego  w yś ledz ić  m ożna p ie rw sze śla­
d y  cz łow ieka  iła  z iem i. Nie jes t o g ra ­
n iczona do żadnego okreś lonego re ­
jonu , lecz ma zasięg ogólno-.świa- 
tow y. Bada lu d y  p ie rw o tne , ale n i­
gdy nie rezygnow a ła  z zam ia rów  z ro ­
zum ien ia  na jw yższych  fo rm  c y w iliz a ­
cy jnych ... Za jm u je  się w  ró w n e j m ierze  
b io lo g ią  cz łow ieka , ja k  i s tru k tu rą  spo­
łeczeństw . ićh  p ro d u kc ja , ję zyka m i i 
k u ltu rą  duchow ą... A n tro p o lo g ia  zm ie­
rza  do tego, by stać s ię ostateczną 
nauką  k o o rd y n u ją c ą ". '

Jest to  oczyw ista  i n iedopuszczalna 
przesada. We w spólne ra m k i jedn e j 
d y scyp lin y  p ró b u je  się „n a  s iłę " we- 
nchnąć ta k  różne dz ied z iny  w iedzy, ja k  
anatom ię , f iz jo lo g ię  i genetykę, psy­
cho log ię , soc jo log ię , p re h is to r ię , e tno­
g ra fię  — a nawet re lig ioznaw stw o  i 
lin g w is tykę ! Pó dokonan iu  tak iego 
ka rko łom n ego  zabiegu powstaje d z i­
w aczny tw ó r, będący typow o sztucznym  
z lepkiem  różnych  nauk, tw ó r, k tó rego  
je dyn ą  ra c ją  b y tu  jes t k ilk a  zużytych  
i w ą tp liw e j w a rto śc i frazesów  o „b io lo - 
g iczn o -ku ltu ro w e j jednośc i cz łow ieka "

itp . P raw a M endla i g a rn k i neo litycz­
ne, a u s tra lo p ith e k i i zagadnien ie  „oso ­
bo w ośc i" ( „p e rs o n a lity " ) , m odne osta t­
n io  s tud ia  nad „ch a ra k te re m  na rodo­
w y m ", m o rfo lo g ię  ras, rozm a ite  finez je  
językoznaw czo-etnogene tyczne — 1 m nó­
stw o innych  jeszcze rzeczy — w szystko 
to  bezcerem on ia ln ie  w rzuco no  do je d ­
nego ko tła , łudząc się, że da się w ten 
sposób sp reparow ać  jakąś  zaw ro tną , 
w szechobe jm u jącą  I „k o o rd y n u ją c ą " 
naukę o Człow ieku. Jak to zw yk le  w  ta­
k ic h  razach byw a — zam iast „k o o rd y ­
nu ją ce j wszech -n a u k i"  powstała s trasz­
liw ie  zaw iła  gm atw an ina  prob lem ów . 
W praw dz ie  tego ro d za ju  nauka przez 
swą „p s tro k a to ś ć "  — może w yg lądać 
b. a tra k c y jn ie , sp raw ia  bow iem  w raże­
nie Im ponu jące j w szechstronności, a 
nadto samą a n tro p o lo g ię  przenosi 
gdzieś na zawsze ponętne pogran icza  
h u m a n is ty k i i p rzy rodo znaw stw a  — ale 
jednocześnie z g ó ry  w yk lucza  ja k ą k o l­
w ie k  je dn o litość  m etod w  ob ręb ie  tak  
szeroko po ję te j n a u k i i czyn i z same­
go stówa „a n tro p o lo g ia "  te rm in  typow o 
m ętny, m g lis ty , „w szys tko zn a czn y ", a 
z an trop o logó w  — ludz i, k tó rz y  w łaśc i­
w ie  nie ba rdzo  w iedzą czym  się zaj- . 
nn iją . M arginesow o nasuwa się tu uw a­
ga, że u podstaw  op isanych w yże j p rób  
podc iągn ięc ia  pod jeden s trych u lec  
z ja w isk  b io log icznych  i k u ltu ro w y c h  — 
w im ię  s tw orzen ia  jed n e j wszech-nauki 
— tk w i dość ła tw o dostrzegalna, nader 
p ry m ityw n a , na iw n ie- m eehanistyczna 
postawa św iatopoglądow a.

W św ietle  tego w szystk iego , co w y ­
żej pow iedziano, z rozum ia le  się staje, 
skąd w  a n tro p o lo g ii a m e ryka ń sk ie j b io ­
rą  się tak ie  dz iw o lą g i. Jak tzw. „a n tro ­
po log ia  k la s ", ope ru ją ca  zupełn ie poz­
ba w io nym i sensu po jęc iam i — np. P°- 
jęciem  „geno typu  k lasy  spo łecznej"!!). 
W szystko to  są sm utne  n ieporozum ien ia  
w yn ika ją ce  z zah ipnotyzow an ia  się 
w iz ją  ja k ie jś  u to p ijn e j „k o o rd y n u ją c e j 
w szech-nauk i“ . W iz je  ta k ie  sk łan ia ją , 
sitą rzeczy, do po rów nyw a n ia  w szyst­
k iego ze wszystK im  — i w  efekcie  dn 
zestaw iania ze sobą sp raw  z g ru n tu  
r ó ż n y c h ,  k tó ry c h  się zestawiać 
nie da. Powstaje kom iczny bałagan po­
jęc iow y, k tó rego  p łodem  są tak ie  w łaś­
nie ,Ywynalazki", ja k  „a n tro p o lo g ia  
k la s '“  czy choćby os ław iona 1 ośm ie­
szona ras is tow ska te o ria  „n a ro d u  n o r­
d ykó w ". Są to pom ys ły  w  g ru n c ie  rze-

0  niedzielnych kazaniach
Z w ie lk im  zainteresowaniem  w l-  czeństwo podnosi stopniowo i stale

czy g ro teskow a — ale taka  Już Jest lo ­
g ik a  h is to r ii,  że te w łaśn ie  chyb ione, 
odpadkow e p ro d u k ty  n a uk i o cz łow ie­
ku m a ją  też sw oje ..zam ówienie społe­
czne“  i zn a jd u ją  żyw y popyt. Są ła pczy­
w ie podchw ytyw ane  przez w steczn i- 
c tw o, zw o len n ików  społecznego status 
quo, p rzyk ra w a n e , sztukow ane i p rze ­
ra b iane  na rozm a ite  sposoby, od pow ied ­
n io  do ak tu a ln ych  po trzeb  p o lityczn ych  
— i osta tecznie u p am ię tn ia ją  się w  h i­
s to r ii nauk i ro lą  b yn a jm n ie j nie g ro ­
teskow ą, choć w ydaw a łoby się, że z 
uw ag i na oczyw is ty  fałsz tych  ,,te o r i i “  
n ie pow inno  im  by ło  p rzypaść w u d z ia ­
le n ic  ponad k ró tk i żyw ot e fem erydy !

M im o p o ku tu ją cych  w ciąż w śród  w ię ­
kszości naukow ców  Zachodu b łędnych 
bu rżu a zy jn ych  tra d y c ji o „czys to śc i“  1 
„a p o lity c z n o ś c i“  nauk i — z szeregu w y ­
pow iedz i na n o w o jo rsk im  K ongresie 
p rz e b ija  postawa trzeźw a, rze te lna  i u- 
czc iw ie  k ry tyczn a , podyktow ana  szczerą 
chęcią  w yp row adzen ia  a n tro p o lo g ii z 
obecnego im pasu, życzyć  by w ięc w y ­
padało  tym  uczonym  anglosaskim , aby 
p rzede w szystk im  zre zygnow a li z w y ­
gó row an ych ' am b ic ji, pozostaw ili lin g w i­
s tykę  lingw is to m , a soc jo log ię  soc jo lo ­
gom i zaw ęz ili swe badania  do w y raźn ie  
okreś lonego, mocno obrysow anego k rę ­
gu zagadnień an tropogenezy (tj. pocho­
dzenia  człow ieka) i a n tro p o lo g ii raso­
w e j. Nie oznacza to, rzecz jasna, aby 
rezygnow ać na tym  te ren ie  z pom ocy 
d y s c y p lin  hum an is tycznych , k tó re  p rze ­
cież n ie rzadko  p rzychodzą  an tro p o lo ­
gom skuteczn ie  w su ku rs  — k o rzys ta ­
jąc  zresztą  same w ró w n e j m ierze  z 
fak tów  usta lonych przez an trop o log ię : 
ta k i „Iz o la c jo n iz m “  b y łb y  g łupotą. 
T rzeba je dn ak  pam iętać, że a n tro p o lo ­
g ia jes t nauką p r z y r o d n i c z ą  i ja ­
ko taka  o p e ru je  specyficznym i, często 
ba rdzo  śc is łym i m etodam i (np. s ta ty ­
s tyką  m atem atyczną!), k tó rych  m echa­
n iczn ie  na g ru n t z jaw isk  k u ltu ro w ych  
przenos ić  nie wolno. Za tego ro dza ju  
n iep rzem yś laną żong le rkę  p łac i się — 
Jak to w id z im y  — zupełną bezradnością 
w w ypadku  po trzeby budow an ia ja k ich ś  
syntez i uogóln ień. A synteza je s t p rze ­
cież celem osta tecznym  każdego Dostę­
pow ania naukowego. W iedza, k tó ra  nie 
p o tra fi w y jść  poza re je s trow a n ie  Jed­
nostkow ych fak tów  — nie ma żadnej 

'w a rto śc i, an i p ra k tyczn e j, an i poznaw ­
czej.

tam y w  re d a kc ji coraz w ięcej l i ­
stów  od naszych czyte ln ików , k tó ­
re poruszają istotne i  ważne za­
gadnienia,, związane ze sprawam i 
w ia ry , z  pogłębien iem  w ew nętrz­
nych przeżyć re lig ijn y c h , z 
w iązkam i kapłana społecznie po­
stępowego, z pe rspektyw am i roz­
w o ju  Kościoła ka to lick iego  w  k ra ­
ju  budu jącym  socjalizm . L is ty  te 
świadczą o tym , że. w ie le  próbie

swój smak i  wym agania estetycz- 
ne. W ym agania te s taw i społeczeń­
stwo prędzej czy później ta k ie  wo­
bec Kościoła, wobec m uzyk i koś­
cie lnej, bo i  tu  nie wszystko jest 

obo- ja k  należy , wobec fo rm y, przede 
w szystk im  wobec fo rm y  kazań 
Czyż potw ierdzen iem  tego, co p i­
szę, nie jest fa k t dosyć ruchliwego  
krzątan ia  się w okó ł zagadnień 
fo rm  artystycznych sztuki kościei-

m ów  om aw ianych przez nas znad- neh dewocjonaliów  i  wnętrz?  
du je  sw ój żyw y oddźw ięk w  spo­
łeczeństw ie ka to lick im . Poniżej za­
mieszczamy jeszcze jeden lis t  do 
redakc ji, poruszający ty m  razem 
sprawę kazań niedzie lnych.

W yda je  nam  się, że n ie  wszyst-

Takie  są moje nieco w y idea lizo­
wane pojęcia o fu n k c ji kazań 
Czyż jednak kazania dotychczas 
nie spełn ia ją podobnych postu la­
tów?

Otóż tw ierdzę, że nie. Stanowczo
k ie  w n iosk i au tora, zm ierzające do n ie! Bądźm y szczerzy. To co zwy- 
„podniesien ia tem pe ra tu ry “  kazań k liśm y  określać m ianem  kazania 
są tra fn e  d wyczerpujące, m im o  to  jest po prostu ru tyn ia rs tw e m . Go- 
l is t  d ru ku je m y  sądząc, że żywo za- rzej, jes t s łow nym  brakoróbstwem  
in te resu je  czy tA n ikó w . Spraw ie dążącym do celu po drogach na j- 
kazań n iedzie lnych poświęcam y o- m niejszych oporów, ęzyż kazaniom  
sobny a rty k u ł, k tó ry  zamieszczamy dotychczasowym  nie możemy za■ 
w  bieżącym numerze. rzucić schematyzmu i  dek ła ra ty-

R E D A K C JA  w izm u, tak  de s tru k tyw n ie  w  p ływ a­
jących na słuchaczy? Czy co nie­
dzielę nie jesteśm y często śuńad- 
kam i pe łnych patosu gestów? Czy 

Nie jestem  an i bigotem, an i a- Vrzy ca łym  ubóstw ie s łow nym  mo- 
teistą. Jestem w ierzącym  k a to li-  9<t one w yw rzeć na bądź co bądź
kiem , tak im , ja k  setk i tysięcy in- nie na jgorze j pod względem k u l•
nych  lu dz i w  naszym k ra ju . Toteż tu ra ln ym , a unęc i  estetycznie u - 
to c o  powiem , niech bedzie m iw o l-  kszta łtow anych w ie rnych  (troć law i­
no uważać za n iew ypow iedziany *ko  w ie lkom ie jsk ie ) swe posłannic- 
dotąd przez p rude rię  ery z ja k ic h - two? Czy m onotonne i  bez prze ¡co­
ko lw ie k  innych  bądź powodów sąd nania głoszone kazania mogą uszla- 
w ie lu  in nych  ka to lików . M a te ria ł chętnie przecię tn ie go rliw ego kato­
do ty c h  rozważań nie trudno  zna- Uka i  pomóc m u w  jego codzien- 
leżć. O parłem  się na w łasne j ob- nV™ życiu? Czy p rzyk ład , zaczerp- 
serw acji i  doświadczeniu, na wypo- n ię ty  z współczesnego zycui, zo 
wiedziach  b lisk ich  i  zna jom ych o- brązowany za pomocą archaiczne- 
sób. Terenem obserw acji są para fie  Oo. b ib lijnego  s ty lu  me rozśmiesza 
w dzie ln icach śródm ie jsk ich jedne- raczej n iż  budu je. A  czy
go z m iast wo je icódzkich, w  k tó ­
ry m  m ieszkam. Jak w yg ląda spra­
wa, k tó rą  pragnę om ówić, w  para-

byt
kw ieciste  i  „ liryczne “  meta-fory, ja ­
k im i przetkane są n iek tó re  kazania 
nie świadczą toprost o z łym  smaku

flach  leżących na pe ry fe riach  m iast i  poetyck ie j m egalom anii niektó-
lub  na łosiach nie w iem . Mam

*) „A n th ro p o lo g y  To-day; An En­
cyc loped ic  S u rve y “ ' i 2. „A n  A pp ra isa l 
o f A n th ro p o lo g y  To-day“ : o'bie pozycje 
wydane przez U n iv e rs ity  o f Chicago 
Press, ro k  1953.

rych  kaznodzie jów , obliczonej na 
jednak  praw o sądzić, że z w ie lu  tandetne gusty w ie rnych?  Zdaje  
względów nie  lep ie j. Otóż zaczęło się, że jesteśm y u źród ła  owych 
się od tego, że coraz niechętn ie ] Vrzestępywan z nogi na nogę i 
począłem uczęszczać w  niedziele i  dem onstracyjnych, choć nie m ają- 
św ięta na nabożeństwa z kaza- cych jeszcze masowego charakteru  
niem. I  n ie  ty lk o  ja. W ie lu  znajo- rcyjść w  czasie kazania. Już w ie ­
rnych  ł  b lisk ich  m i lu dz i też. Za- m y, dlaczego to czy tam to kazanie 
uważyłem , że u> czasie kazania  r-ie „b ie rze “  
panuje wśród w ie rnych  poruszenie, T rudno  napisać receptę na dobre 
po prostu  przestępywanie z nogi na kazanie. Jeszcze tru d n ie j i  n le- 
nogę i  oglądanie  się poza siebie, sp ra w ie d liw ie j byłoby posądzać tu- 
B yw a ją  i  rozm ów ki i  uśm iechy, ta j księży o z łą  wolę. W iem y, ie

w  nie każdy jest zdo lnym  mówcą, ie  
po odgryw a tu ta j ro lę  i  kw estia  ta ­

lentu, . tem peram entu, d y k c ji itd  
W iem y, że przecież ł  dobremu 

, . . .  skądinąd kaznodziei zdarzają  się
d ? nie  budujące. A ie  są A  dlacze- J  *  T rudno, c z y s tk o  c£)
go? Kogo w in ić  za ten stan rzeczy? ^  \  ilid2 Iom  obce. T fl.
W iernych i  ich rzekom ą niechęć sporad f zne „ potk n i?cia“  ka-
do słuchania Słowa Bożego czy ko- „  ■ ■, . zdy z chęcią i  ze szczerego sercaściół? Odpowiedź na to pytan ie  u __

Zdarza się n iek iedy, że ludzie  
pośrodku kazania opuszczają 
k ilk u  i  k ilkuna s tu  kościół.

Są to w yp ad k i p rzyk re  i  napraw -

zna jdziem y ła tw o  w  w ypow iedziach  
samych „m a lkon te n tów ". Na p y ta ­
nie więc, dlączego ten i  ów nie u- 
częszcza na nabożeństwa z kaza­
niem, dlaczego opuszcza kościół

wybaczy. Gorzej, gdy na ambonie 
s ta ją  (niechże się ju ż  wyjęzyczę) 
no toryczn i nudziarze. W ięcej szko­
dy niż pożytku  z takiego kazania 

Jakie nasuw ają się stąd w n io-

nie czekając końca kazania i  nabo- s^ ? 
żeństwa, usłyszym y p raw ie  zawsze Przede 
te same, typowe odpowiedzi:

w szystkim , niech każą 
ty lk o  c i księża, k tó rzy  m ają po te-

■ . , m u w a ru n k i ta k  wew nętrzne ja k
A  bo  widzisz, bracie, nuda, te  , . .v j  zewnętrzne. W w arunkach  w e l-

kazania jakoś nie „b io rą " . Co ja  
na to poradzę? I  cóż rob ić  w tedy  
przez kwadrans czy dwadzieścia m i­
n u t kazania? Są trzy  zasadnicze 
m ożliwości. P ierwsza najprostsza  i

kom ie jsk ich  sprawa ta nie pow in ­
na stanow ić n ieprzebytych trudno­
ści. Para fie  obsadzone są przewa­
żnie przez k ilk u  duchownych, k tó ­
rzy  na pewno różn ią się m iędzy

na jp rzy jem n ie jsza: szeptać pacie- sobą ta lgntem  Tetorskim , Poza tym
rze, ale po cóz w tedy to kazan ie i 
Druga, bardzo radyka lna , ale za 
to swoiście konsekwentna: opuścić 
kościół. Jest jeszcze jedna m ożli-

w  w arunkach  m ie jsk ich  is tn ie ją 
m ożliwości w spółpracy i  w ym iany  
kaznodziejów m iędzy poszczegótny- 

. „ m i para fiam i. N iech przygotowy-
wość. chodzić na na ozens wa e~ w a n ie ka2ań nie będzie czynnością
kazań. Ba, ale nefrn wszys im , mecjia n j c2nąi ru tyn ia rską , d la  nie- 
właśnie tym  wychodzącym , c r„ą  k tó rych  może nawet złem  koniecz-
kającym , liczącym  szybki i  innym  
n iespokojnym  duchom, na jw ięce j 
potrzebne  są kazania. T y lko  ja k ie  
kazania? Dobre. W ca łym  tego sło­
wa znaczeniu dobre kazania.

nym , ale pracą w  ca łym  tego sło­
w a znaczeniu twórczą. Niech księ­
ża p rzygotow ujący kazania m a­
ją  na uwadze, że ich praca, a pra-

Zastanówm y się nieco, co dobre ca pisarza - pu b licys ty  to w  zasa- 
kazanje pow inno dać k a to lik o w i i dzie swej Jedno i  to samo. Niech 
ja k ie  ma spełnić zadanie, a co w  pam ięta ją , że analogia ta stawia 
większości w ypadków  daje. w  konsekw encji te same wym aga-

Jako człow iek św ieck i patrzę na n i a sty listyczne, kom pozycyjne  1 
tę sprawę oczywiście nie okiem  językowe wobec kazań co przed 
teologa, lecz ty lk o  i  wyłącznie jako każdym  dobrym  essayem czy inną  
,u ży tk o w n ik " S łowa Bożego. Otóż fo rm ą  p u b licys tyk i. N iech pamię-
czego żądam od dobrego kazania. 

Przede w szystk im  i  na p ie rw -
ta ją , że kazanie nie jes t niczym  
innym , ja k  jednym  z gatunków  li-

w ia ry . Chcę n a u k i i  wskazów ek ,
ja k  żyć, żeby chociaż w  dn iu  usły-

szum m ie jscu podniesienia tempe- . . .
“  . . . .  . . , , . te rackich  o tematyce re lig ijn o -m o-ra tu ru  m o je j le tn ia w e j na codzien .

ra liza to r skie j.

Tak pojęte kazania będą rzeczy- 
szanego kazania n ie  popełniać tych  w iście żyw ym  Słowem  Bożym, a 
samych błędów, ja k ie  popełniam  nie tym  p rzys łow iow ym  grochem o 
na codzień. Chcę się wzruszać tre - ścianę. A  że zyskają na ty m  nie 
ścią i  form ą, tak, treścią i  form ą ty lk o  wierm> ale . w  rów ng j mj(J_
kazania. Dobre kazanie ma być p o - __  . . . , ,
ematem. Ma byc w  ca łym  tego sło­
w a znaczeniu przeżyciem  estetycz- wsP °m m ac- W alka o jakość kazań 
nym , radu jącym  ucho i  duszę. Ma ^ak w  swej treści ja k  i  fo rm ie  bę- 
być przeżyciem rów nym  tym , ja k ic h  dzie jednym  ze zdrow ych przeja- 
t&zna jem y czytając arcydzie ła  l i -  w ów  naszej tro s k i o w ia rę  i  m ie r- 
te ra tu ry , czy podziw ia jąc obrazy n ik iem  postępu społeczeństwa ka- 
sław nych m istrzów . to lick iego  w  jego estetycznym „u -

N iew ie le  będzie przesady w  tym  m uzyka ln ien iu ".

Jerzy  B. K am ińsk igdy powiem , że dobre kazanie ty l­
ko w tedy będzie oddziaływało do­
datn io  na słuchaczy, gdy postara­
m y  się podnieść je do rangi sztuki. 
D zięki re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, ja ka  
przebiega w  naszym k ra ju , społe-

(Bydgoszcz)

D Z I Ś  } J U T R O



p \  O S TA ŁE M  lis t  od Bernarda,
*—/  Trochę by łem  tym  zdziwiony, 
ponieważ B ernard  m ieszka na te j 
samej co i  ja  u licy , no i  w idz im y  
się nierrtai codziennie, gdyż łączy 
nas znajomość k ilk u le tn ia , ciągle 
jeszcze perna wzajemnego zaintere­
sowania i  radosnych niespodzia­
ne.-!. Ten 1-st by ł jedną z nich. 
T rochę się usm iecnając nad uro­
czysto -  iron iczną emiazą spisanej 
macziciern na czterech stronach e- 
p is to iy , postanow iłem  poświęcić 
je j Więcej ruż zw yk le  uwagi, o to  
L s t Bernarda,

„Carissim e  —
n ie  dziw  się archaiczności czy ra­

czej Starożytności teyo nagłówka. 
A k u ra t ten nagłów ek w yda je  m i 
się dzis ia j na jw łaściwszy. Może 
sam zrozumiesz dlaczego!  Posta­
now iłem  odświeżyć naszą ndder 
nowożytną znajomość czymś, co 
pachnie zieżałym  pergam inem , kto  
wie, może nawet przyw odzi na 
m ysi baoilońskie cegieiKi z pismem  
kunow ym . Zaaję sobie doskonale 
sprawą z tego, że trochę w  tym  
w szystk im  m oich n iew yży tych  za­
m iłow ań  lite rack ich . Wiesz je d ­
nak, dlaczego nie pozwalam  sobie 
na żadne „ lite ra ck ie “  wystąpienia . 
Po prostu : zbyt ukochałem  rzeczy 
piękne, stworzone przez innych. 
Woię po raz setny pow tórzyć so­
net P e ira rk i do Lau ry , niż napisać 
sonet o Reginie, k tó rą  na pewno 
ko n k re tn ie j i  g łęb ie j kocham, niż 
P etra rka  Laurę. A le  to ty lk o  dy­
gresja. Chociaż —  dlaczego m ie li­
byśmy uciekać od dygresji? T y lko  
luazie, k tó rzy  m ają mało do  po­
w iedzenia, w idzą w  dygresjach n ie­
bezpieczeństwo chaosu. Chaos jest 
po prostu bardzo rozrzu tn ie  zorga­
n izow anym  bogactwem. N ie chcę 
je dn ak  wodzić T w o je j c ie rp liw oś­
c i na pokuszenie. Więc —  chociaż 
m am  ogromną chęć wyg łosić po­
chw ałę dyg res ji —  muszę przejść  
ad rem. Przedtem  —  jeszcze ty lk o  
jedna dygresja.

Z an ika  we współczesności c ieka­
w a sztuka ep is to logra fii. N ie u- 
m iem y  an i pisać, an i czytać l i ­
stów tak ja k  daw n ie j. M iną ł, n ie ­
stety, okres, gdy lis t by ł poszerzo­
ną i  pogłębioną rozmową, pa­
m ię tn ik ie m , trak ta tem , czy u tw o­
rem  poetyckim . N ie ma ju ż  prze­
sy łek na m ia rę  tych, ja k ie  o trzy­
m y w a li ongiś P izoni. Coraz m n ie j 
choćby lis tów  „cz łow ieka  szalone­
go“ , Czasami ty lk o  jeszcze u nas 
szczęśliwa F e lic ja  czyta, a lbo ra ­
czej czytyw ała, urocze lis ty  w ie r­
nego sztuce E leutera. W ie lka szko­
da! O jedną szansę m nie j. A  k u l­
tu r  a to przecież m iędzy in n y m i 
dążenie do m aksim um  szans po­
szerzania św iata, pogłębian ia czto- 
wiercą. Za ła tw o  godzimy się na to, 
by lis t przekazyw ał nam  ty lk o  hu­
m or c io tk i Agn ieszki, stan pogody 
w  Zakopanem  czy przepis na szar­
lo tkę  lub sposób w yw ab ian ia  ciem­
ne j p lam y a tram entu  z jasnego 
kostium u letniego. W listach po­
w in n o  być w ięce j nas. Tego co 
przeżywam y lub przeżywać chce­
m y.

D latego nie  gn iew aj się, że nie  
będę do Ciebie p isa ł an i o zd row iu  
Reginy, an i o w izyc ie  K orne lsk ich , 
ani nawet o Waszych odwiedzinach  
sprzed k ilk u  dn i. To możemy ob- 
gadać przy p ierw sze j lepszej oka­
z ji.  C hcia łbym  natom iast pogawę­
dzić z Tobą lis tow n ie  o książce, 
k tó rą  m i o fiarow ałeś na urodziny, 
bo dom yślam  się, że w ybra łeś tę a 
nie  inną z bardzo określonych po­
wodów. Oczywiście, pode jm ując  
rozm owę na je j tem at, m am  św ia­
domość, że to T w o ja  prow okacja , 
A le  dać się sprowokować ty lk o  
w tedy, gdy chce się być sprowo­
kowanym , to w łaśnie przyjem ność, 
k tó re j nie um iem  sobie odmówić.

Przeczytałem  „W ładzę“ *) —  ja k  
to się m ów i z zapartym  tchem. 
Już sam ten fa k t  jest —  w  m oim  
w yobrażeniu  —  ja k im ś  argum en­
tem  przeciw ko książce. Dzieło sztu 
k i pow inno nakazać dla  siebie sza­
cunek, w yk lucza jący  postawę p ry ­
m ity w n e j żarłoczności. P isarz po­
w in ie n  tak  pisać, by czyte ln ik  
chc ia ł m ieć ja k  na jw ięce j przed 
sobą w ieczorów pierwszego obco­
w ania  z jego książką, aby odkłada ł

ZYG M U N T L IC H N IA K  '

L I S T  O
z tru d n ym  wyrzeczeniem  —  jesz­
cze trochę radości na późnie j, aby 
oddalał z m ądrym  w yra finow an iem  
ten moment, w  k tó rym  już  żadnej 
niespodzianki nie k ry je  przed n im  
dzieło (...) **)

...Tak w ięc p ierwszą część po­
w ieści Tadeusza K onw ick iego prze­
czytałem  z zapartym  tchem. D o­
dać muszę od razu: zapartym  
ze zn iec ie rp liw ien ia . N ie c ie rp liw iła  
m nie w  te j książce je j zwycię­
ska logika, je j b rak niejasności, 
praw id łow ość w  rozw o ju  każdego 
w ątku , lęk przed dwuznacznością. 
Od początku wszystko je s t w iado­
me, w ypunktow ane, wm ontowane  
w  zegarowy n iem a l mechanizm  
przyszłości. Gdy w y b ije  godzina 
każdej postaci, wyskoczy ona z pu­
dełka i  albo odchy li się na lewo, 
albo na prawo, albo nieugięcie sta­
nie na swoim  stanow isku, by u- 
stosunkować się, w łączyć się, w  o- 
gole — świadczyć, że.

To bardzo źle. Sztuka świadczy 
o praw id łow ośc i lo g ik i dzie jowej, 
o n ieug ię te j konsekw encji praw  
rządzących h istorią , ale czynić to 
może taKże poprzez p y ta jn ik i,  n ie­
dopowiedzenia. W y k rzykn ik  prze­
ważnie  ścisza artystyczną wym owę  
dzieła, k ropka  nie is tn ie je  w  zda­
n iu  artystycznym , ostatecznym  
znakiem  in te rp u n k c ji a rtystyczne j 
jes t przecinek i  w ie lokropek, rzad­
ko dw ukropek (...)***)

U K onw ick iego  we „ W ładzy“  
główne  postaci negatywne określo­
ne są —  może nawet m im ow oln ie  
aprioryzm em  postawy narra tora . 
Juedwie zobaczymy K ore jw ę  pod 
po rtre tem  Wiesława, leaw ie w ypo­
w ie on pierwsze zdanie o tym , że 
w Polsce inaczej n iż w  Zw iązku  
Radzieckim  —  ju ż  jes t określony  
ostatecznie, ju ż  do końca m usi być 
beletrystyczną ilu s tra c ją  p raw ico - 
wo -  nacjonalistycznego odchyle­
nia, ju ż  do końca m usi być p rzy­
kładem  uterenowie ma błędów go- 
mołkowszezyzny. A u to r odmierzać 
m u będzie za napój ty lk o  krop le  
octowej goryczy sarkazm u, za po­
ka rm  da m u ty lk o  zaka lcow y chleb 
u ta jone j wrogości. Podobnie jest 
z prezesem Liszkow skim . Od razu  
otacza go aura płazowata, krecia, 
niesym patyczna. I  ju ż  do końca 
m usi być reprezentantem  zbankru ­
tow anej p ra w icy  peeselowskiej, 
fu n k c ją  p ry m ity w n e j m iko ła /czy- 
kow sk ie j p o lity k i.  A u to r po i go 
ty lk o  nudną, przecukrzoną lim o- 
niadą bogoojczyźnianej frazeo log ii 
sow icie m u odmierza porcje  ohyd­
nego k le ik u  an ty ludow e j obłudy, 
'A Derkaczem  —  tak  samo. T y lko  
samogon m ocarstwowego odurze­
nia, ty lk o  spleśniałe ochłapy m ię- 
cha dyw ersanckie j zbrodn i. Tak  
odżyw ien i bohaterow ie muszą za­
chorować w edług przepisanej im  
recepty. 1 cho ru ją  bardzo p rzy­
kładnie, w ręcz przyk ładow o, k l i ­
nicznie, w  zgodzie z w szystk im i 
diagnozam i, n iem a l ja k  w  pokazo­
w y m  am bu la to rium , gdzie . m łodzi 
studenci śledzić m ają nieom ylną  
praw id łow ość w  n iepraw id łow ości 
fun kc jonow an ia  ludzkiego organ i­
zmu. Zaprawdę, głośno chce się tu  
zawołać: medice, cura te ip -
sum !...* '**)

...Najogólnie j m ów iąc generalny  
błąd „W ład zy “  K onw ick iego pole­
ga na n ieom ylności przedstaw ienia  
losów po liycznych poszczególnych 
ludzi. M ów iąc p ry m ity w n ie j:  m i­
mo dużych w ys iłków  au tora  
„ W ładza“  przedstaw  ta fu n kc je  róż­
nych  postaw po litycznych, jest — 
■tu dotychczasowym swoim  kształcie  
—  powieścią o postawach po litycz­
nych, a nie o ludziach. Rzetelny  
ta len t młodego pisarza u lokow any  
tu  został w  dziele o b łędnym  k ie ­
ru n k u  postępowania artystyczne­
go: dzieło ro zw ija  się od p o lity k i 
ku życiu, a pow inno m ów ić o ży­
c iu  — m ów ić o po lityce . Jeśli bę­
dziesz udawał, że tego nie rozu­
miesz, na Tw oje  wyraźne życzenie

mogę w  następnych lis tach m ów ić  
w u lga rn ie j. Uczynię to jednak  t  
w yraźną przykrością, ta k  ja k  z 
w yraźną przykrością  muszę koń­
czyć ten lis t, by podjąć tru d  roz­
m aw ian ia  z c io tką Agnieszką na 
tem at je j kam ien i żółciowych. 
W róciła  w łaśnie od lekarza  i  jest 
przerażona tym , że św ia t tak  mało 
in te resu je się je j chorobą. Pozwól 
więc bym  złagodził je j  sąd o ego­
izm ie ludzkim , w  im ię  którego za­
bierze m i co n a jm n ie j trz y  kwa- 
aranse na rozstrząsanie swoich 
bardzo konkre tn ie  w ew nętrznych  
spraw.

T w ó j B ernard
P.S. Czy nie zastanow iło Cię n i­

gdy, że w  powieściach współczes­
nych tak  uparcie się m ilczy o 
sprawach,' k tóre przeżywa na pew­
no nie ty lk o  c io tka  Agnieszka? O- 
czywiście, nie m yślę o je j kam ie­
niach, lecz o je j potrzebie posiada­
n ia  dla siebie dobroci innych lu ­
d z i“ .
L jJ  O przeczytan iu lis tu  B ernarda 
■ na tychm iast zasiadłem  do od­
powiedzi. B y łem  trochę zły. M nie 
„W ładza“  bardzo się podobała, O- 
czywiśeie, w idz ia łe m  je j błędy. 
Zwłaszcza te, o k tó ry c h  pisał B e r­
nard. A le  w łaśnie diaitego czułem 
s.ę zobowiązany do pokazania m u 
wszysEitiego, co w  książce cenne,, 
twórcze, obiecujące. W yczuwałem  
w  jego liśc ie  w ic ie  szczerej tro s k i 
o lite ra tu rę , w ie le  bezinteresowne­
go, pięknego um iłow an ia  l i t ra tu ry ,  
w idz ia łem , że cieszy się je j osiąg­
n ięc iam i ta k  samo szczerze, ja k  
sm uci każdą przegraną. W ygarną­
łem  w ięc wszystko, Co m ia łem  w  
głow ie, na sercu i  w ą trob ie . W y­
rós ł z tego lis t  jeszcze dłuższy niż 
l is t  Bernarda. B y ło  w  n im  i  o ro l i 
„W ładzy** na tle  bolesnych słabo­
ści współczesnej pow ieści p o lity c z ­
nej, i  o potrzebie tw orzenia now ej 
kon w e nc ji w  p rzeżyw aniu  u tw o ru  
lite rack iego , i  naw e t o w artośc iach 
in te nsyw n ie  nasyconego re a lia m i 
języka, je d n ym  s łowem : o tym  
w szys tk im  niem al, o czym się p i­
sze w  sążnistych a rty k u ła c h  k ry -  
tyczno - lite rack ich .

W  ja k iś  czas potem  , dostałem  
znow u l is t  od Bernarda, Z  lis tu  
w ia ło  d z iw n y m  ch łodkiem , jakiby 
rozczarowaniem , ja k b y  urazą. Do­
p ie ro  pod koniec słowa ociep la ły, 
spomiędzy w ie rszy b łysną ł uśm iech 
Bernarda. Zaczyna ł bardzo o f ic ja l­
n ie : { ,

„O b yw a te lu  K ry ty k u  —
muszę Wam przede w szystk im  

podziękować za w yk ład . Bardzo  
pouczający i  bardzo sm utny. Ze 
też z w a m i nie można po ludzku  
porozm awiać o lite ra tu rze I Zaraz  
popadacie w  szkolarski, sem ina ry j­
ny, d iabeln ie  po lon istyczny ton. 
Trochę to je dn ak  było potrzebne  
w  T w o im  Uście —  przyznaję. Prze­
de w szystk im  przyda  się to dla 
w yjaśn ien ia  n ieporozum ienia do­
syć istotnego. Piszesz, że K on w ic ­
k i to ta lent, że jego „P rz y  budo­
w ie “  ju ż  zapow iadało rzetelniejsze  
rozum ien ie upo lityczn ien ia  sztuk i 
p isarsk ie j, a „ W ładza“  to rozum ie­
nie  upo lityczn ien ia  sz tuk i p isa r­
sk ie j pogłębia. Piszesz, że czuć w  
n im  mądrego gospodarza słów, lo­
gicznego organizatora na rrac ji, osz­
czędnego szafarza efektów . A leż  
ta k ! Masz rac ję ! 1 ja  tak  go oce­
n iam . N ie będziemy się o to k łó ­
c ili.

Piszesz jeszcze, że jego „W ła ­
dza" odb ija  zdecydowanie od pro­
d u k c ji lite ra c k ie j ostatniego (mó­
w isz: „pow iedzm y dziesięciu m ię- 
sięcy“ ) okresu. A leż tak ! Masz ra ­
cję. I  ja  tak  sądzę, chociaż nie je ­
stem ta k  heroicznym  męczennikiem  
l i te ra tu ry  ja k  Ty, to znaczy nie  
czytam  wszystkiego. W iem  jednak  
że „W ładza" to powieść w yb ija ją ca  
się spośród innych .

Piszesz wreszcie o je j odwadze 
m ów ien ia  na tem aty da w n ie j prze­
m ilczane, o da le j posunięte j kom ­
p lik a c ji rysunków  postaci, n iż  to
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byw ało  u? czarno -  b ia łych powieś­
ciach powielaczowych, wreszcie o 
ję zyku  sugestywnej n a rrac ji, sen- 
sualistycznych opisów  i  tu a rtk ie j 
akcyjności. Podpisuję się pod Tw o­
im i pochw ałam i.

N ie  zgadzam się ty lk o  z fu n kc ją  
tych  pochw ał, z ro lą  ja ką  zdajesz 
się im  przyznawać w  krys ta lizow a­
n iu  sw o je j oceny. W edług mnie za­
le ty  „ W ładzy" m ocn ie j akcentują  
je j n iedobory, w ed ług  Ciebie —  są 
czymś w  rodza ju  rekom pensaty. 
Nie gn iew aj się, lecz jedyn ie  u- 
przejm e określenie, ja k im  mogę na­
zwać tego typu  zabieg, to określe­
nie tchórzliw ego  aptekarsttua...*****)

W łaśnie to jes t ważne i  to bole­
sne, że „W ładza“  będąc jedną z 
najlepszych pow ieści po litycznych  
jes t pow ieścią skażoną błędem p i­
sarskiego ap rio ryzm u. W łaśnie to 
jest ważne i  to bolesne, że ta len ty  
tak  rzetelne  i  ta k  n iew ą tp liw e , ja k  
ta len t Konw ick iego, podlegają te­
m u błędow i. To natom iast, że po­
wieść je s t do jrza lsza od w ie lu  swo­
ich poprzedniczek  —  jest no rm a l­
ne. T ak pow inno  być. Z w yk łe  p ra­
w o rozw oju , p ra w o  dziedziczenia 
doświadczeń, praw o korzystan ia  z 
cudzych błędów.

Piszesz, że to dobrze napisana 
powieść. Sądzę, że tym  razem zbyt 
jesteś w strzem ięź liw y. To bardzo 
dobrze napisana powieść. W ierz 
m i, nie  p isa łbytn  do Ciebie w  spra­
w ie  m ie rnoty . A le  to, że powieść 
jes t dobrze, czy naw et bardzo do­
brze napisana nie  m ów i o n ie j 
wszystkiego. M aluczko, a zacznie­
cie chw a lić  pow ieści za to, że są 
dobrze w ydrukow ane.

Zastanów się: dobrze napisana 
powieść, w  k tó re j u ta len tow any  
pisarz zuboża jakoś praw dę o czło­
w ieku , bo tra k tu je  ją  apriorycznie, 
opisowo, ilu s tra c y jn ie  —  to szansa 
zaprzepaszczona. T ym  boleśnie j za­
przepaszczona, im  lep ie j napisana 
była powieść. N ie szachuj m nie je ­
dnością treśc i i  fo rm y !  Wiesz do­
skonale, że to  co m ów ię, n ie  na ru ­
sza p raw a  te j jedności. Zresztą, 
możesz to, je ś li chcesz, rozdlubać  
sem inary jn ie , błagam Cię ty lk o  o 
jedno: zastanów  się nad tym .

Napisz kiedyś o „ W ładzy“  po­
ważny a rty k u ł. Zasługuje na to : 
i  —  Ty na to zasługujesz, je ś li 
przy ją łeś m oje , dotychczasowe u- 
w ag i bez w yn ios łośc i fachowca w o­
bec dy le tan ta . Pam ięta j, że lite ra ­
tu ra  je s t d la  nas, a nie d la  was. 
D la was o ty le , o ile  —  będąc so­
bą —  jesteście wśród nas. A  gdy 
będziesz p isa ł —  pa m ię ta j o ty m , 
że w  sztuce nie  w o lno  poprzesta­
wać na m a łym , każda rezygnacja  
jest słabością, każde je j p rzem il­
czenie —  przegraną. I  pam ię ta j 
jeszcze, te  ty lk o  w tedy lite ra tu ra  
będzie w ie lką  i  kochaną lite ra tu rą , 
gdy rzucając kam ienie na szaniec 
—  nie  zapom ni o kam ien iach c io t­
k i Agnieszki.

Ściskam  Cię mocno
B erna rd "

N ie  odpisyw ałem  ju ż  na ten  lis t, 
bo B ernard  p rzys ła ł później inny , 
o inne j ju ż  książce. A le  o pro jekc ie  
napisania przeze m nie  a r ty k u łu  o 
„W ładzy“  n ie  zapom niał. P y ta ł, w  
ja k im ś  postscriptum,, czy pam ię­
tam . Oczywiście, pam iętam . N aw et 
podałem m u k o n k re tn y  te rm in : 
gdy K o n w ic k i p rzedstaw i nam  ca­
łość sw ej pracy.

*) Tadeusz K onw ick i: W tadza, powieść, 
część p ie rw sza, .Czyteln ik, 1954, s tr. 392.

" )  Tu muszę opuścić  d yg re s jo n a ln y  
fra g m e n t l is tu  B erna rda , pośw ięcony 
w yw odom  na tem at r o l i  m om entu zas­
koczenia  Jako poznaw czej fu n k c ji  dz ie­
ła  sz tuk i. G dybym  podaw at l is t  B e rn a rda  
w  całości — za b ra k ło b y  m ie jsca  na ca­
łość tego i następnych lis tów . Proszę 
w ięc  w ybaczyć i następne opuszczenia , 
k tó re  zgodnie  z życzeniem  B e rn a rda  — 
odno tow u ję  w  s k ru p u la tn y c h  od sy ła ­
czach, p rzep ra sza jąc  w szys tk ich  —- a 
B e rn a rd a  w  p ie rw szym  rzędz ie  — za 
częstość tego bolesnego zabiegu.

***) Tu znow u muszę zrezygnow ać z dy- 
g re s ji B e rna rda , pośw ięcone j p ro tes tow i 
p rzec iw  bezpośredniośc i fu n k c ji  poznaw ­
cze j dz ie ła  sz tuk i. D la u n ikn ię c ia  n ie ­
po rozum ień  muszę je d n a k  zaznaczyć

p rz y n a jm n ie j w  odsyłaczu, że p ro tes t 
ten u B erna t da — chociaż tak  je s t u 
w ie lu  k ry p to re a k c jo n is tó w  — nie ró w ­
na się postu low an iu  sz tu k i bezideowej, 
ap o lityczne j, m ętne j i dezorgan izu jące j 
w iedzę o świecie, „C hodz i o to — po­
w iada B e rn a rd  w końcow ej p a r t i i opusz­
czonej przeze m nie d y g re s ji — aby 
sztuka  żądała od o d b io rcy  w spó łdz ia ła ­
n ia  em ocjonalnego i in te lek tua lnego , aby 
zostaw iła  coś poza tra w ie n iem  d la  in ­
w enc ji konsum enta, w tedy ro zw ija , bu ­
dz i, ksz ta łtu je . W p rzec iw nym  w ypad ­
ku  — da jąc go tow ą koncepcję  św iata — 
usztyw n ia , spłyca, zuboża św ia t".

" * * )  Znowu opuszczam d łuższą d yg re s . 
Ję B ernarda . Tym razem  do tyczy ła  ona — 
ja k  sam B e rn a rd  to o k re ś lił — „au to te - 
ra p il p isa rs tw a ". K w in tesencję  p rz y d łu ­
g ich  trochę  w yw odów  na ten tem at sp ro ­
w a d z ił B e rn a rd  do la p id a rn e j k o n k lu ­
z ji:  „P isać  o rzeczach zasadniczych 
przez analizę ich  pochodnych. W ana­

lizie uwzględniać współczynnik pozof» 
nej nawet niewiadomej. Niewiadomą po  
zostawiać obliczeniom czytelnika. Obli­
czenia czy te ln ika  warunkować wiedzą o 
historii, w pisaną w los jedn os tkow y. Lo­
sow i Jednostkowem u p rzyznać  p ra w o  au­
to n o m ii po dporządko w ane j zasadnicze­
m u ce low i dzieła . Cel dz ie ła  tra k to w a ć  
ja k o  po s tu la t poznaw czy, a n ie  kom en­
ta rz  in te rp re ta c y jn y “ . Na m a rg ine s ie  
tego podsum ow ania w p isa ł B e rn a rd  k i l ­
ka zdań, k tó re  p o d k re ś lił fa lis tą  lin ią , 
w ięc je  podaję, sądząc, że p rz y w ią z u ­
je  do n ich  duże znaczenie: „N ie  bać się 
odstępstw  od re g u ły . Ponieważ w szys t­
ko  je s t p o lity k ą , iść w  dz ie le  od życ ia  
ku  po lityce , a nie od w ro tn ie . W ięce j ce­
n ić  ry z y k o  tw órczego b łęd y  n iż  b łahą 
popraw ność p ry m ity w n e g o  ka n o n u ". 
Reszta — nieczyte lna.

*****) Zm uszony jestem  w  tym  m ie jscu  
opuśc ić  nie ty le  zby t d ługą , ile  z b y t 
ż a r liw ą  f i l ip ik ę  B e rn a rda  p rze c iw  ,,eu- 
nuchow atości w  k ry ty c e " . U s p ra w ie d li­
w ia  m n ie  częściowo fa k t, że n a jb a rd z ie j 
e u fem is tyczn ym i s fo rm u ło w a n ia m i, ja ­
k ich  tam  używ a, są s fo rm u ło w a n ia  ta ­
k ie  Jak „s a ch a ryn o w i fa rm a ce u c i" ,, Zo­
ile  o ty le  o i le " , itp . Poza tym  je s t to 
f i l ip ik a  w k tó re j — nieza leżn ie  od s łusz­
ności Jej k ie ru n k u  — a u to r za s tą p ił 
w b re w  sw oim  zw ycza jom  m ocne a rg u ­
m enty m ocnym i s łow am i.

KOMUNIKAT
0 rozstrzygnięciu Konkursu Literackiego 
pod nazwę „Na drogach ku Polsce Ludowej“

ogłoszonego p rzez re d a k c ję  „D z iś  i  J u tro “
Ju ry  konkursu  lite rack iego w  składzie:

P rof, d r  S tefan ia Skwarczyńska —  przewodnicząca, d r W ito ld  
O strowski, red. „T ygodn ika  Powszechnego“  —  M ieczysław  K u ­
rzyna, red. „W rocław skiego Tygodnika K a to lick iego“  —  Tadeusz 
M azow iecki, red. „Dziś i  J u tro “  —  A ndrze j K ras ińsk i oraz k ry ty ­
cy lite raccy: Stefan U ch ań sk i i  Zygm un t L ic h n ia k  —- na zebraniu, 
k tó re  odbyło się dinia 19.V .1954, postanow iło:
I. W  dziale prozy —

a) przyznać dw ie równorzędne nagrody pierwsze po 3 000 zł 
każda, za opow iadanie pt. „Na obrocie“ podpisane godłem „Róża”
1 za dram at pt. „W  krakowskiej kamienicy“ podpisany gędłem 
„M aria A rty m “ ;

b) przyznać drugą nagrodę w  wysokości 2 000 zł za opow iada­
nie  pt. „Polskie drogi“ podpisane godłem „Międzyzdroje“ ;

c) nie przyznawać trzecie j nagrody;
d) przyznać dwa równorzędne w yróżnien ia , po 500 zł każde, 

za opow iadanie pt. „Rodzinny ołtarzyk“ podpisane godłem „Nihil 
novi sub love“ oraz za d ram at pt. „Bunt ewangeliczny“ podpisany 
godłem „Prospero“. Są to w yróżn ien ia  za odwagę podjęcia tru d ­
nej p rob lem atyk i współczesnej wsi po lskie j.
I I .  W  dzia le poezji —

a) przyznać pierwszą nagrodę w  wysokości 2 000 zł na utwór 
pt. „Dwie życia połowy“ podpisany godłem „Kronikarz“ ;

b) px-zyznać drugą nagrodę w  wysokości 1 5Ó0 zł za utwór pt, 
„Dzień powszedni“ podpisany godłem „Domkowski“ ;

c) przyznać trzecią nagrodę w  wysokości 750 z ł za u tw ó r pt. 
„N aprzec iw “  podpisany godłem „A K W “ ;

d) przyznać jedno w yróżn ien ie  w  wysokości 500 zł za u tw ó r pt. 
„Kongresowa chusteczka“  podpisany godłem „W stępn iak“ .

Po o tw a rc iu  kopert stw ierdzono, że nagrody i  w yróżn ien ia  pie­
niężne o trzym u ją :
I. W  dzia le prozy —

a) 1, ZBYSZKO  BEDNORZ („Róża") — Stalinogród, Batorego 2 
2. D A N U TA  K U C H A R S K A -ZA R Z Y C K A  („M a ria  A rtym “) —

Sosnowiec, W arszawska 1;
b) JERZY S T A D N IC K I („Międzyzdroje“) —  Warszawa, N ar-

bu tt a 82;
d) 1, W A N D A  C H Y L IC K A  („Nihil novi sub love“) —  Warsza­

wa, Targowa 19;
2. B R O N ISLAW  M A M O N  („Prospero") —  Lublin, Racła­

wicka 16.
I I .  W  dziale poezji —■

a) W A C ŁA W  O LSZEW SKI („Kronikarz") — Łódź, Struga 7;
b) JOZEF S Z C Z A W IŃ S K I („D om kow sk i“ ) — Warszawa-Radość.

S ko rupk i 16;
c) ANDRZEJ P IO TR O W S K I ( „A K W ") —  W arszawa, Filtrowa 62;
d) W A N D A  C H Y L IC K A  („W stępn iak") — W arszawa, T a rg o w a li,
Oprócz tego Ju ry  postanow iło przyznać w yróżn ien ia  książkowe:

I. W  dziale prozy —
M A R II Z IE N TA R A -M A L E W S K IE J  (godło „Jarzęb ina"), Olsztyn, 

W aryńskiego 2 —  za u tw ó r pt. „Światła wśród mroku“ ; W A N ­
D Z IE  ZA K R ZE W S K IE J (godło „S ó l“ ), K rakó w , pl. Aksentoiwicza 3
— za u tw ó r pt. „Wspomnienia z młodości"; JERZEM U NO W A­
K O W S K IE M U  (godło „P róba “ ), Bydgoszcz, Świerczewskiego 28 —- 
za u tw ó r pt. „Ucieczka“ ; R YSZA R D O W I B R ZO ZO W SKIEM U (go­
dło „R epatriancka Nowa H u ta “ ), W arszawa, M arszałkow ska 15 —> 
za u tw ó r pt. „Wśród nocnej ciszy“, oraz IZ A B E L L I K O Z IE -  
BR O D ZK IEJ (godło „G rosz“ ), W arszawa, G rażyny 3 —  za u tw ó r 
pt. „Razem“.
I I .  W  dzia le  poezji —■

M A R II KO PRO W SKIEJ (godło „Gdańszezanka"), Wrzeszcz, ks. 
M iszewskiego 18 —  za u tw ó r pt. „Tryptyk zachodni“ ; JERZEM U  
BO G DANO W I KO SO W I (godło „Z iem ia “ ), W rocław , Trzebn icka 58
—  za część „Wierszy“ ; H E N R Y K O W I B O H D A N O W IC ZO W I (go­
dle „W a rm ia “ ), O lsztyn, K onopn ick ie j 7, za u tw ó r pt. „K artki 
z kalendarza“ ; W Ł O D Z IM IE R Z O W I K R Z E M IŃ S K IE M U  (godło 
„Ć w ie k “ ), Łódź, N a w ro t 36, za u tw ó r pt. „Nasz powrót“ oraz 
K A Z IM IE R Z E  P A S Z K IE W IC Z  (godło M ira  Korab), Warszawa, 
Francuska 22 za u tw ó r pt. „To jest mój k ra j“.

Uroczystość wręczenia nagród i  w yróżn ień  odbędzie się w  W ar­
szawie, w  n iedzie lę 30 m a ja  br.

10.

T ENOCH nie podejm ował rozmowy.
J-* 1 K erton, ca łk iem  już  rozbudzony, liczy ł bezmyślnie 
sekundy: „raz, dwa, trzy, cztery, pięć...“  Zacznie 
znowu czy nie zacznie? Do ilu  zdążę doliczyć, zanim  

się odezwie?
D o tkną ł ręką ceratowych okładek zeszytu, scho­

wanego pod poduszkę. Zapiekło w  środku przypo­
mnieniem .

„Siedemnaście, osiemnaście, dziewiętnaście... Jakoś 
długo się trzym a. Może zasnął?“

S pojrza ł bokiem  -na leżącego w  m ilczeniu Lent cha. 
Tam ten bez najmniejszego skrępowania gapił się 
ko le jno  to na jego tw arz, to na rąbek ceraty, ster­
czącej pod poduszką. „Dwadzieścia pięć, dwadzieścia 
sześć, dwadzieścia siedem... No, nareszcie!“

—  Poruczniku K erton, nuda nas tu  zeżre. O bliczy­
łem  już  wszystkie sęki w  deskach te j ściany koło 
mnie. Codziennie jest ich trzydzieści dwa. Paznokci 
ju ż  nie mogę czyścić. M am  ręce czyste ja k  anioł.

D Z I  S l  J U T R O

O powiedzia łem  sobie w szystk ie  f ilm y , ja k ie  ogląda­
łem  ostatnio. Co robić? B zika można dostać od tego.

K erton  m ilczał. Cieszył się swoją m izerną przewagą 
nad gadulstwem  Lenoejia. „M u s i gadać. Jest skazany 
na mnie. Boi się ciszy. Ucieka przed m ilczeniem. 
T rzym am  go w  szachu dzięki zaciśniętym  zębom. 
N iech gada, niech czuje sw oją zależność“ .

i— Słowo daję, że bzika można dostać. Ten m ój żół­
ty  przyn iósł m i jeszcze w tedy, k iedy pan m ajaczył, 
parę książek. To było jeszcze gorsze niż nic. Same 
radzieckie. Tłumaczone, ale radzieckie. Innych tu  
nie mają. Jakieś Erenburg] czy O ranienburg i. M ów ię 
panu: istna to rtu ra . W yrzuciłem  go z tym  na zb ity  
łeb. Teraz trochę żałuję, m ógłbym  się zająć liczeniem  
li te r  albo zdań. No, ale nie mogłem. Rozumie pan, 
n ie  mogłem. C iągle o pracy, o bohaterstw ie, o nor­
m alne j m iłości. T fu !

K e rton  poruszył się lekko i  m im o w o li spo jrza ł 
pyta jąco w  stronę sąsiedniego łóżka. Tam ten p rzy ją ł 
to jako  gest podtrzym ania rozm owy. M onologował 
dale j.

— Żeby tak  chociaż jedna książka M ickey Spillena, 
co? Panie, ten ma dryg, co? Jego M ikę  Ham m er 
to mocny typ. Pam ięta pan tę scenę w  „Sądzie przy­
sięgłych“ ? M ia ł rozw alić jedną taką babę. Tam ta 
chce się ratować. Czym? Tym , co m ia ła  najlepszego. 
Rozbiera się po kaw a łku . C iało —  ekstra klasa. Istna 
R ita  H ayw orth . A le  M ik ę  ty lk o  przez chw ilę  zdre fił. 
Łu pn ą ł cacanego naguska i po krzyku . A  „Pocałunek 
zm arłego“  czyta ł pan? Też n iez ły  kaw ałek. A lbo ta 
„Sam otna noc“ . A  tu  cholera, ty lk o  te O ran ienburg i 

czy ja k  ich n a m !
K erton w yczuw ał już  dośrodkow y ruch ko łow a- 

n in y  Lenocha. N awet spojrzeniam i nie w kracza ł już  
w  jego monolog.

—  Z tą „Sam otną nocą“  to była głośna h istoria . 
Słyszał pan? Nie? To w a rto  opowiedzieć. Znał pan 
tego drcp ią tego sierżanta Schieokinsa? ' T ak i d ług i 
strączek m ia ł zam iast nosa. I  „Strączek“ g0 nszy„ 
w a li. Któregoś dn ia zrob ił m ach lo jkę ze s trażn ikam i 
hangarow ym i i bez rozkazu w ylec ia ł na sw o je j m a­
szynie. Wszyscy m yśle li, że dezercja, albo gorzej. 
A le  „S trączek“  tego samego dnia w róc ił. Jak się 
okazało, by ł w  Tokio , żeby przyw ieźć stam tąd w ła ­

śnie „Sam otną noc“  Spillena. Dobre, co? S taw ał przed 
sądem, ale skończyło się na naganie, bo wszystkie 
książki Spillena fig u ru ją  na liśc ie  poleconych przez 
w ydz ia ł propagandy i  szkolenia. M ia ł chłop szczęście, 
nie?

P y ta jn ik i nie angażowały Kertona. P rzyzw ycza ił się 
do ich retoryczności. Lenoch nam yśla ł się przez chw i­
lę, wreszcie zrezygnował z kluczenia, z okrążan ia 

ją trzącej go ciekawości.
—  Pan, zdaje się, ma coś do czytania? Coś cieka­

wego? —  Oczyma pokazyw ał ceratowe ok ład k i zeszytu.
K erton odruchowo n iem al w ydoby ł zeszyt spod 

poduszki. Poczuł nagle pokusę wciągnięcia Lenocha 
w  krąg w łasnych trudności, zw ą tp ien ia  i w a lk. „N iech 
przeczyta. Niech pozna. Zobaczę, ja k  będzie z nim . 
Niech p rzyna jm n ie j w ie .“  Zastanaw ia ł się głośno nad 
odpowiedzią.

—  Czy ciekawe? Bo ja  w iem . To n ie  tak . Zresztą 
—  ciekawe. Na swój sposób bardzo ciekawe.

Lenoch wyczuwając w  jego głosie w ahanie i  chęć 
przyzw olenia, w yciągną ł rękę.

—  Można przejrzeć?
K erton  w y c h y lił się z jasną już  decyzją i  w ręczy ł 

Lenochow i zeszyt.
P rz y tu lił tw arz  do poduszki i n ie  spuszczał oczu 

z czytającego.
Lenoch zatrzym ał w zrok na ^pierwszej kartce, szyb­

ko dosyć ją  odw róc ił, do tkną ł poś lin ionym  palcem 
i m usnął w zrokiem  następną, potem przeskoczył na 
trzecią.

„Teraz jest pewnie przy tych statkach“  —  obliczał 
w  m yś li K erton, w p ija ją c  się w zrok iem  w  tw arz  
Lenocha. A le  nie zdążył upewnię się w  swoich ob­
liczeniach, bo tam ten znów przerzucił kartkę.

„T o  bydlę! Nawet, nie czyta wszystkiego. Spieszy 
m u się. No, teraz zatrzym ał się chyba przy te j histo­
r i i  z kobietam i. Jak one się nazyw ały?“

Lenoch jednak i na te j stronie przeczytał k ilk a  
zdań. P oś lin ił ob fic ie  palec i zaczął szperać w  ze­
szycie, ja k  w  książce telefonicznej. Szybko zm ierzał 
do końca.

K erton  zacisnął bezradnie zęby. Coś go przerażało 
w  tym  bezceremonialnie ś lin ionym  paluchu, w  non­
szalancji ,pfzewracąnią kartek, Lenoch ną ostatniej

stronie zatrzym ał się jednak na dłużej. Przeczyta!
ją  chyba w  całości. Wreszcie od w ró c ił się ku  K e r-  
tonow i.

—  No, jest jakaś korzyść z te j le k tu ry . Ten osta tn i 
dopisek b y ł rob iony wczoraj. Jest pod n im  dokładna 
data: 15 lutego 1952. Znaczy się, dz is ia j jest szesna­
sty. Nareszcie nie będzie nam się m y liła  kalendarze* 
w a rachuba. T y lko  czy on i liczą tak  ja k  my?

K erto n  w id z ia ł w lepione w  siebie, pyta jące oczy. 
W ydaw ało m u się, że Lenoch kp i, |

—  No, co, ciekawe? j
t Tam ten w  jednej c h w ili od rzucił maskę spokoju,'

Un iósł się na łokciach i k rzykną ł syczącym szeptem;
—  Kom unistyczne k łam stw a! Czerwony puc! W aria ­

tów  brać tym  na bajer. M n ie  nie nabiorą!
Z an im  K erton  zdążył w ych y lić  się z łóżka, zgn ió tł 

w  d łon i zeszyt i ze w strę tem  cisnął n im  w  przeciw le­
głą ścianę, pod k tó rą  w  kącie s ta ł piec. O stentacyjn ie  
zaczął lic z y ł sęki w  deskach przy swoim  łóżku.

K erton  na m om ent zn ieruchom ia ł, poderw ał się
i  opa rł z,niewolony ciężarem  własnego cia ła.

—  Podnieś! Słyszałeś! N atychm iast podnieś!
Zdaw ał sobie sprawę z bezsensowności tego żą­

dania. Lenoch m ia ł przecież nogę w  gipsie! A le  gdy 
przebiegło m u przez m yśl, że w  te j c h w ili m ógłby 
w ejść ten, k tó ry  pisał lis t i zobaczywszy pognieciony 
zeszyt na podłodze przypuścić, że to jest jego jedyna 
odpowiedź, znowu zasyczał:

— Słyszysz, bandyto, podnieś, bo... bo pow iem  
im  o w szystkim .

Lenoch drgnął. W  oczach zam igota ł mu niepokój, 
W skazał na ldodow aty opatrunek z gipsu.

K erton  sprężył w  sobie wszystkie s iły . Z w ló k ł nogi 
z łóżka. D łonie zacisnął na jego poręczy. N apią ł 
m ięśnie łydek, odb ił się ty łk ie m  od pościeli i stanął 
Spłynęło po n im  w  dó ł śmieszne uczucie lekkości 
św iata. Zacisnął zęby. Lewą nogę w ysunął do przo­
du. Potem prawą. Puścił poręcz. Ściana stanęła na­
gle dęba. Piec zatańczył. Wszystko oklap ło ja k  prze­
k łu ty  ba lon ik . Gdy czyjeś ręce podję ły g0, skurczo­
nego na podłodze, i w lo k ły  ku  łóżku, czuł się bez­
s ilnym , m a łym  człowieczkiem . v

(Ciąg dalszy nastąpi)
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^F A P A N O W A Ł A  u  nas ostatnio  
"  moda na ostre, „zjeżdżające“  re ­
cenzje. N ie byłoby to naw et tra ­
giczne. Pasja, nam iętność stanow i, 
ja k  w iadom o, w ie lką  zaletę k ry ty ­
k i. N a jw y b itn ie js i k ry ty c y  b yw a li 
n iep rze jednan i w  naganach i  en­
tuz ja s tyczn i w  pochwałach. I  w  
każdym  razie sąd zdecydowany lep­
szy jest ad unikania, decyzji i  oce­
ny. Lecz dlaczego taka nagła sta­
nowczość in  m inus i  taka maso­
wość negatyw nych recenzji? We 
w sze lk ie j modzie tk w i zarodek nie­
bezpieczeństwa. P rzy modzie „che- 
p iących“  recenzji aż zby t ła tw o  
o krzyw dę a rtys ty , 0 krzyw dę zw ie ­
lokro tn ioną .

Nasuwa się ta m yśl po przem i­
n ięc iu  prasowych ech p rem ie ry  
„M iza n tro p a “  w  Teatrze K am era l­
nym . Czyżbym podzie la ł zatem od­
osobnioną n iem a l pozytyw ną ocenę 
W iesława K w ia tkow sk iego  w  n r  15 
„D z iś  i J u tro “ ? A lbo  czyżbym  nie 
przyznaw ał ra c ji w yw odom  Jana 
K o tta  w  „Przeglądzie K u ltu ra l­
nym "?  A n i jedno, an i drugie. In ­
scenizacja „ M izantropa“  nie zado­
w o liła , to prawda, lecz od tego 
stw ie rdzenia daleko jeszcze do ry ­
cza łtow ych odsądzeń, ja k ie  w yczy­
ta liśm y w  je d n ym  z warszawskich  
dz ienn ików . N aw et najostrzejsza  
k ry ty k a  m usi uw zględn ić oko licz­
ności związane z daną inscenizacją.

W spraw ie „M iza n tro p a “  trw a  
od w ieków  spór dotyczący samej 
is to ty  te j kom edii, spór dotąd nie 
ros trzygn ię ty . W Polsce, ja k  w y n i­
ka  z a r ty k u łu  St. Dąbrowskiego w  
program ie, na sześć w ystaw ień  
„ M izan tropa “  nie by ło  jeszcze 
pra w d z iw ie  udanego. W arszawa zaś 
przed inscenizacją W am eckiego nie 
oglądała w  ogóle te j kom ed ii (po­
m inąw szy dw ie  sceny z 1 a k tu  na 
po ranku  benefisowym  B. Ładno- 
w skiego w  r. 1885). Co przy tym  
znamienne, ogół po lsk ich  w ykona­
w ców  r o l i  A lcesta k ła d ł, podobnie  
ja k  W am ecki, nacisk raczej na dra­
m atyzm  an iże li na kom izm  te j po­
staci, .

Kom edia czy d ra m a t? S atyra na 
*Pokę i  klasę czy d ram at psycho­
logiczny?  —  rozw iązanie w  insce­
n izac ji te j a lte rn a ty w y  należy do 
na jtrudn ie jszych . W gruncie  rzeczy 
bow iem  nie  je s t to wcale a lte rna ­
tyw a, rozw iązanie m usi uwzględ­
niać obydw a elementy. Lecz w  ja ­
k ie j p ropo rc ji?  W ja k im  w za jem ­
n ym  ustaw ieniu?

„M iz a n tro p “  w yd a je  się dziś dra­
m atem  o sprawach wiecznie ludz­
k ich , o k o n flik c ie  żyw ym  w  czło­
w ie k u  każdego pokolenia. Jest to 
k o n f lik t  m iędzy n iez łom nym  m ak- 
sym alizm em  etycznym, szczytną 
w o lą  m aksym alne j p ra w d y  i  szcze­
rośc i a  n ieuchronną koniecznością 
um ia ru , pobłażliwości, kom prom i­
su, ja k ic h  n ieustann ie żąda życie 
„ M iza n trop ", którego bohater „m ąż  
sp ra w ie d liw y “ , kocha kobietę od­
daną w sze lk im  próżnościom  i  sno- 
btzm om  św iata, staje się w  ten 
sposób ja k im ś  na jb a rdz ie j uogóln io- 
n/ym dram atem  egzystencji ludz­
k ie j, obrazem „con d ition  hum aine“  
w ażnym  d la  w sze lk ich  epok.

Cay w spółczynn ik  h is to ryczny  
tra c i przez to swe znaczenie? B y­
na jm n ie j. Zm ierzch panu jące j k la ­
sy, ze szczególnie wówczas rozw ie l- 
m ożnionym  snobizmem salonów, 
Zrodził w  ogóle „M izan tropa  pozioo- 
sił dojrzeć i  uśw iadom ić zasadniczy 
lu d z k i prob lem . Oczywiście poprzez 
obraz epoki chcemy w  sztuce dojść 
do te j lu dzk ie j sprawy, a nie po- 
praea tę sprawę ilus trow a ć epokę.

a szczęście — m im o silnego na­
c isku  na tło  epoki w  a rtyku le  H. 

oglerą w  program ie  —  tego za- 
u u . historycznego ilu s trac jo n iz -  
u, nie m am y ju ż  tym  razem pra - 

w a reżysera postawić.

Sedno spraw y tk w i na( 
w za jem nym  ustosunkowan  
inscen izacji m om entów kor 
dram atu. Można przecież d. 
tnedię „k rw a w ą “ , rozdz ie ra j, 
‘ 0 W lf> ozy ta k i tragiczni 
tekst me tk w ił za „ ja s k ra w i 
m orem ", z ja k im  M o lie r gr 
w  w ysok im  stopniu autobioi 
ną komedię? 1 można też ' 
„M iz a n tro p a ", ja k  po jm ou  

oethe, ja k o  u tw ó r b lis k i 
dn, i  ta k  go grać, ozłacając 
nw  trag izm  uśm iechem  tospc 
eej, w yrozum ia łe j au to ironi. 
tza.

N ie zgodziłbym  się z ty m i k r  
kam i, k tó rzy  tw ie rdzą : je d n i 
W am ecki nie ukazał kom edii 
dzy  — że dram atu, jeszcze’ 
wreszcie — że an i jedne j, an i < 
giego. W am ecki pam ięta ł, że 
zan trop " jest zarazem kom ed  
dram atem , lecz nie w y ra z ił teg 
sposób dostatecznie organiczny

W idz ma chyba w  „M iza n tro p ie "  
praw o  sym patyzować — choć w  
n ie ró w nym  stopniu i  z Alcestem, 
i  z Celimeną, i  z F ilin te m ; Alcesta  
obdarzyć przy tym  w in ien  gorą­
cym  współczuciem. D ram at polega 
tu  na samej n ieuchronne j _ k o liz ji 
przeciw staw nych charakterów ,  ̂na 
odm ienności życiowych  _ dążeń i  
idea łów . Lecz z te j samej k o liz ji 
W ynika i  śmiech te j kom edii. D o ty­
czy on tych, ukazanych satyrycznie
przez M oligra , przerostów u> cha­
rakterach, k tóre doprow adziły  do 
k o liz ji:  dok tryne rs tw a  i  przesad­
ne j powagi Alcesta. („ludz ie  nie m y­
ślą n igdy ja k  na leży"), nieposkro­
m ione j zalotności Celim eny, meto­
dycznej kom prom isowości F ilin ta , 
oddalające j odeń przy jac ie la . Każ­
da w ięc z tych osób w inna  W 
spektak lu , p raw dz iw ie  ja k  w  ży- 
CŁu, zyskiw ać po trosze i  sym pa­
t i i *  i  uśmiech widżfU

i d z i e  ź r ó d ł o  b ł ą d u ?
J e s z c z e  w  s p ra w ie  „M izan tro p a"

Lecz po z ro b ił W am ecki? Prze­
p row adz ił sztuczną Urnę dem arka- 
cy jną m iędzy komedią a dram a­
tem. P rzeprow adził ją  n ie  poprzez 
dusze bohaterów, lecz n ie jako  m ię­
dzy osobami. W am ecki każe dram at 
reprezentować A lcestow i, obok k tó ­
rego czyni jeszcze pozy tyw nym i bo­
ha teram i u tw o ru  —  chyba niesłusz­
nie  — E lian tę  i  F ilin ta ; komedię 
zaś uosabiać ma cały pozostały 
św iatek salonów, przede w szystk im  
zaś — Celimeną. Da je to obraz 
dość d z iw ny . W am ecki-A lcest gra­
jący  zresztą i  m ów iący w iersz w  
m oim  odczuciu p raw ie  nienagannie, 
porusza się po scenie z n iew zru ­
szoną powagą. W am ecki - reżyser 
nie pozwala w  na jm n ie jszym  stop­
n iu  go ośmieszyć — naw et ze sceny 
z szalem i  wstążką, k tó ry m i C e łi- 
mena op lą tu je  w  rozm owie swego 
niedźwiedzia, w ychodzi obronną  
ręką. B y ła  w  tym  metoda, lecz 
chyba błędna metoda. D oprow adziła  
ona do tego, że A lcest g ra ł tu  so­
bie — i  sobie z konieczności m u­
sia ła też grać Celimeną.

Romanówna dała popis gry  bar­
dzo e fektow nej, skrzącej się bo­
gactwem  odcieni i  m odu lac ji, lecz 
w b łysko tliw ośc i te j za trac iła  chy­
ba prawdę żyw e j, m im o wszystko  
coś czującej i  do czegoś w  życiu  
dążącej kob ie ty. Je j Celim eną, z 
góry potępiona przez reżysera m u­
sia ła stać się ju ż  ty lk o  negatywną  
bohaterką kom edii o uka rane j 
zwodnicy. T a k i ty lk o  sens p rzyp i­
sze w idz końcowej scence m im icz­
ne j, w  k tó re j Romanówna ukazuje  
bezsilną złość opuszczonej przez 
w szystk ich  Celim eny. Jeśli „ M izan­
tropa “  odczuwam y dziś m im o wszy­
stko raczej na poważnie, mogła go 
kończyć jedyn ie  scena z o ryg ina­
łu  z F ilin te m  śpieszącym za A lce­
stem, aby p rzyw róc ić  p rzy jac ie la -

M izantropa lu dzk ie j wspólnocie. Bo­
haterem  arcydzie ła M olie ra  n ie  jest 
bowiem  ukarana zwodnioa, lecz 
g w a łto w n ik  praw dy, co zn ienaw i­
dz ił św ia t za to, ie  nie dorósł on 
do jego o n im  pojęć.

Obok sztucznego rozpołow ienia  
inscenizowanego dzieła zaciążył na  
spektak lu  jeszcze in ny  błąd  i  kto  
w ie, czy nie uw aru nkow a ł on tam ­
tego. W am ecki nie u leg ł pokusie  
ilu s trac jo n izm u  historycznego, u leg ł 
za to sugestii autob iogra fizm u. Jak  
większość reżyserów i  odtwórców  
r o l i  A lcesta nie um ia ł odm ów ić so­
bie naw iązania do osobistej trage­
d i i pisarza. P rzyb ra ł naw e t maskę 
M olie ra  ja ko  od tw órcy te j rok . Za  
tym  poszło i  zgubne w  skutkach  
przesunięcie w ieku  postaci. Można 
by ło  ośmieszyć Alcesta, m łodocia­
nego zapaleńca, a równocześnie o- 
kazać trochę pobłaż liw ości d la  sa­
lonow ych podbojów  m ło d z iu tk ie j 
w dow y  —  2 bohateram i posunięty­
m i w  la tach było to ju ż  trudn ie j. 
Trzeba by ło  wynieść jednego na 
piedestał pow agi i  niezłomności, 
drugą  —  ośmieszyć ł  przekreślić.

Szkoda! Jak uroczy m ógłby być 
spektak l „M iza n tro p a ", w  k tó rym  
u jrze libyśm y wreszcie młodego A l­
cesta i  m łodz iu tką  Celimenę. B u ­
d z ilib y  oboje i  sympatię, i  śmiech, 
i  współczucie. U jrze libyśm y na sce­
nie  komedię i  zarazem n ieśm ie rte l­
n y  lu d zk i dram at. Szkoda, że w sku­
tek b łędnej koncepcji nie dał nam  
tego wszystkiego W am ecki. Lecz 
w y ty k a ją c  to pam iętam y, ie  p ra ­
w ie  nie było  dotąd  —  o n a jm n ie j 
w  samej F ra n c ji —  prób takiego  
śmiałego odmłodzenia „M iza n trop a". 
1 pocieszamy się nadzieją, że jakaś  
rych ła  nowa inscenizacja arcydzie ła  
M olie ra  prob lem  ten pode jm ie .

EDM U ND M IS IO Ł E K Janusz Warnecki i  Janina Romanówna w „Mizantropie1
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tro ”  z d n ia  9 m aja 1954 r. został 
umieszczony m ó j a r ty k u ł pt. „Roz­
ważania o poezji (P roblem  de fin i­
c j i  i  poznania)“ . Zmuszony jestem  
w yjaśn ić , że ten a r ty k u ł przesłałem  
jeszcze przed trzem a la ty  tzn. w  r. 
1951 ówczesnemu Redaktorow i 
dzia łu  lite rack iego i  że w  św ietle  
współczesnych prac o lite ra tu rze  i 
estetyce (m. in . M iedoszyw ina „O - 
czerk i t ie o r ii iskusstw a" i  Lefe- 
bvre 'a  „C o n trib u tio n  a l'es thé ti­
que“ ) inaczej po jm u ję  zagadnienie 
poezji, an iże li przed k ilk u  la ty.

S T A N IS ŁA W  K O LB U S Z E W S K l

Szanowny Panie Redaktorze!
U p rze jm ie  proszę o zam ieszczenie na- 

stepu jącego sprostow an ia . W n r. 17 cza­
sop ism a „D z iś  i J u tro “  z dn ia  25 k w ie t­
n ia  1054 r .  w  ru b ry c e  P rzeg ląd  czaso­
p ism  recenzen t E. J., om aw ia jąc  os ta tn i 
n u m e r p ism a „P o lo n ia  S acra“  (n r  1 1954) 
zam ieści! następu jącą  ocenę mego a r ­
ty k u łu  o synodach k ra ko w sk ich : „N a  
trze c im  m ie jscu  zna jd u jem y pracę ks. 
Bobera o „N ieznanych  synodach daw nej 
d iecez ji k ra k o w s k ie j w ie ku  XVI i X V II . 
A r ty k u ! re fe ru je  o d k ry c ia  dokonane 
przez k ra k o w s k i W yd z ia ł Teolog ii w  
zw iązku  z p rzygo to w a n iam i m a te ria łó w  
do p rzysz łego op racow an ia  h is to r ii sy­
nodów  k ra k o w s k ic h “ .'

Z powyższego zdania  w y n ik a  zasadni­
cza p o m y łka  recenzenta, k tó ry  zapewne 
n ie  czy ta ł łu b  źle od czy ta ł w y n ik i za­
w a rte  w  m ej p racy. A u to re m  o d k ry ­
tych  przeze m n ie synodów  k ra ko w sk ich  
nie jes t an i W ydz ia ł Teologiczny w  K ra ­
kow ie, an i też nie p rzyg o to w u je  tenże 
m a te ria łó w  do p rzysz łego w ydan ia  syr 
nodów  k ra ko w sk ich . Dokonane o d k ry ­
c ia  Jak i praca zw iązana z odnośnym  
w ydan iem  syno dykonu  d iece z ji k ra k o w ­
sk ie j są w y łączn ie  m o im  dzie łem . D la­
tego n ie po trzebow ałem  re fe ro w a ć  ty c h ­
że „o d k ry ć "  im ien iem  W ydz ia łu  ale re ­
fe ru ję  je  we w łasnym  Im ien iu .

Jestem przekona ny , że na przysz łość 
recenzent będzie zgodnie  ze stanem  
fa k tyczn ym  re fe ro w a ł w y n ik i in nych  
m ych  p ra c  w tym że czasopiśm ie za­
m ieszczanych.

Łączę w y ra z y  należnego szacunku.
w  K ra ko w ie  dn ia  27 kw ie tn ia  1954 r. 

K ra kó w , M a ły R ynek 7— 2.
X dr Piotr Bober

Z  Z A G A D N I E Ń  T E A T R U

10 L A T  N O W E J  K R Y T Y K
J UŻ dziesięć ia t trw a  proces 

kszta łtow an ia  się oblicza na­
szego nowego tea tru . Od dziesięciu 
też la t  ro z w ija  się w  Ludotwej P o l­
sce nowa k ry ty k a  tea tra lna . Jest 
w ięc chyba w łaściw a pora na do­
konan ie rach un ku  sum ienia, na ja ­
kąś sam okry tykę k ry ty k i.  JWinna 
ona być ostra, ponieważ osiągnięć 
„now e j k r y ty k i“ , ja k  dotąd, p raw ie 
że n ie  w idać, a zam iast od la t  po­
stulowanego i  oczekiwanego prze­
łom u u trw a liła  się za ledw ie świa­
domość jego konieczności.

Co odziedziczyliśm y po k ry tyce  
tea tra lne j dwudziestolecia? N ic 
praw ie , bo an i w yb itnych  tw ó r­
ców, an i metody. Z nakom itych  p ió r 
nie brakow ało w  dwudziestoleciu, 
wystarczy przypom nieć czołowe: 
Lorentow icza, Boya -  Żeleńskiego, 
Irzykow skiego —  zabrała je  w o j­
na. M etody k ry tyczn e j tam ten o- 
kres n ie  w ypracow ał. Św ietne ese­
je  i  fe lie tony  wspom nianych już  
i  w ie lu  innych  pisarzy: W asilew ­
skiego, G rzym ały, Rzymowskiego. 
S łonim skiego —  rów nież na pro­
w in c ji n ie  b rak by ło  in teresujących 
p ió r — kon tynuow a ły  g łównie typ  
jeszcze France‘ow skie j rozm owy 
czy przechadzki in te le k tu a ln e j w 
duchu fo rm u ły  o „przygodzie du­
szy wśród a rcydz ie ł“ . G dyby cho­
ciaż odskocznią do przygody byw ał 
sam spektak l tea tra lny , praca in -  
scenizatora, reżysera, scenografa 
akto rów . Lecz k ry ty c y  w ychodzili 
na ogół od nagiego tekstu au to r­
skiego i  dając uroćze i  m ądre ese­
je  lite racko  - obyczajowe, stronę 
tea tra lną  k w ito w a li beztroskim , 
n iek iedy w p ros t nonszalanckim  
„post sc rip tu m “  poświęconym „w y ­
konan iu  “ . Boy d ługo nie w ym ien ia ! 
w  swych recenzjach nawet nazw i­
ska reżysera.

Nie, n iew ie le  da ło  nam  dw udzie­
stolecie, choć ju ż  wówczas w o ła ł 
Bohdan K orzen iew ski (w „Scenie 
P o lsk ie j“ , r. 1938) o tę chw ilę , k ie ­
dy „w iedza o teatrze... w y jdz ie  po­
za szczupłe grono specja lis tów  i... 
narzuci w łaściw e m etody k ry ty k i 
te a tra ln e j“ .

NO W Ą epokę zapoczątkowała w  
po lsk im  teatrze władza ludo­

wa. N ie mając dostatecznego d y ­
stansu, sam i n ie  zdajem y sobie je ­
szcze w  pe łn i spraw y z doniosłości 
tego zw rotu . Lecz rozszerzenie w i­
dow n i; podniesienie poziomu ideo­
wego repe rtua ru ; nowy, bardzie j 
zespołowy s ty l pracy w  teatrze; 

podwyższenie przeciętnej poziomu 
artystycznego, sięgające aż na pro­
w inc ję  —  wszystko to są spraw ­
dzalne fak ty . Oczywiście mam y tu 
przede w szystk im  do czynienia z 
bezpośrednim i następstwam i prze­
łom u gospodarczo' - społecznego i 
uchylen ia  w  teatrze zasady kom er­
c ja lne j. N ie b rak było  na pewno 
po w o jn ie  doskonałych spektaklów  
w  naszych teatrach, wypracowa­
nych ju ż  nienagannie w  duchu ze- 
społowości, lecz na regularne o- 
siągnięcia artystyczne, i  na jw yższe j 
m ia ry , nadal jeszcze czekamy.

Lecz w  zw iązku z tym  nasuwa 
się pytan ie : czy powojenna k ry ty ­
ka tea tra lna in sp iru je  ju ż  dosta­
tecznie te a tr w  duchu twórczego 
m aksym alizm u; czy wyprzedza roz­
w ó j teatru? Odpowiedź nie w ypa­
da, ja k  dotąd, pozytyw nie : k ry ty k a  
dotychczasowa raczej podążała za 
rozw ojem  tea tru , n ie  zdobyła jesz­
cze te j p ion ie rsk ie j pozycji, jaka 
przysługuje k ry tyce  p raw dz iw ie  
tiwómzej. S próbu jm y przy jrzeć się 
ew o luc ji, k tó re j podlegała krytyka  
po wodni«,

Pierwsze recenzje powojenne — 
i  k rako w sk ie  bardzie j może n iż  
łódzkie  —  naw iązyw a ły  na ogół do 
daw nej tra d y c ji fe lie tonu  k ry ty c z ­
nego. S trona lite racka  zajm owała 
tu  w ie le  m iejsca, choć im p resy j- 
ność ustępowała na ogół tendencji 
rac jona lis tyczne j. L in ię  fooy-ow- 
sk ich  gawęd obyczajowych u trz y ­
m yw a ł na jkonsekw en tn ie j Tadeusz 
Breza.

W krótce  jednak, ju ż  w  r. 1946, 
roz leg ły  się pierwsze w o łan ia  o no­
w ą  recenzję tea tra lną . Żądano o- 
b iek ływ nego sprawozdania z w i­
dow iska, fachow ej k ry ty k i wszyst­
k ic h  elem entów, z do b itn ym  w y ­
różn ien iem  tezy spektak lu , m yśli 
autora, inscenizatora, reżysera.

Od postu la tów  do ich w prow a­
dzenia w  życie — droga okazała się 
daleka.

N ajwcześnie j, choć i  to me bez 
oporów (zwłaszcza przec iw  zby t po­
spiesznej ak tua lizac ji), zrealizowano 
postu la t g runtow nie jsze j ideowej 
oceny w idow iska .

I  na k ry tyce  tea tra lne j odbija ła  
się ostra faza w a lk i klasowej koń ­
ca la t  czterdziestych. O db ija ła  się 
pew nym  zasadniczym przełomem 
ideowym , lecz i  n ieuchronnym i 
przerostam i, k tó re  n ie  m ogły nie 
zaważyć na sztuce.

Popadnięto bow iem  rych ło  w  
przesadę. P ow staw ały recenzje nie- 
um ia rkow an ie  socjologizujące, w 
k tó rych  w ięcej n iż połowę szpalt 
za jm ow a ł opis podłoża historyczno- 
ekonomicznego... sztuki. O ile  pod 
piórem  kry tyków ' z artystyczną k u l­
tu rą  opis ta k i m ógł wzbogacać i 
ożyw iać obraz spektaklu , u w ię k ­
szości recenzentów s taw a ł się on. 
ńiezawsze nawet osobiście przeży­
tym , nudnym , schem atycznym  
szkolarstwem . W  tym  środkowym  
okresie dziesięciolecia powstały na 
ciele naszej d ra m a tu rg ii, lecz ró w ­
nież i tea tra lne j k ry ty k i,  owe zna­
ne złoś liw e now o tw ory , przerosty i 
w yk rzyw ien ia , często sprzeczne z 
samym duchem sz tuk i i  je j hum a­
n istycznej służby. Dom inu jącą do 
niedawna, lecz często b. ciekawą 
„ lite ra c k ą “  część recenzji zastąpiła 
w  ten sposób nierzadko w u lga ry - 
zująca, p raw ie  zawsze kobylasta 
część „socjologiczna“ , nadal nie- 
związana is to tn ie j z artyzm em  
przedstaw ienia.

W  lepszych wypadkach recenzen­
ci dz ienn ików  us iłow a li stwarzać 
w  sw ych a rtyku ła ch  m in ia tu rę  re­
gu la rne j k ry ty k i z pism  facho­
wych. K ry ty k ę  tę, k tó re j reprezen­
tan tów  z trudem  w yliczyć było  
można na palcach jedne j ręk i, ce­
chowała w iększa gruntowność tea- 
trodoigiczna, dążenie do ścisłej jedno­
znaczności pojęć oraz w  znacznym 
stopniu sprawdzalność sądów. Lecz 
i ta k ry ty k a , ze szczytów, m iała 

swą słabą stronę: w yrosła  w  kręgu 
szkoln ictw a teatra lnego, była też 
zby t „akadem icka“ , zbyt „p ro fesor­
ska“ , dz iw n ie  przypom inała k ry ty ­
kę pseudoklasyków warszawskich. 
Przeceniała m ożliwości „m ia ry   ̂ '• 
w a g i“  w  ocenie żywego tw oru , ja ­
k im  jes t spektakl, rozbudowywała 
zbytn io  analizę kosztem syntezy 
budząc złudzenie, jakoby można od­
dać istotę przedstaw ienia przez — 
choćby nawet i na jba rdz ie j w y ­
czerpujący — opis jego elementów. 
W zorem  do naśladowania w gaze­
tach ten typ  k ry ty k i być nie mógł.

M im o  wszystko recenzencka 
p ra k tyka  dziesięciu powojennych 
Ut enwt kilkakrotni* wznawiane

ankie ty, dyskusje, zjazdy (sesja w a ­
welska) poświęcone k ry ty c e  tea­
tra ln e j n ie  pozostały ca łkow ic ie  bez 
owoców. Świadomość ro li momentu 
historycznego, fu n k c ji społecznej 
tea tru  p rzen iknę ła  chyba na dobre 
do k ry ty k i.  Roźbrat z k ry ty k ą  su- 
b iektyw iśtyczną, dążenie do w ię k ­
szej ścisłości sądów —  s ta ły  się 
również z jaw isk iem  powszechnym.

Dalszy kroik naprzód w  zaryso­
w an iu  nowoczesnej m etody k ry ty ­
cznej oznaczała praca Konstantego 
Puzyny w  n r  1 „P am ię tn ika  Tea­
tra lnego“  z 1952 r. Do postu la tu  a- 
na lizy  wszerz (E. Csato) Puzyna do­
łączył ważnie jszy jeszcze postula t 
ana lizy w  głąb, postu la t skupienia 
uw agi na elementach kon s ty tu ­
tyw nych  spektak lu  zw iązanych z 
ideą główmą dzieła i nu rtem  prze­
w odn im  akc ji, całościowego tra k to ­
w an ia  inscenizacji z p u nk tu  w idze­
n ia : fu n k c ji poszczególnych ele­
m entów  w  całości spektak lu , fu n ­
k c ji  wydarzeń spektak lu  w  postę­
pie h is to r ii, fu n k c ji ideowej spek­
ta k lu  w  współczesnym społeczeń­
stw ie. Z całą dobitnością podkre­
ś li ł też Puzyna postu la t je dn o lito ­
ści recenzji, zniesienia przegrody 
m iędzy częściami poświęconym i z 
jedne j s trony  sztuce, z d rug ie j 
„w y k o n a n iu “ .
y ż  A R Y S O W A N A  tak  na jogó ln ie j 

metoda kry tyczna nie ty lk o  ma 
w ie lo ra k ie  powiązania z praw am i 
d ia le k ty k i, lecz wyraża po prostu 
zdrow'y metodologiczny sens i rze­
czyw istą  p ra k tykę  najlepszych k ry ­
ty k ó w  tea tru . Podkreślając s iln ie j 
m om ent syntezy sprzyja ona ró w ­
n ież ukszta łtow an iu  nawet k ró tk ie j 
gazetowej recenzji z pu nk tu  w i­
dzenia artyzm u. Tem u zagadnie­
n iu , jako  bodajże węzłowem u w  o- 
becnej fazie, fazie s tab iliza c ji no­
wego us tro ju , należy się szczegól­
na uwaga.

*

Ż Ą D A N IE  artyzm u wysuw am y w  
zw iązku z k ry ty k ą  tea tra lną w  

d w o ja k im  sensie.
N a jp ierw ' domagamy się od k ry ­

ty k i,  aby by ła  artystyczna w  tym  
znaczeniu, żeby w n ika ła  is to tn ie j w' 
artystyczną specyfikę tea tru : w  in ­
scenizację i reżyserię, scenografię 
w'raz z g rą  św ia tła  i m uzyką, w  
subtelności g ry  akto rsk ie j. Doma­
gamy się, aby rów nież odsłaniając 
m yśl ideową spektak lu , k ry ty k  u- 
kazyw ał ją  poprzez form ę scenicz­
ną, w  k tó re j się ona p rze ja w iła  
To jes t w łaśnie pierwszy aspekt 
artyzm u k ry ty k i tea tra lne j, aspekt 
dotyczący teatra lnego „co“ . . Pozo­
staje on u  nas nadal zaniedbany. 
Z  powodzeniem rea lizu je  go dotąd 
w  Polsce zaledwie k ilk u  k ry ty k ó w  
i recenzentów.

W  ty m  m ie jscu powstaje pewne 
szersze zagadnienie: miejsca k ry ty ­
k i w' ogóle, a k ry ty k i tea tra lne j w  
szczególności, w  systematyce k u l­
tu ry . W okó ł te j spraw y zapanowało 
w  okresie pow ojennym  w ie le  n ie ­
porozum ień, stworzono naw'et prze­
dziw ne i  m isterne dylem aty. Jeden 
z n.ich wdraża się w  pytan iu , czy 
k ry ty k a  jest twtórczością naukową 
czy artystyczną. Jest to dylem at 
pozorny, lecz bodajże jego w łaśnie 
sugestia na jw ięce j p rzyczyn iła  się 
do powojennego zahamowania te­
a tra lne j k ry ty k i.

D ylem at: nauka czy twórczość 
artystyczna? — rozstrzygnięto po 
w o jn ie  n iem al bez argum entacji na 
rzecz nauk i. N ie ty lk o  u nas. Jesz- 
szcze n iezbyt dawno tem u »iaał w

I I CO D A
„T hea te r der Z e it“  w y b itn y  k ry ty k  

wschodnio -  n iem ieck i F r itz  E r­
penbeck. „K ry ty k a  tea tra lna  nie 
jes t —  ja k  tw ie rd z i dekadencka 
mieszczańska tęoria  sz tuk i —  dzia­
ła lnością w  p ierw szym  rzędzie a r­
tystyczną, lecz naukową. Od k ry ­
tyka  żąda się dziś, aby posiadł 
wiedzę o o rgan izacji badanego 
przez siebie św iata z ja w isk  („E in ­
sicht in  die O rganisation des O- 
biekts“ ) i  u m ia ł w ykazać tę w ie ­
dzę w  swej k ry tyce ". Doprowadza­
jąc pogląd Erpenbecka do przesa­
dy zaczęto w  NRD, podobnie ja k  
i  u  nas, bezcerem onialnie stosować 
naukowe m etody socjo logii do dzieł 
piękna. Zapominano, że odpow ied­
n io  do swoistości dzieł sz tuk i ja ko  
przedm iotu badania naukowość 
k ry ty k i ma sw ój cha rak te r odręb­
ny. Ze do w iedzy, k tó rą  można na­
być, dołącza się tu  m om ent w ro ­
dzonej artystyczne j w raż liw ośc i i 
dopiero z ich połączenia powstaje 
swoiste poznanie w łaściw e k ry tyce  
artystyczne j. A  przecież do w iedzy 
i w raż liw ośc i winina u  k ry ty k a  do­
łączyć się jeszcze um iejętność su­
gestywnego, m ożliw ie  lite rack iego 
przekazyw ania w y n ik ó w  swych 

wrażeń i  ocen. Jeśli po jm iem y sze­
rze j sform ułow any kiedyś w  tom i- 
zm ie postula t gnozeologiczny „co- 
gniltio — secundum n a tu r am co- 
gnoscendi“  zrozum iałe jest żądanie, 
aby pisać p iękn ie  o piękn ie. P ięk­
n ie  w  sensie języka, s ty lu , kom po­
zycji. T ak  doszliśm y do drugiego, 
zapoznanego po w o jn ie , aspektu 
artyzm u k ry ty k i 'te a tra lne j, tego 
k tó ry  odnosi się do „ ja k “ , do uję­
cia i fo rm y  lite ra ck ie j recenzji.

W ydaje się, że w  te j dziedzinie 
k ry ty k a  powojenna ma na swym  
sum ien iu na jw ięce j grzećhów. W y­
tw o rz y ł się pew ien nieznośny — 
swą sztyw ną pryncypia lnością i u- 
n ifo rm izm em  — schemat recenzen- 

ck i, zaprzeczający w sze lk ie j fan ta ­
z ji i niespodziance. Z a n ik ły  różno­
rodne fo rm y  ujęcia recenzji: szkic 
stud ium , fe lie ton, po lem ika, pozo­
stała ty lk o  jedna szara fo rm a „a r ­
ty k u łu “ : dość akadem ickiego w  p i­
smach fachowych, w  złym  sensie 
publicystycznego — w  prasie co­
dziennej. Sugestia źle po ję te j „na ­
ukowości“  spraw ia, że wartość po­
znawczą sk łonn i jesteśmy p rzyp i­
sywać jedyn ie  ow ym  szarym, mo­
notonnym  elaboratom . „F rancuzi 
Północy“ , przechylam y się nagle 
ku  z łym  tradyc jom  n iem ieckie j 

ciężkości, zapom inając nauk Boya, 
że lekkość byna jm n ie j nie potrze­
bu je  być synonim em  pustk i, że za 
naszą k ry ty k ą  w inna  się k ry ć  so­
lidna  wiedza o przedmiocie, ściślej­
sza n iż  u recenzentów przedw ojen­
nych, lecz że wcale nie trzeba roz­
w ija ć  e rudyc ji na każdym  kroku , 
Jeśli k ry ty k  jest rów n ież artystą o 
ponętnym  sty lu , n ie  znaczy to je ­
szcze, że jes t p ły tk im , mieszczań­
sk im  fe lie ton is tą  schlebiającym  p u ­
bliczności. Na pewno nie  w róc im y 
ju ż  do roz ryw kow e j, hedonistycz­
ne j fo rm y  k ry ty k i tea tra lne j, lecz 
n ie  ma żadnego powodu, aby po­
znawcza, społeczna, wychowawcza 
wartość naszych k ry ty k  musiała 
iść w  parze z nudą i  monotonią. 
Stąd postula t p lu ra lizm u  w  k ry ty ­
ce, różnorodności i treściowej, i fo r ­
m alne j recenzji nabiera dziś szcze­
gólnego znaczenia.

JUZ w  r. 1846 domagano się słu­
sznie, a bezskutecznie szerszego 

wachlarza form i  ściślejszego zróż­
nicowania punktów widzenia po­
szczególnych krytyków. Wyczerpu-

LEJ?
jących teatro log icznych recenzji 
słusznie oczekiwać m am y praw o  W 
pismach fachowych, podczas gdy w  
pismach lite ra ck ich  spodziewamy 
się większego nacisku na stronę l i ­
teracką, dram aturg iczną, a w  dzien­
n ikach  na jchę tn ie j przeczytam y • ba r­
dzie j swobodny fe lie ton  społeczno- 
obyczajowy. Żądanie ta k ie j specy­
f ik a c ji należy dziś przypom nieć i  
rozszerzyć. Trzeba pogodzić się z 
faktem , że różnorodnych zagadnień, 
ja k ie  nasuwa w idow isko  tea tra lne, 
n igdy n ie  wyczerpiem y. Stąd recen­
zje, zależnie od cha rakte ru  sztuk, 
muszą z konieczności i  doskonale 
mogą, m ieć rozm aite dom inanty  pro­
blem owe (światopoglądową, etyczną, 
społeczną, narodową) i  rozm aite 
u jęcia  form alne , n ie  wyłączając 
eseju, fe lie tonu , po lem ik i,

Oczywiście n ie  w o lno  cofać się 
wstecz, zatracać tych  cennych pozy- 
cy j, k tó re  p rzy  w szystk ich  popeł­
n ianych błędach, ju ż  zdobyliśm y: 
zwiększonej tro sk i o ideow y i  w y ­
chowawczy sens w idow iska , u - 
w zg lędnian ia w  sposób szczery 1 
tw órczy m om entu historyczno-spo­
łecznego. Równie ważne jest jed­
nak, aby naw e t na jlże jszy fe lie ton  
tea tra ln y  osnuwany by ł zawsze na 
kan w ie  rzetelnego i  sprawdzalnego 
artystycznego obrazu w idow iska  
Felie ton ista  może n ie  wyczerpywać 
obrazu strony w arszta tow e j, n ie  
w o lno  m u jednak  —  je ś li dba o 
k u ltu rę  tea tra lną  nowego w idza — 
w ykrzyw iać  przez dowolność i  su­
b ie k tyw izm  sądów artystyczne j, a 
przez to  też ideowej p raw dy spek­
tak lu .

Są znak i na n ieb ie  i  z iem i, że za­
nosi się na poprawę stanu naszej 
k ry ty k i.  Recenzje K o tta  w  „P rze­
glądzie K u ltu ra ln y m “ , coko lw iek 
można by im ' przyganić, w raca ją  do 
lepszych tra d ycy j p iękne j fo rm y  l i*  
te rack ie j i  ostre j poóntowości p ro­
blem owej, n ie  opuszczają też na ogół 
terenu tea tru , zaw iera jąc często 
ciekawe p o le m ik i z inscenizatoram i. 
K ry ty k a  zaczyna znowu prze jaw iać 
in ic ja tyw ę , inspirować tea tr. To ju ż  
nie byłe  co. T ak się zaczyna dziać 
w  p rak tyce  recenzenckiej. Trzeba 
też zanotować p rzew ró t za in ic jow a­
n y  na osta tn im  posiedzeniu Rady 
K u ltu ry . Jakiś  ożywczy pow iew  
prze la tu je  rów nież nad k ry ty k ą  tea­
tra ln ą . W ydaje  się on dobrze do­
pełn iać je j dziesięcio letn ich pery* 
p e tii w  Polsce Ludow e j i  być ob ie­
cującą zapow iedzią d la  nowego 
dziesięciolecia.
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KILKA
SŁÓW

CENNY DAR IN D II D LA  POLSKI
14 m a ja  b r. am basador R e pu b lik i 

In d ii  p. K. P. S ivesankara  Menon p rze ­
kaza ł na ręce m in is tra  K u ltu ry  i S ztuki 
w . S okorsk iego  d a r rzą du  ‘ R epub lik i 
IndH  d la  rzą d u  PRL w postaci 21 dz ie ł 
m a la rs tw a  h indusk iego .

W  czasie u roczystośc i m in. S okorsk i 
p o d k re ś lił og rom ne za in te resow an ie  spo­
łeczeństw a po lsk iego  w y b itn y m i os iąg­
n ię c ia m i sz tu k i h in d u sk ie j, zaś am basa­
d o r  Menon w y ra z ił radość z m ożności 
p rzekazan ia  d a ru , będącego w yrazem  
p rz y ja ź n i i szacunku ja k ie  na ród h in ­
d u s k i żyw i d la  na rodu  po lskiego.

W YSTAW A PRAC UCZNIÓW SZKÓŁ 
PLASTYCZNYCH W SOFII

W os ta tn im  czasie w S ofii duże za in ­
teresow an ie w zbudz iła  w ystaw a p rac 
uczn iów  szkó ł p las tycznych . Obok o b ra ­
zów i rzeźb  m łodoc ian i tw ó rcy  po ka ­
za li p iękn ie  ha ftow ane o b ru sy , la lk i lu ­
dowe, koszyk i o raz  w ie le  in nych  a r ty ­
s tyczn ie  w ykona nych  p rzedm io tów .

W ystaw ione ry s u n k i i ob razy  w p rze ­
w aża jące j części p rze d s ta w ia ją  sceny 
z życ ia  dz iec i, ja k  zabaw y na ko lon iach  
le tn ich  czy też godz iny  spędzone p rzy  
p ra c y  w dom u lub  w szkole.

W dzia le  rzeźby n a jb a rd z ie j d o jrz a ­
łym  dzie łem  była  p raca  12-Ietn iego ucz­
n ia  Aczkow a za ty tu łow ana  „P rze d  egze­
k u c ją “ .

W ĘGIERSKIE NAGRODY ARTYSTYCZNE 
I LITERACKIE

Rząd w ę g ie rsk i p rzyzn a ł os ta tn io  pań­
stw ow e na g ro d y  a rtys tyczn e  i lite ra ck ie . 
W śród w y ró żn io n ych  na leży przede 
w szys tk im  w ym ien ić  M ik losa  Borsosa 
nagrodzonego za w yb itne  os iągn ięc ia  w 
dz iedz in ie  sz tuk i m e d a lie rsk ie j. A ndrasa 
M iha ly  za ko n ce rt na w io loncze lę , p ia ­
n is tę  Is tvana A nta la  za in te rp re ta c ję  u- 
tw o ró w  Franc iszka  L iszta  na fo rte p ia n , 
a k to rk ę  M anyi Kiss za doskonałe  in te r ­
p re ta c je  film ow e  oraz La ¡osa A p r i ly  za 
tłum aczen ie  „E ugen iusza  O n ieg ina“  Pu­
szk ina.

CZY BĘDĄ U NAS TEATRY MUZYKI?

Od dość dawna Is tn ie ją  Już za g ra n icą  
tzw. T e a try  M u zyk i. Są to  w ie lk ie , spe­
cjalnie Drzygtosowane dźwiękowo sale,

w  k tó ry c h  o d byw a ją  się p rzez ca ły  
dzień k o n ce rty  z p ły t g ram ofonow ych  
i taśm m agnetofonow ych.

O sta tn io  ro z le ga ją  s ię u nas g łosy, 
dom aga jące się założenia Teatrów  M u­
zyk i, zw łaszcza wobec fa k tu  z łe j d y s tr y ­
b u c ji p ły t  g ra m o fonow ych  i c h ro n ic z ­
nego b ra k u  p ły t w  sk lepach z now ym i 
n a g ran iam i.

W arto  nadm ien ić , że z o k a z ji te g o ro ­
cznej po dw ó jne j ro czn icy  Sm etany (70- 
lecie śm ie rc i i 130-lecie u ro d z in ) w  P ra ­
dze czesk ie j w ystaw iono  w Teatrze M u­
z y k i w szys tk ie  jego  dz ie ła , począwszy 
od ko m p o zyc ji s tw o rzonych  w w ie ku  
dz iec ięcym , aż do osta tn iego fra g m e n tu  
jego „V io l i “ . Tego ro d za ju  c y k lu  u tw o ­
ró w  s łynnych  kom pozy to rów ' m iłośn icy  
m u zyk i nie m a ją  m ożności n igd z ie  u s ły ­
szeć poza Teatrem  M u zyk i: B y łby  czas, 
ab y  i u nas pom yślano pow ażnie  nad 
o tw a rc iem  tak iego tea tru .

WYŚCIG POKOJU -  TEMATEM 
OPERETKI

W „M e tro p o l-T h e a te r“  w  B e rlin ie  o d ­
by ła  się os ta tn io  p ra p re m ie ra  o p e re tk i 
pt. „C o ro k u  w  m a ju “ .

A u to ra m i są — P eter Bejach 1 H er­
b e rt Kawan. Jest to, ja k  s tw ie rd z a ją  re ­
cenzenci, nad w y ra z  udany spektak l, 
wesoły i pogodny, p ro p a g u ją cy  ideę 
b ra te rs tw a  m iędzy na rodam i.

Tematem o p e re tk i są p rzeżyc ia  spo r- 
tow ca-ko la rza . b io rącego ud z ia ł w W y­
ścigu P oko ju  A kc ja  ro zg ryw a  się w 
m ałym  m iasteczku, w k tó ry m  liczn ie  
zgrom adzona pu b liczność oczeku je  na 
tzw. „ lo tn y m  fin is z u “  p rzyb yc ia  trzech 
czo łow ych ko la rzy : Polaka, A n g lik a  i 
W łocha. B oha teram i są spo rtow cy  w szy­
s tk ich  na rodów  — jes t tam n iem ieck i 
ko la rz , ru m u ń ska  d z ie n n ik a rk a  sp o rto ­
wa. w ło sk i sędzia i po lsk i m is trz  szo­
sowy. Ze sceny ro zb rzm ie w a ją  o ry g i­
na lne m e lod ie  ludow e — n iem ieckie , 
po lsk ie , czeskie, ang ie lsk ie , ru m u ń sk ie  
i w łoskie . O ryg in a ln ą  kom pozycją , k tó ­
ra  stan ie  się ha pewno w k ró tce  po pu ­
la rn ym  „s z la g ie re m “  — jest „M a rsz  na­
rodów '“ , g ra n y  w fina le  op ere tk i.

W arto  by. aby nasz C en tra lny  Za­
rząd  Teatrów  za in te resow a ł się m o ż li­
w ością zap rezen tow an ia  te j o p e re tk i 
po lsk ie j pub licznośc i.

DW A NOWE ZESPOŁY „P O D LA S IE “
I „K U R P IE “

3 m a ja  b r. o d b y ł się w B ia łym stoku  
p ie rw szy  w ystęp  nowego zespołu p ieśn i 
i tańca — „P o d la s ie “ . Zadaniem  „P o d la ­
s ia “  będzie p o pu la ryzow an ie  o ry g in a ln e ­
go fo lk lo ru  pod lask iego, reg iona lnego  
s tro ju , p ieśn i i tańca.

W p ie rw szym  p ro g ra m ie  — p u b lic z ­
ność b ia łos tocka  zapoznała się z o r y g i­
na lną tw ó rczośc ią  ludow ą daw nej Ziemi 
P od lask ie j — zw ane j dz iś  B ia łostocczy­
zną: p ieśn i i tańce pod lask ie  by ło  dość 
tru d n o  odszukać, gdyż po w o li zan ika ją  
one w pam ięci ludnośc i w ie jsk ie j. Tym 
w iększą jes t to zasługą tw ó rców  „P o d ­
la s ia “ , że po nie s ięgnę li i w y k o rz y s ta ­
li ich  o ryg in a ln e  p iękno. K ie ro w n ik ie m  
a rtys tyczn ym  „P o d la s ia “  jes t St. Jeżak, 
k ie ro w n ik ie m  ch o re o g ra ficzn ym  — p ro f. 
Januszkow sk i i k ie r. lite ra c k im  — Z. Dą­
b ro w sk i.

D ru g im  w ydarzen ie m  w  B ia łym stoku  
je s t pow stan ie  nowego zespołu „K u rp ie “ , 
pod k ie ru n k ie m  p ro f, S ob ie ra jsk iego  z 
b ia ło s tock ie j ORZZ. W chwili obeanej 
zespół nie je s t jeszcze całkowicie goto­
wa do występów, trwaj a o rw ę  nad Mgy-

W KRĘGU MUZYKI CZECHOSŁOWACKIEJ
/ ? O K  bieżący, ja k  w iem y, jes t ro ­

k iem  jub ileuszow ym  m uzyk i 
czechosłowackiej. Z b ieg ły  się aku­
ra t rocznice: 70 i  50 śm ierc i Sme­
tany i  D w orzaka oraz setna uro­
dzin Janacka.

Twórczość Bedricha Sm etany od­
g ryw a  w y ją tko w ą  ro lę w  h is to r ii 
m uzyk i czeskiej. Ś w ie tny rozw ój 
m uzyk i czeskiej po klęsce na B ia­
łe j Górze w  r. 1620 i  u trac ie  n ie ­
podległości zostaje gw a łtow n ie  za­
ham owany. N a jleps i kom pozytorzy  
czescy em ig ru ją  z k ra ju , tworząc  
dzieła na obczyźnie. G. A. Bend 
działa w  szkole be rliń sk ie j, S tam ic  
w  m anheim skie j. Cernohorsky, 
V anha ll, P ich \ reprezentu ją  k u ltu ­
rę niem iecką. Po przeszło dw u  
w iekach m ilczenia narodow ej m u­
z y k i czeskiej dopiero Smetana 
wskrzesza najlepsze je j tradycje .

Smetana — neorom antyk, w ie l­
b ic ie l L isz ta  i  Wagnera, propaga­
to r ide i m uzyk i „p ro g ra m o w e j“ , 
w ypow iada się w  poematach sym ­
fon icznych ja k  „R yszard I I I “ , „M a  
V la s t“ , w  u tw orach  kam era lnych  
i  operowych zdobywając w iększą  
popularność operą: „Sprzedana na­
rzeczona" i  trag icznym  kw arte tem

go tow aniem  ba le tu  do p ie rw szych  
„sp o tka ń  z deską scen iczną" — c h ó r 
na tom iast Już w ys tęp u je , z dużym  po­
wodzeniem  i często.

NOWY „TEATR NA ŻOLIBORZU"

sm yczkow ym : „Z  mojego życ ia“ . 
Zachow ując w  swych kompozycjach  
fo rm ę i  ś rodk i techniczne zachod­
nio-europejskie, wprowadza naro­
dowy p ie rw iastek czechosłowacki 
P ie rw iastek ten stanow i o is to tnych  
w artościach sztuki, Smetany.

Ź ród łem  je j powodzenia jest m u­
zyka ludowa  — zb ió r m e lod ii sko­
cznych i  roześm ianych, smętnych 
i spokojnych  — żywe odbicie tem ­
peram entów i  nastro jów  ludu cze­
skiego i słowackiego. W okresie 
k lęsk i po lityczne j Czech, upadku  
sztuk i rodzim ej i  k u ltu ra ln e j agre­
s ji N iem iec, tu ła  się przyciszona 
pieśń ludowa w  zag-odach w ie j­
skich, p rzy  rzem ieśln iczych’ warsz­
tatach, w  ustach przędzących dzie­
wcząt. O dkry ta  przez Bedricha  
Smetanę, w pleciona w m o tyw y i 
m elodie jego kom pozycji, stając się 
wyrazem  ich i  barwą, nadaje im  
specyficzny, narodow y cha rak te r. 
Odtąd śpiewka fo lk lo ru  w ie jsk ie ­
go i  m ie jskiego przenika do tw ó r­
czości o bardzie j skom plikow anych  
środkach i  form ach, odzywa się w  
poematach sym fonicznych, kame­
ra lnych , operze. U jęta w  ram y u-

KOMEDIA M. SŁOMCZYŃSKIEGO 
W ROSTOCKU

V o lks the a te r w  Rbstocku (NRD) g ra  
w re żyse rii Hansa A. P eriena  z w ie l­
k im  powodzeniem  kom edię M acie ja 
S łom czyńskiego, będącą sa ty rą  na św ia t 
film o w y  H ollyw ood. W je j a k c ji do rą k  
h o llyw o o d zk ich  reżyse rów  dosta je  się 
scenariusz z życ ia  Szopena, z czego 
w y n ik a ją  na jrozm a itsze  po w ik ła n ia , 
zw ycięża Jednak w końcu sztuka . Szo­
pena g ra  K u rt S chm itt-M a inz, gw iazdę 
film o w ą  S u llivan  — Helenę Reuter.

w e rtu ry  czy sym fon ii przekroczyw- 
SZV granice k ra ju , zdobywa prawa  
obywate lskie na ca łym  św i ecie 
Przejęta i  udoskonalona przez 
Dworzaka śpiewa w  jego sonatach 
dum ką czy fu ria n tem , odzywa się 
polką czy rejdową. Testament 
Smetany zna jdu je  bowiem  godnego 
spadkobiercę w  osobie Dworzaka. 
Ósmy syn rzeźnika Franciszka, A n­
toni, sięga po buławę m arsza łkow ­
ską. W ystępując we w rog im  Sme­
tanie obozie klasycy żu jących tra ­
dyc jona lis tów  (z Brahm sem  na cze­
le) czerpie przecież z tych samych 
źródeł m uzyk i ludow ej. Dlatego, 
m im o .rożnych środków  technicz­
nych) ja k ic h  używ ają, m im o prze­
paści, k tó ry m i oddziela ją ich od 
siebie zwolennicy jednego czy d ru ­
giego obozu — Smetana i , Dw orzak  
przem aw ia ją  tym  samym językiem  
m uzycznym. W osta tn im  okresie 
twórczości (am erykańskim ) prze­
szedł zresztą D w orzak na progra- 
mowość opuszczając obóz Brahmsa. 
W tedy też tw orzy swe najdosko­
nalsze, na jpełn ie jsze kompozycje. 
M uzyka ta choć w ype łn iona naro­
dową treścią, p ie rw ias tkam i , pieśni

ró w n ież  A m e ryka n in  — P reston  Stur- 
2es.

*
W m osk iew sk im  s tud io  film o w ym  jest 

ju ż  na ukończen iu  f ilm  „S zkota odw a­
g i"  wg. pow ieści znanego p isa rza  ra ­
dz ieck iego A. G a jdara . F ilm  reżyse ru ją : 
W. Bażow i M. K orcza jew .

*
Wg. słów  recenzenta a u s triack ieg o  

p ism a ,,V o lkss tim m e" m a ją  być f i lm o ­
wane p re m ie ry  w iedeńskiego „B u rg th e - 
a te r" . Obecnie t rw a ją  p race  nad s film o ­
w aniem  „W ese la F iga ra ".

zamkniętego re jonu jest mową do­
stępną w szystkim  nacjom , sztuką o 
ogólnoludzkich, n iep rzem ija jący  h 
wartościach Dowodem tego staje 
się postanowienie Ś w ia tow ej Rudy 
Pokoju zalecające w 1954 roku ob­
chodzenie (obok jub ileuszów  A ry -  
stofanesu, F ie ld inga i Czechowa), 
pięćdziesięciolecia śm ierci A n ton ie ­
go Dworzaka. jako  jedne j z w y­
b itnych  postaci h is to r ii k u ltu ry  
św iatow ej. Rzeczywiście D w orzak  
p o tra fił wspiąć się na szczyty m i­
strzostwa P o tra fił prostym i środ­
kam i p iękn ie określić m iłość do 
człow ieka i na tury, całą swą hu­
m anitarną, p raw dziw ie  ludzką po­
stawę. S tw orzy ł sztuJćę żywą, s il­
ną. przem awiającą, będącą odbi­
ciem w łasnych bogactw w ew nętrz­
nych, radość i, op tym izm u Jego 
sym fonie, opery, rupsodle i tańce 
słow iańskie, d  przede w szystkon  
m istrzow skie kw a rte ty  mówią o 
tym  same

Twórczość Smetany, Dworzaka  i 
Janaczka przedstaw icie la  . m uzyk i 
m oraw skie j, odgrywającego nowa­
torską ro lę  podobną Mussorgskie- 
m u w Rosji, w yrasta  ponad tw ó r­
czość innych kom pozytorów  cze­
chosłowackich. A n i F ib ich , n iezbyt 
fo rtu n n ie  nazwany czeskim Wa­
gnerem, an i Foerster, czy ucznio­
w ie Dw orzaka: Novak, Suk i in n i 
nie po tra fią  dorównać trzem  m i­
strzom  w ype łn ia jącym  w ie le  ka rt 
k ro n ik i m uzycznej Czechosłowacji. 
N ic też dziwnego, że obchody tego­
rocznego jub ileuszu  Smetany, Dwo­
rzaka  i Janaczka zapow iadają się 
specjalnie a tra kcy jn ie .

o tw a rty  zosta ł w  now ym  gm achu pod 
k ie ro w n ic tw em  a rtys tyczn ym  W andy 
Padw y o raz lite ra c k im  Ż. Gozdawy, 
W. S tępnia i T Żerom skiego. P ie rw ­
szy p ro g ra m  pt. „N areszc ie  o tw a rc ie ", 
łączący bez k o n fe ra n s je rk i m uzykę, 
śpiew , tan iec t sa ty rę , w y reżyse row a ł 
J. W yszom irsk i. op raw ę  scenogra ficzną  
op racow a ł J. K os ińsk i, s tro n ę  cho reo ­
g ra fic z n ą  — W. B o rko w sk i i L. W ó jc i­
kow sk i. Zadaniem now ej p lacó w k i ma 
być  m. in. tw o rzen ie  w zorców  p ro g ra ­
m ow ych i w ykona w czych  d la  ob ja zdo ­
w ych  zespołów  „A r to s u " . Tymczasem 
w yda je  się ona jeszcze je d n ym  te a trz y ­
k iem  estradow ym  (z udzia łem  „ m. in. 
K w ap iszew skie j. L. W ysockie j. Lengre- 
na, Serenin) o racze j p rzec ię tnym  po­
z iom ie  i pozbaw ionym  choćby m in ia tu ­
ro w ych  fo rm  śc iś le j tea tra ln ych .

MIĘDZYNARODOWY FESTIW AL 
TEATRALNY W PARYŻU

W P aryżu  w dn iach  od 10 do 25 lip - 
ca w tea trze  Sary B e rn b a rd t odbędzie  się 
M iędzynarodow y Festiw al T ea tra lny . Na 
Festiw al ten zosta ły zaproszone w szys t­
k ie  k ra je , k tó re  m a ją  bogatą tra d y c ję  
tea tra lną . Do te j p o ry  w iadom o ju ż , że 
zaproszen ie  p rz y ję li a r tyśc i 12 k ra jó w

Między in n y m i w P aryżu  w ys tąp i zes- 
spói B e rth o lda  B rech ta  z p rzedstaw ię  
n iem  „M u tte r  C ourage". G ino C erv i w y ­
staw i z „C y ra n o  de B e rg e ra c " Rostan, 
da a Ny Teater z Kopenhagi da p rz e d ­
s taw ien ie  „C yd a " C o rn e ilła  w insceniza 
c ji G ab rie la  Axela, uczn ia Jouveta. A r ­
tyśc i tego osta tn iego te a tru  są zan iepo­
ko jen i. pon iew aż z „C yd e m " w ys tąp i ta k ­
że w arsza w sk i „T e a tr  P o lsk i".

Zespół im . Lope de Vega w ystaw i ,,ży 
c ie jes t snem " Calderona, eg ipsk i te a tr 
na rodo w y „ś w ię to s z k a ", M o lie ra  a w 
w yko n a n iu  ang ie lsk iego  te a tru  p u b lic z ­
ność p a ry s k a  będzie m ogła obe jrzeć 
sz tukę  „T a jn y  A g e n t" E lio ta.

. „O STATN IA  O F IAR A " OSTROWSKIEGO

w Inscen izac ji i re żyse rii dyp lom an  
ta PWST, znanego a k to ra  W ładysław a 
Sheybala je s t na jnow szą p re m ie rą  (p ra ­
p re m ie rą  na p o lsk ie j scen ie s ta łe j) Tea 
t r u  „A te n e u m ". P rzedstaw ien ie  odzna­
cza się ba rdzo  w y ró w n a n ym  poziomem 
w ykona n ia  i tra fn y m  w yczuc iem  s ty lu  
O strow skiego, k tó re g o  w ie rn ość  rea li- 
tyczną  uzupe łn ia  Sheybal n ie k ie d y  o- 
s trze jszym i akcen tam i fa rso w ym i. G łów­
ne ro le  g ra ją  z powodzeniem  A n ton ina  
G ordon-G órecka (Ju lia), Je rzy  Ś liw iń sk i 
(D ułczyn) 1 L u c ja n  D y try c h  (F lor). Jako 
następną p re m ie rę  zapow iada „A te ­
neum" nową sztukę  swego k ie ro w n ika  
artystycznego Janusza Warmińskiego 
QU „Chwałty",

RĘKOPIS NIEZNANEGO 
DZIEŁA MOLIERA

o d k ry ł rzekom o p sych ia tra  z Liege 
i zam iłow any b ib lio f i l,  d r  Henusse. Ma­
n u s k ry p t s tanow i jedn oak tó w kę  w ie r ­
szem zaw ie ra jącą  dw ie re p lik i p o ja w ia ­
jące się ró w n ież  w  sz tukach  z 1666—67 
„M e lic e r te "  i „L e  S ic ilie n " — to jest Je­
dyn a  podstaw a „o d k ry c ia " , k tó re  He­
nusse, p rzyg o to w u ją cy  p u b lik a c ję  z 
w łasnym  obszernym  kom enta rzem , t r z y ­
ma w  na jśc iś le jsze j ta jem n icy . B ru k ­
se lsk i Theatre des Galeries p rzew idu je , 
ja ko  w ie lką  galę fra n cu sko -b e lg ijską , 
p re m ie rę  rzekom ego dz ie ła  M o lie ra , 
k tó re j dope łn i pu b liczna  dysku s ja  na 
jego temat. We F ra n c ji panu je  racze j 
sceptycyzm  w  te j spraw ie .

AZJATYCKI FESTIW AL FILMOWY

W okres ie  od 8 do 20 k w ie tn ia  o d ­
byw a ł się w  Tok io  Festiw al F ilm ow y, w 
k tó rym  w zię ły  ud z ia ł w y łączn ie  k ra je  
po łu dn io w e j A z ji. O rgan iza to rem  te j 
im p rezy  jes t Zw iązek P roducentów  F il­
m ow ych A z ji W fes tiw a lu  w z ię ły  udzia ł 
k in e m a to g ra fie  .Japonii, Ind one z ji, S y ja­
mu, F ilip in . Festiw al stat się w ie lką  m a­
n ife s tac ją  p rzec iw  zalew ow i film ó w  am e­
ry k a ń sk ich  i o s te n tacy jn ie  zosta ł zo rga ­
n izow any w łaśn ie  w tym  czasie, k iedy 
w Tokio  od byw a ł się p rzeg ląd  p ro d u k c ji 
H ollyw oodu.

„CZERWONE I CZARNE" NA EKRANIE

W n ied ług im  czasie fra n cu scy  film ó w  
cy  p rzys tą p ią  do re a liza c ji f i lm u  o p a r­
tego na s łynne j pow ieści S tehdhala 
„C zerw one i cza rne". Scenariusz n a p i­
sa li — Jean A urenche i P ie rre  Bost, W 
ro lach  g łów n ych  w ys tąp i pa ra  p o p u la r­
nych a k to ró w  fra n c u s k ic h  D anie lle  D ar- 
r ie u x  i G erard  P h iiipe .

TROCHĘ ROŻNYCH CIEKAWOSTEK 
FILMOWYCH

Czy w iecie, że:
Cesare Z a va ttin i, a u to r „Z ło d z ie i ro ­

w e ró w " o raz „R zym u  godz. 11“ , pisze 
obecnie scenariusz o życ iu  dz iec i w Eu­
ropie.

*

Po p rze łam a n iu  w ie lu  przeszkód ma 
w reszcie  do jść  do s film o w a n ia  w  An 
g li i  znanej sz tu k i Shawa „M ilio n e rk a " . 
W ro li  g “ tvnej w ys tą p i po p u la rn a  ame­
ryka ń ska  a rty s tk a  f ilm o w a  — Katarzy­
na Heuburn. Film reżyserować będzie

O Wszystkim

PROTEST FRANCUSKICH DZIAŁACZY 
KULTURY PRZECIW SZYKANOM WOBEC

RADZIECKICH ARTYSTÓW W PARYŻU

W zw iązku  z zakazem w ystępów  ar-, 
tys tów  ba le tu radz ieck iego, w ydanym  
przez rząd fra n cu sk i — rząd ZSRR po 
s ta n o w ił odwołać a rtys tó w  ra dz ieck ich  
z F ra n c ji A rty ś c i ci uda li się obecnie 
do B erlina .

52 w yb itn ych  p isa rzy  i a rtys tó w  fra n ­
cusk ich  o p ub likow a ło * ośw iadczenie za­
w ie ra ją ce  p ro tes t p rzec iw ko  decyz ji 
rządu, k tó ry  zakazał w ystępów  baletu 
radz ieck iego  w Paryżu . „P ostępow an ie  
wobec a rtys tó w  ra dz ieck ich  — g łosi o- 
św iaclczenie — stanow i dz iw ną  odpo­
w iedź na serdeczne p rzy ję c ie  okazane 
w M oskw ie p rzeds ta w ic ie lo m  k u ltu ry  
fra n c u s k ie j“ .

W śród in te le k tu a lis tó w , k tó rz y  p o d p i­
sa li ośw iadczenie zn a jd u ją  się Franço is 
M auriac, J. p. S a rtre  i inn i.

DWIE C IEKAW E POWIEŚCI
OPARTE NA TEMATYCE BIBLIJNEJ
W Belg ii ukazała się c iekaw a książka 

o p a rta  na tem atyce b ib lijn e j pt. „M a. 
etanie P iła t“  Jana du Parc. A kc ja  po­
w ieści toczy s ię w o kres ie  W ie lk iego  Ty- a  
godn ia  i op a rta  jes t na m o tyw ie  słóM} -
E w ange lii św. Mateusza .....K iedy sie«F*
d z ia ł na sto lcu sędziego (P iła t) powie, 
dz ia ła  mu jego  żona — nie zaczyna j z 
Tym S p ra w ie d liw ym , a lbow iem  d z is ia j 
we śnie p rzez N iego c ie rp ia ła m “  (MT 27.

D rugą  pow ieścią, k tó ra  w zbudziła  za­
in te resow an ie  w śród  ka to likó w  na Za 
chodzie, jes t d e b iu t m łodego 24 -le in iego  
p isarza  Jeana G abriesa „S a in t Jacob“ 
Jest to  h is to ria  b ib lijn e g o  Jakuba, w i. 
dziana oczym a cz łow ieka  doby dz is ie j 
szej. Książkę c h a ra k te ry z u je  głęboka 
zna jom ość p rob lem ów  re lig ijn y c h  i sta 
ranne p rzygo to w a n ie  h is to ryczne.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI ZJEDNOCZENIA 
U KRAIN Y Z ROSJĄ

W M oskw ie trw a ją  obecnie uroczysto  
sci poświęcone uczczeniu 300-lecia  zjed 
noczenia U k ra in y  z Rosją. W uroczysto  
ściach b io rą  ud z ia ł lic zn i a r ty ś c i i lite  
ra c i U k ra iń s k ie j R epu b lik i Zw iązkow ej.
M. in . w Teatrze W ie lk im  w Moskwie 
o d b y ł Się w ystęp  K ijo w sk ie g o  Teatru 
O pery I Baletu im . Tarasa ' Szewczenki, 
k tó ry  m .in. da t o p e ry  N. Łyse n k i: Na- 
ta lka -P o łtaw ian ka , K. D anklew icza : Boh­
dan Chmielnicki, A. Borodina: Kniaź

Uroczystości, nad k tó ry m i pa tro ­
na t ob ję li: A n to n in  Zapotocky  i  
Zdenko Nejed ly, rozpoczęły się ot­
w arc iem  m iędzynarodowego fe ­
s tiw a lu  m u zyk i czechosłowackiej, 
tak  zwanej „W iosny P rask ie j“ , od­
bywającego się corocznie w  m aju. 
W tym  roku  fes tiw a l zgrupow ał sze- 
reg w yb itn ych  a rtys tów  k ra jow ych  
i zagranicznych. Poza hołdem  od­
danym  twórczości ju b ila tó w  by ł 
°n  zarazem przeglądem ogólnego 
dorobku m uzyk i czeskiej.

Praskie „N arodne D w ad lo " w y­
staw ia serię oper, prezentu jąc cze­
ską twórczość operową, a zw iązek  
kom pozytorów  organ izu je  m iędzy­
narodową konferencję, poświęconą 
twórczości Dworzaka. Urządza się 
pre lekcje, specjalne audycje rad io­
we, w ystaw y. Czechosłowacki zw ią­
zek lu tn ik ó w  szykuje k ra jo w y  kon­
kurs lu tn iczy  i w ystaw ę daw nych  
ins trum en tów , w ykonanych przez 
słynnych lu tn ik ó w  czeskich. W w ie­
lu  kra jach obchodzi się tydzień  
m uzyk i czechosłowackiej. „Tańce  
słow iańskie “  Dworzaka, czy „Sprze­
daną narzeczoną“  — Smetany posły­
szeć m.ożna w  głośnikach, rad iow ych  
z różnych części świata.

Tymczasem, dzień dzisiejszy przy­
nosi c iąg ły rozw ój m uzyczny w  
Czechosłowacji. M ów i o tym  ilość 
szkół m uzycznych, oper, sal kon­
certow ych, o rk ies tr, chórów, zespo­
łów  zawodowych i  am atorsk ich  — 
cała s ta tys tyka  czechosłowackiego 
życia muzycznego. M ów i o tym  po- 
wszechność, z jaką  p rzy jm u je  się 
tę sztukę, powszechność, k tó ra  zno­
si sztuczne ba rie ry  dzielące m uzy­
kę na pożywkę dla  w yb ranych  i  
strawę dla  mas.

Ten obiecujący rozw ój każe p rzy­
puszczać, że . jub ileuszow y ro k  m u­
z y k i czechosłowackiej n ie  jes t ju ż  
ty lk o  rachunkiem  przeszłości, zadu« 
mą nad grobem mistrzów,.


